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Ostrzeżenie! Czasopismo zawiera wulgarne słowa oraz nieprzyzwoite, a nawet antyrządowe i przeciwkościelne treści.
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Co pęcznieje  
Błaszczakowi

str. 3Fatalna wiadomość 
z Warszawy. Aż jeden 

na pięciu uczniów szkół 
średnich uczęszcza 
jeszcze na religię.
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Fatalna wiadomość z Warszawy. Aż jeden 
na pięciu uczniów szkół średnich uczęszcza 
jeszcze na religię. To aż 20 procent ogółu. 
Częściowo to wynik wiary w nadprzyrodzone, 
częściej jednak efekt rodzinnego oportunizmu 
zachwalanego przez ministra Czarnka. Skala 
podległości katolickim przodkom jest więc 
przerażająco wielka.

W czasie hitlerowskiej okupacji matka po-

syłała mnie na religię, żeby kamuflować moje 
żydowskie pochodzenie. Ojciec się temu nie 
sprzeciwiał, chociaż on sam nawet wtedy nie 
chodził do kościoła. Rodzice bardziej dbali 
bowiem o moje życie niż jego racjonalną nie-

podległość. Teraz jednak, nawet za rządów PiS 
i ministra Czarnka, stronienie od katechezy 
nie grozi śmiercią. Uczennice i uczniowie ła-

żący na religię nie korzystają więc z pretekstu 
ocalenia życia. Co piąty zatem chodzi do kle-

chy w dbałości o swe życie wieczne, mocno 
hipotetyczne przecież. Rzadko będące auten-

tycznym wierzeniem, o czym zaświadcza ni-
kła liczba samobójstw. Kult religijny ma więc 
walor asekuracji, i to częstszej niż wykupywa-

nie polis od wypadków drogowych, wymier-

nie częstszych niż wtrącenie do piekła.
W 2019 r. na religię w stolicy chodziło 

jeszcze 45 procent młodzieży szkolnej. 
W 2020 r. 35 procent. Jeżeli postęp bę-

dzie nadal kroczył w tym tempie, nauka 
religii w szkołach średnich zaniknie do-

piero za jakieś ćwierć wieku. Przerażająca 
perspektywa…

Według badań sieć stołecznej katechezy 
jest miejscem cudów. Dzielnica Żoliborz 
zdominowana jest przez tzw. postępową inte-

ligencję o niereligijnej tradycji spółdzielczo-

-socjalistycznej. Mimo to, ba, wbrew temu, 
akurat tam 2 lata temu kumało się z kate-

chetami aż 98 procent uczniów szkół podsta-

wowych. Wygląda to na kontestowanie rodzi-
ców i dziadków. Od tego czasu z pobierania 
nadziei na życie wieczne zrezygnowały zaled-

wie 52 tysiące miejscowych nastolatków, tylko  
2 razy tyle, ile na nią nadal pragnęło uczęsz-

czać. Genius loci poszedł się jebać, chociaż 
protesty uliczne kobiet przeciw przymusowi 
rodzenia w razie ciąży napędziły liczebnie 
areligijną rzeszę uczniowską.

Nadzieja w tym, że Czarnkowy 
przymus uczęszczania na etykę, 
wykładaną głównie przez absol-
wentów szkół katolickich, wzmo-
że antyreligijność młodych.

Boska klatka zostanie bowiem domknięta, 
co zwiększy atrakcyjność wolnej przestrzeni 
poza nią.

I tu pojawia się nowy czynnik przeciwbo-

ski. Pobożna i przymilna wobec religijnego 
państwa PiS młodzież z upodobaniem wyje 
katolicką pieśń „Barka”, melodię swojej 
wspólnoty. Nabożny hymn jednoczący stał 
się jednak nagle obrzydliwy, zresztą z byle 
jakiego powodu. W jego hiszpańskim au-

torze imieniem Cesáreo i nazwiskiem Ga-

baráin wykryto czołowego pedofila ze stada 
Jana Pawła II, papieża Polaka. Jest to coś 
takiego, jak gdyby hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła” okazał się pieśnią masona, an-

tychrysta i zawodowego killera, który przed 
zabiciem swoich ofiar gwałcił je. Albo jak 
gdyby „Rota” Konopnickiej nakazywała 
germanić płowe dzieci słowiańskie. Och, jak 
ja tego babska nie cierpię od stóp do głowy, 
od krasnoludków do jej antyniemieckiej za-

wziętości.

Będąc w podróży po Związku Radzieckim, 
w Wilniusie było to czy we Lwiwie, nie pamię-

tam, poszedłem na grób wielkiego matematyka 
prof. Banacha. Ludne wycieczki rodaków cią-

gnęły zaś na grób poetessy od siedmiu boleści 
patriotki Konopnickiej, tak że sam chciałem 
wskoczyć do grobu ze wstydu przed miejscową 
ludnością radziecką. Podejrzewam Konopnic-

ką o bycie katoliczką, prekursorką PiS.
Obcowałem (tym razem towarzysko) z psy-

chiatrą, który w związku ze swoją praktyką 
doznał antyreligijnego zacietrzewienia. Opo-

wiadał o chłopięcym pacjencie, który w domu 
spalił wraz z częścią mebli makatkę z aniołka-

mi grającymi na trąbach, ponieważ w orkie-

strze szkolnej zarzucano mu fałszowanie na 
metalowym instrumencie. Psychia-

tra leczył też dziewczynę o seksu-

alnych upodobaniach, która pier-

doląc się, ciągle i rozmaicie dbała 
zajadle o nienaruszalność swo-

jego dziewictwa. Wspomniał też 
o dermatologu, który posłał 

do niego kobietę mającą na 
dekolcie ropiejący odcisk 
krzyża, znamię alergii na 
wisiorek, który nosiła. Po-

bożna bywalczyni kościo-

łów uciekała zaś z nabo-

żeństw pod przemożnym 
wrażeniem, że widownia 

celebracji obojga płci rozbiera ją do 
naga wzrokiem. Przy czym pierdolce 
religijne wymagają leczenia częściej 
niż antykatolskie, ale obydwoma rzą-

dzi ten sam mechanizm mózgowych 
spaczeń. Nie psychiatra, lecz sprzątaczka, re-

prezentantka typowego zawodu katoliczek, 
skarży się swej chlebodawczyni, a mojej zna-

jomej, że bawiąc w kościele, ma bezustanne 
wrażenie, że poruszają się postacie z witraży 
okiennych. Raz nawet się biły…

Konkludując: religia szkodzi zarówno wy-

znawcom, jak i ateistom. Egzorcyści są antypsy-

chiatrami. Zwykli księża zajęci są jebaniem 
dziatwy i szerzeniem niewiary także innymi 
sposobami. Należy starać się, żeby kler domi-
nował liczebnie nad innymi zawodami z wyjąt-
kiem sprzątaczek, to fideizm zniknie lub stanie 
się dewiacją śladową. Namawiam do wizyty 
w kościele, padnięcia krzyżem i posmakowania 
podłogi. Pokrywa ją śluz opadłej wiary, że pal-
ce lizać. Jest lepki jak ona sama. Jeśli musicie 
w coś wierzyć, to polecam zachody i wschody 
słońca, chociaż to także kicz, że chroń Boże. l

URBAN

sekr@redakcja.nie.com.pl

ââ  Afganistanem znów rządzą talibowie. Kto żyw, 
w strachu ucieka z Afganistanu. Co na to polski rząd? 
„Polska obroniła się przed falą uchodźców w 2015 r. 
i teraz też się obroni. Będziemy postępowali odpowie-

dzialnie, jesteśmy przygotowani, obronimy Polskę” 
– powiedział Gliński, pisowski wicepremier i minister 
kultury. Co to za bezduszny głąb!

ââ  Przeciwieństwo bezduszności i tępoty okazał Grze-

gorz Pietruczuk, burmistrz warszawskich Bielan, de-

klarując gotowość przyjęcia pięciu afgańskich rodzin. 
Władze dzielnicy są w stanie zapewnić im mieszkania 
oraz pomoc psychologiczną i oświatową.

ââ  Opozycja dwoi się i troi, żeby wywalić ze stołka 
marszalicę Sejmu Witek, której trzecie imię brzmi Re-

asumpcja, a czwarte Oszustka. Pewnie się to nie uda, 
bo Kukiz (trzecie imię Szmata, czwarte Brudna) i jego 
kolesie zagłosują przeciwko odwołaniu Witek.

ââ  Pisowski rząd zdążył wysłać odpowiedź Komisji 
Europejskiej w sprawie Izby Dyscyplinarnej Sądu 
Najwyższego. W odpowiedzi Morawiecki napisał to, 
co niedawno powiedział Kaczyński: że Izba Dyscypli-
narna w obecnym kształcie będzie zlikwidowana. Co 
powstanie w jej miejsce? Kolejna Izba Dyscyplinarna, 
jeszcze bardziej pisowska i jeszcze bardziej bezpraw-

na. Ale tego premier nie napisał…

ââ  Według ekspertów – vide: Michał Wawrykiewicz 
z inicjatywy Wolne Sądy – w sprawie Izby Dyscy-

plinarnej Polska nie zastosowała się do wyroku Try-

bunału Sprawiedliwości Unii Europejskiej, za co rząd 
Morawieckiego czekają „sankcje, które mogą być 
natychmiastowe”.

ââ  Gowin mówi i pisze, jaki on jest ideowy, a jakie PiS 
straszne i okropne. PiS, z którym Gowin kolaborował 
tyle lat. Parafrazując Gogola: Jeden tam tylko jest po-

rządny człowiek: Gowin; ale i ten, prawdę mówiąc, 
świnia.

ââ  Słowo o byłych partyjnych towarzyszach Gowina. 
Wraz z jego dymisją zrezygnowali z posad wicemini-
strów Gut-Mostowy i Ociepa. Ale rychło się okazało, 
że nadal są wiceministrami – Gut-Mostowy w Mini-
sterstwie Rozwoju i Technologii, a Ociepa w Minister-
stwie Obrony Narodowej. Takiej żenady nawet Gogol 
by nie wymyślił…

ââ  Tusk na wiecu w Gołdapi skierował do Kaczyńskie-

go pytania: Czy jest prawdą, że uzgodniliście kontrakt 
na energię z rosyjskiej elektrowni atomowej, budowa-

nej w obwodzie kaliningradzkim? Czy prawdą jest, że 
rząd polski zdecydował się na taką dramatycznie złą 
decyzję, która podważy bezpieczeństwo energetyczne 
Polski na dziesięciolecia? Kaczyński nie odpowiedział, 
bo co niby miał odpowiedzieć? Że to nieprawda?

ââ  Czarnek, minister edukacji i nauki, wydał rozpo-

rządzenie zmieniające i uzupełniające listę lektur 
szkolnych. W skrócie zmiany te polegają na tym, że 
zamiast Jana Parandowskiego ma być Jan Paweł II, 
a zamiast Marcina Świetlickiego kardynał Stefan Wy-

szyński. Na listę lektur uzupełniających dla klas IV–VI 
trafił „Pinokio” Carla Collodiego – czyżby na specjalne 
życzenie Morawieckiego?

ââ  Ten sam Czarnek bagatelizuje problem odpływu na-

uczycieli ze szkół. Innego zdania są dyrektorzy szkół, 
którzy od początku wakacji szukają nauczycieli, ale 
znajdują ich niewielu. Brakuje polonistów, którzy by 
czytali dramaty Wojtyły? Weźcie katechetów.

ââ  Jeszcze jedna mądrość Czarnka: „Będziemy rozwi-
jać edukację ekologiczną i dotyczącą klimatu, ale nie 
zgadzamy się na jakąkolwiek ideologię ekologizmu, 
polegającą na humanizacji roślin i zwierząt, i anima-

lizacji człowieka. Tego na pewno w podstawach pro-

gramowych nie będzie”. Mamy przykład zakazanej 
animalizacji człowieka: Czarnek to baran.

ââ  Władze TVN poinformowały o uzyskaniu koncesji 
w Królestwie Niderlandów. Bezcenny komentarz Su-

skiego: Stacja „w jakimś sensie przyznała się, że omi-
ja polskie przepisy”. Skoro nie przedłużacie koncesji 
dla TVN 24, to stacja musi się jakoś bronić, pisowskie 
barany!

ââ  Z badań IBRiS-u dla Onetu wynika, że na czele po-

lityków cieszących się największym brakiem zaufania 
znajdują się: Ziobro (nie ufa mu 63,5 procent badanych 
Polaków), Kukiz (59,2) i Gowin (58,9). A komu Polacy 
ufają? Nie uwierzycie: Dudzie (42,6), Morawieckiemu 
(40,3) i Rafałowi Trzaskowskiemu (38,9 procent).

ââ  Ranking partii, IBRiS dla „Rzeczpospolitej”: PiS 
(33,6 proc.), Koalicja Obywatelska (27,3), Polska 
2050, czyli Hołownia (11,1). Lewica (9,1), PSL-Koali-
cja Polska i Konfederacja (po 5 proc.). Gdyby wybory 
parlamentarne odbyły się teraz, do urn poszłoby 53,6 
procent Polaków.
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76. TYDZIEŃ PANDEMII
Ludzie mają większe problemy niż czwarta 
fala koronawirusa. Ludzie w Afganistanie.

 

nn  Od września TVN 24 zamierza emitować nowe odcinki programu „Xięgarnia”. 
Po ewentualnej utracie koncesji program będzie się nazywał „Antyqariat”. 

nn  TVP Info poinformowała, że jesienią będzie dobra pogoda dla grzybiarzy. Jeśli cho-

dzi o pogodę dla grzybiarzy, TVN 24 jest zdecydowanie w tyle.

nn  Australia zakupiła w Polsce milion dawek szczepionki Pfizera. I to jest sukces 
rządu: Polski Narodowy Program Szczepień działa w Australii.

nn  Danuta Holecka powiedziała, że pracowników TVN nie stać na obiektywną 
ocenę rzeczywistości. Oczywiście ta reasumpcja państwu się zwyczajnie przywidziała.

nn  Na Twitterze Krystyna Pawłowicz napisała, że czuje, iż czas się wypełnia. Na 
uczucie wypełnienia najlepszy jest iberogast. 

nn  Abp Jędraszewski powiedział, że słowa Tuska o macierzyństwie jako udręce 
obrażają wszystkich. Klerowi dzieci przynoszą tylko radość. 
 MARTA M.
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PiS rozpętało wojnę  
z obcymi zwierzakami 
i roślinkami.

PiS w sobie znanym opresyjnym stylu wziął się 
za ochronę krajowej fauny i flory. Rządzący ewi-
dentnie czują wstręt i pogardę do wszystkiego, co 
obce i pozbawione przymiotu narodowego. W Pol-
sce bezpiecznie mogą się od teraz czuć jedynie na-
rodowe borowiki, dęby, orły bieliki oraz płotki.

Celem nowej ustawy jest wdrożenie przepi-
sów prawa wobec do obcych gatunków zwierząt 
i roślin. Nowa ustawa reguluje listę niepożąda-
nych gatunków oraz przewiduje szczegółowe ra-
portowanie. Nowe rozwiązania mają skutecznie 
przyczynić się do eliminacji lub zminimalizo-
wania negatywnego wpływu wielu niepolskich 
gatunków, które powodują rzekome straty w ro-
dzimych ekosystemach.

Do najbardziej znanych gatunków roślin inwa-
zyjnych w Polsce należy barszcz Sosnowskiego, 
a zwierząt – żółw czerwonolicy i rak marmurkowy.

Działania praktyczne to m.in. pilotażowy odłów 
żółwi czerwonolicych w Polsce, który realizowany 
jest już na zlecenie Generalnej Dyrekcji Ochro-
ny Środowiska wspólnie z Instytutem Ochrony 
Środowiska Polskiej Akademii Nauk oraz inny-
mi organizacjami. Akcja ta jest realizowana przez 
instalację specjalnych pułapek (odłowni), które są 
montowane w Wielkopolsce, na Lubelszczyźnie 
i Dolnym Śląsku. Szacuje się, że na terenie kraju 
populacja żółwi czerwonolicych liczy kilkadziesiąt 
tysięcy. Ustawodawca przypisuje im również to, 
że mogą przenosić na jedynie słuszne „narodowe” 

gatunki różnego rodzaju pasożyty, egzotyczne cho-
roby oraz niebezpieczne bakterie.

Jednym z podstawowych zadań ustawy bę-
dzie niewpuszczanie przez granicę państwa 
przewożonych obcych gatunków inwazyjnych 
i odsyłanie ich z powrotem do kraju pochodze-
nia lub skąd zostały przywiezione. Decyzje w tej 
sprawie będą podejmować Regionalne Dyrekcje 
Ochrony Środowiska przy współpracy ze służ-
bami granicznymi, Inspekcją Ochrony Roślin 
i Nasiennictwa oraz Inspekcją Weterynaryjną.

Wprowadzone w życie przepisy prawne mają 
zapewnić właściwe informowanie społeczeństwa 
na temat obcych gatunków oraz ich niekorzyst-
nego wpływu na rodzime środowisko naturalne.

Gatunki obce, które stwarzają bezpośrednie 
zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego, zosta-
ną szczegółowo określone w rozporządzeniu Rady 
Ministrów. Nowe rozwiązania mają wejść w życie 
po trzech miesiącach od ogłoszenia w „Dzienniku 
Ustaw”, z wyjątkiem niektórych przepisów, które 
zaczną obowiązywać w innych terminach.

Ustawa wprowadza też znane wszystkim do-
brze z rządów PiS zaostrzenie kar – dla osób, 
które dokonają porzucenia obcego gatunku 
zwierzęcia lub rośliny w środowisku naturalnym 
Polski. Np. za porzucenie żółwia czerwonolicego 
będzie grozić kara pozbawienia wolności do lat 
pięciu (dotychczas jedyną karą za taki czyn był 
mandat). Regionalne Dyrekcje Ochrony Środo-
wiska będą mogły nałożyć na sprawcę takiego 
czynu karę w wysokości do miliona złotych.

Ustawę uchwalono, ale jej kosztami będzie 
obciążony, jak to bywa pod rządami nieudacz-
ników z PiS, samorząd terytorialny, ponieważ 
to na jego barki spadnie odpowiedzialność za 
tworzenie specjalnych azylów, do których będą 
trafiać np. długowieczne żółwie czerwonolice.

Taki azyl dla roślin i zwierząt będzie musiał 
zatrudniać odpowiednią kadrę i będzie powodo-
wał wysokie koszty pozaosobowe.

Egzotyczne zwierzęta nie będą 
mogły trafiać do ogrodów zoolo-
gicznych bądź w ręce prywatnych 
hodowców i kolekcjonerów.

Co prawda gminy mogą się ubiegać o dofi-
nansowanie na te cele, ale, jak powszechnie 
wiadomo, pieniądze płyną tylko tam, gdzie wła-
dzę sprawuje PiS. Środkami na te cele zarządza 
m.in. Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej, który skrupulatnie ana-
lizuje to, komu i w jakiej wysokości przekazuje 
odpowiednie dotacje.

PRZEMYSŁAW MILLER

Dożywocie za złotą rybkę
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MICHAŁ MARSZAŁ

Stało się – talibowie opanowali 
Afganistan. W kręgu zachodniej cy-
wilizacji uważani są powszechnie za 
fanatyków religijnych, którzy dążą do 
podporządkowania wszystkich oby-
wateli jedynie słusznej wizji życia: 
skrajnie konserwatywnej, nieznoszą-
cej sprzeciwu mieszaninie zapisanych 
w księgach prastarych nakazów i za-
kazów. Osiągnąć chcą to przez ścisłe 
powiązanie z władzą, która te wizje 
ma w praktyce egzekwować. Nie ma 
miejsca na realizowanie się kobiet, 
których rolą jest niewiele więcej 
ponad siedzenie w domu, rodzenie 
dzieci i służenie mężowi. Mężczyź-
ni mają zaś pracować zgodnie z wolą 
bożą, a w razie potrzeby ginąć za kraj. 
Najmłodsi w przesiąkniętych religia-
mi szkołach uczą się zaś zestawu tych 
wartości – i żadnych innych, bo inne, 
jak wiadomo, są złe.

Brzmi znajomo? Tak się składa, że – 
przy zachowaniu proporcji – od niepa-
miętnych czasów też mamy w Polsce 
swoich talibów. Są to religijni obsku-
ranci, chcący przekształcić nasz kraj 
w podobną – ale zapisaną w innych 
księgach – krainę. Baby mają płodzić 
bachory, chłopy zajmować się trzy-
maniem bab za mordę, a dzieciom – 
w nieco bardziej nowoczesny sposób – 
też wkłada się do głów zestaw boskich 
praw. Nad wszystkim czuwać ma zaś 
zgraja duchowych wybrańców.

Aby udowodnić, że przeciętny pol-
ski biskup prędzej dogada się z tali-
bem niż z nowoczesnym obywatelem 
Zachodu, przejrzałem pisma kora-
niczne, upublicznione dokumenty 
amerykańskiego wywiadu, nagrania 
Al-Jazeery i książki o talibach. Cyta-
ty najwyższych duchowych przywód-
ców talibów przemieszałem z cytata-

mi polskich hierarchów kościelnych. 
Spróbujcie odgadnąć, które są czyje 
– a się zdziwicie.

1. „W roku 2050 nieliczni biali będą 
pokazywani innym rasom ludzkim 
tak jak Indianie są pokazywani w Sta-
nach Zjednoczonych w rezerwatach. 
Byli sobie kiedyś tacy ludzie, którzy 
tu zamieszkiwali, ale przestali istnieć 
na własne życzenie”.

2. „Zmuszanie kobiet do tego, by 
pracowały poza domem, może do-
prowadzić nawet do tego, że będą 
chciały popełnić samobójstwo”.

3. „Posiadanie kobiety jest jak po-
siadanie kwiatu róży. Podlewasz go 
i trzymasz w domu dla siebie, aby na 
niego patrzeć i wąchać. Nie powin-
no się wynosić kwiatu, by dawać go 
do wąchania innym”.

4. „To, co jest wpisane w naturę 
kobiety, usiłowano przekreślić i od-
rzucić. To był obraz (…) prawdziwie 
demoniczny. Takiego potoku złych 
słów, zaciętości, nienawiści nie pa-
miętam”.

5. „Spytajcie kobiet o zdanie,  
a powiedzą, że nie ma żadnego pro-
blemu”.

6. „Jeśli Bóg mówi ci, by coś zro-
bić, to zawsze będzie zadowolony”.

7. „Do heroizmu dojrzewa się 
codziennie, wypowiadając z coraz 
pełniejszym zrozumieniem słowa 
zrodzone w sercu, w kontakcie z ży-
wym Słowem Bożym, przekraczając 
barierę spojrzenia wiarą na każde 
z szarych wydarzeń”.

8. „Niestety bez ascezy, bez pracy 
nad sobą prędzej czy później będzie-
my skazani na grę naszych namięt-
ności. Asceza praktykowana z miło-
ści to właściwie codzienny, powolny, 
systematyczny i trwały rozwój wiary, 
to droga do coraz większej intymno-
ści z Bogiem i ludźmi”.

9. „Europa dzisiaj znajduje się 
w okresie analogicznym do wcze-

snego średniowiecza, kiedy tu na-
pływały ludy wędrowne z Azji. 
A teraz jak będzie? Prawdopodobnie 
Europa będzie muzułmańska, to nie 
ulega wątpliwości”.

10. „Kobietom należy zapewnić 
środowisko do pracy i nauki oraz 
obecności w różnych strukturach 
władzy”.

11. „Ruchy LGBT+ proponują 
stosowanie metody małych kroków 
mających na celu wymuszenie po-
wolnej transformacji obyczajowo- 
-kulturowej poprzez stopniowe 
oswajanie społeczeństwa z zacho-
waniami uchodzącymi do niedawna 
za nieakceptowalne i naganne mo-
ralnie. Niektóre środki społecznego 
przekazu wspomagają te projekty, 
propagując ideologię gender, pro-
mując rzekomą atrakcyjność rozwo-
dów, zdrad, rozwiązłości seksualnej, 
ośmieszając wierność, dziewictwo, 
czystość i religijność”.

12. „Wolne związki, rozwody, pod-
ważenie najbardziej podstawowej 
roli mężczyzny i kobiety, ucieczka 
od dzieci, dla których nie chce się 
mieć czasu, i ucieczka przed dziećmi, 
poprzez rzucanie się w otchłań an-
tykoncepcji i aborcji. Ze wszystkimi 
przerażającymi konsekwencjami 
tych postaw, które znajdują swoje wy-
raźne przełożenie w postaci danych 

demograficznych. Wśród ponad dwu-
stu narodów tego świata jesteśmy na 
szarym końcu, jeśli chodzi o nasz na-
rodowy byt, w sensie biologicznym”.

I jak Wam poszło?
1. Abp Marek Jędraszewski;
2. Mułła Nooruddin Turabi, talib-

ski minister sprawiedliwości;
3. Syed Ghaisuddin, talibski mini-

ster edukacji;
4. Abp Marek Jędraszewski o straj-

kach kobiet;
5. Qudratullah Jamal, talibski mini-

ster kultury;
6. Mułła Omar przed zamachami 

z 11 września 2001 r.;
7. Abp Józef Michalik;
8. Abp Józef Michalik;
9. Abp Henryk Hoser;
10. Enamullah Samangani, obecny 

członek talibskiej komisji ds. kultury;
11. Stanowisko Konferencji Epi-

skopatu Polski w kwestii LGBT+;
12. Abp Marek Jędraszewski.

Szczerze mówiąc, pracując nad wy-
borem cytatów, większe trudności 
miałem z eliminacją licznych antyko-
biecych i homofobicznych wypowie-
dzi naszych hierarchów niż z wybo-
rem cytatów talibów, którzy w dzisiej-
szej odsłonie wydają się w wielu spra-
wach bardziej postępowi od członków 
Episkopatu Polski.

A skoro nie możemy jako Pola-
cy zrobić nic z tamtymi talibami, to 
może przynajmniej spróbujmy zrobić 
coś z własnymi?  l

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl

Nasi talibowie
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W dziwacznie szczerym wystąpieniu 
wygłoszonym w odpowiedzi na dan-

tejskie sceny na lotnisku w Kabulu 
po zdobyciu miasta przez talibów pre-

zydent Joe Biden oznajmił, że celem 
okupacji Afganistanu „nigdy nie była 
budowa państwa” ani demokracji, 
lecz jedynie dopadnięcie ben Ladena 
i wytępienie Al-Kaidy w tym kraju. 
Inaczej mówiąc, mamy to, po co przy-

szliśmy, pora więc się zbierać – bo jeśli 
afgańska armia nie chce walczyć o wol-
ny i demokratyczny Afganistan, to 
amerykańska tym bardziej nie będzie.

Miło dla odmiany usłyszeć, jak 
amerykański prezydent mówi praw-

dę – po dwudziestu latach okupacji 
przedstawianej jako akt międzynaro-

dowej wspaniałomyślności. Ale spra-

wa nie jest taka prosta. Rzeczywiście 
Amerykanie zostawiają Afganistan 
w dokładnie tym samym miejscu, 
w którym najechali go w 2001 r. – ale 
stan z 2001 r. był w znacznej mierze 
ich winą.

Korzenie obecnego dramatu sięgają 
bowiem lat 70. zeszłego wieku, kiedy 
to „cmentarzysko imperiów” stało 
się areną wojny proxy między Wscho-

dem i Zachodem. I nie nastąpiło to 
w momencie wkroczenia wojsk ra-

dzieckich. 
Jak wynika z dokumentów ujawnio-

nych 2 lata temu, prezydent Carter za-

czął zbroić mudżahedinów na 10 mie-

sięcy przed wkroczeniem do Afganista-

nu Armii Czerwonej w 1979 r. Którego 
to wkroczenia Ameryka się zresztą nie 
spodziewała – i, żeby było zabawniej, 
nie dostrzegła. 

Interwencja radziecka była efektem 
rodzącej się w wiejskich prowincjach 
Afganistanu plemiennej rewolty prze-

ciwko postępowemu rządowi Nura 
Muhammada Tarakiego, który do-

szedł do władzy w wyniku rewolucji 
sauryjskiej w kwietniu 1978 r. Taraki 
przeprowadził wiele ważnych reform – 
głównie zmieniających pozycję kobiet: 
zakazał wymuszanych małżeństw, ku-

powania żon za pieniądze, poślubiania 
dziewczynek młodszych niż 16-let-
nich. Wprowadził równouprawnienie 
w dostępie do edukacji i działalności 
publicznej. Słynne zdjęcia roześmia-

nych studentek w minispódniczkach 
na dziedzińcu uniwersytetu pochodzą 
właśnie z tego okresu.

Taraki przeprowadził też reformę 
rolną i dekret uwalniający chłopów 
z długów u obszarników, wprowadził 
pensję minimalną, rozpoczął ambitną 
kampanię walki z analfabetyzmem, 
zdelegalizował szariat. Jednocześnie 
wziął się za wyrzynanie przeciwników, 
głównie we własnych szeregach – ale 
także wśród niechętnych reformom 
obywateli, w tym islamskich duchow-

nych. Ta druga strona jego działalno-

ści nie wzbudziła entuzjazmu towa-

rzyszy radzieckich, z którymi Taraki 
podpisał traktat o wzajemnej współ-
pracy – czym afgański lider nadmier-

nie się nie przejął. „Lenin nauczył 
nas, że trzeba być bezlitosnym dla 
wrogów rewolucji” – odpowiedział 
radzieckiemu ambasadorowi, wsta-

wiającemu się za skazanymi na śmierć 
działaczami partii Tarakiego. 

Towarzysze radzieccy nie rwali się 
do interwencji w Afganistanie mimo 
powtarzających się nacisków ze strony 
Tarakiego i jego następcy (oraz zabój-
cy) Hafizullaha Amina, adresowanych 
do Kosygina, Gromyki i Breżniewa. 
Ostatecznym argumentem, który 
skłonił kierownictwo ZSRR do inwa-

zji, było przekonanie – jak się okazu-

je, słuszne – że CIA poprzez Pakistan 
sponsoruje islamską rewoltę, która 
w razie sukcesu może 
rozlać się na radziecką 
Azję Centralną. 

Przez 10 lat tajnej woj-
ny USA przekazały mu-

dżahedinom tysiące ton 
broni i amunicji – jej 
wartość wzrosła z nie-

spełna 700 tys. dolków 
w roku 1979 do 700 mln 
za czasów Reagana. Przy 
okazji Ameryka wyho-

dowała wielkie figury 
świętej wojny przeciwko 
niewiernym Sowietom, 
do których należał Osa-

ma ben Laden. Gdy oka-

zało się, że to on stał za 
zamachami 11 września, 
Ameryka wykorzystała 
to do wywołania dwóch 
wojen z krajami, które za 
ten akt nie były odpowie-

dzialne. Nie było związ-

ku Iraku z 11 września 
– ale także Afganistan 
nie stał, jako państwo, 
za atakami; do dziś brak 
nawet dowodów, że talibskie władze 
kraju wiedziały o planach Al-Kaidy. 
Co więcej: Afganistan poważnie roz-

ważał wydanie ben Ladena i jego to-

warzyszy, domagał się dowodów jego 
winy – ale Bush, nastawiony na dwie 
nowe wojny, nie chciał nawet negocjo-

wać. Zamiast tego wolał wkroczyć do 
kraju, którego jeszcze nikt skutecznie 
nie podbił – i z którego dziś Joe Biden 
ucieka z podwiniętym ogonem.

Inżynierem tej błędnej polityki zo-

stał nasz wielki rodak Zbig Brzeziń-

ski. I nie można powiedzieć, że nie był 
ostrzeżony. W odtajnionych w 2019 r. 
dokumentach znalazło się adresowane 
do niego pismo eksperta prezydenc-

kiej Narodowej Rady Bezpieczeństwa 

Thomasa Thorntona, który o afgań-

skich świętych wojownikach pisał 
tak: „To paskudna szajka. Drżę na 
myśl o problemach z prawami czło-

wieka, z którymi musielibyśmy się 
zmierzyć, gdyby doszli do władzy”. 

Do szczególnie paskudnych boha-
terów walki z Sowietami należał Gu-

lbuddin Hekmatjar – ulubiony asset 
CIA, któremu USA i sojusznicy prze-

kazali broń wartą ponad miliard dola-

rów. Hekmatjar z islamskiego watażki 
awansował na narkotykowego barona, 
zarządzającego niemal całym prze-

twórstwem maku z południowych 
prowincji Afganistanu. Uprawa maku 
i produkcja heroiny stały się głównym 
– oprócz zabijania Ruskich – zajęciem 

świętych wojowników. 
Karawany ciężarówek 
wiozące do Afganista-

nu zdobyczną radziecką 
broń, kupioną przez CIA 
od Izraela via Egipt, czę-

sto wracały do Pakistanu 
załadowane świeżutką 
afgańską heroiną.

Przez dekadę tajnej 
amerykańskiej woj-
ny produkcja heroiny 
wzrosła ze 100 do 2000 
ton, co pozwoliło na za-

spokojenie 60 procent 
zapotrzebowania rynku 
amerykańskiego i aż 80 
procent europejskiego.

W maju 1990 r., gdy 
tajna wojna CIA dobie-

gała końca, „Washington 
Post” poinformował, że 
amerykańscy urzędni-
cy nie interesowali się 
handlem narkotyka-

mi uprawianymi przez 
Hekmatjara i jego towa-

rzyszy, ponieważ „poli-
tyka antynarkotykowa USA w Afga-

nistanie została podporządkowana 
tamtejszej walce przeciwko wpły-

wom sowieckim”.
Jak twierdzi prof. Alfred McCoy, 

o którym Ameryka usłyszała po raz 
pierwszy w 1972 r., gdy jako student 
Uniwersytetu Yale ujawnił przed 
senacką komisją śledczą narkotyko-

we aktywności amerykańskiej armii 
w Wietnamie – heroina tkwiła w cen-

trum afgańskiego konfliktu i za cza-

sów radzieckich, i amerykańskich. 

Prawdziwa słabość talibanu – prze-

konuje prof. McCoy –  polegała na 
jego niekonsekwencji w zarządzaniu 
zbiorami maku. Po przejęciu władzy 

w 1996 r. talibowie najpierw podwo-

ili zbiory do imponujących 4600 ton, 
prowadząc do rozkwitu gospodarki 
i zaspokajając 75 proc. światowego 
zapotrzebowania na heroinę. Jednak 
4 lata później mułłowie rządzący 
reżimem postanowili przekupić świat 
kosztem własnych poddanych: ubie-

gając się o uznanie ONZ, przycisnęli 
hodowców, zmniejszając produkcję do 
zaledwie 185 ton. Ta decyzja pogrąży-

ła miliony rolników w nędzy i zre-

dukowała poparcie dla reżimu, która 
padł od uderzeń pierwszych amery-

kańskich bomb. Co stało się oczywi-
ście okazją do rezurekcji starych ame-

rykańskich towarzyszy broni z czasów 
wojny z Armią Czerwoną: wsparci  
70 milionami dolarów, które Bush 
na początku inwazji nadesłał im 
w ramach przypomnienia o przyjaź-

ni, postawili przemysł narkotykowy 
z powrotem na nogi. W 2003 r. pro-

dukcja heroiny osiągnęła 3600 ton. 
4 lata później 8200 ton, stanowiąc  
53 proc. PKB kraju, 93 proc. heroiny 
na świecie, a przede wszystkim zapew-

nił imponujące fundusze na odrodze-

nie partyzanckiej armii talibów.
Postępująca armia talibskich bo-

jowników nie musiała już martwić się 
o zaplecze finansowe. Amerykańskie 
wysiłki na rzecz walki z afgańskim 
przemysłem narkotykowym były tak 
nieskuteczne, że aż groteskowe: np. 
wtedy, gdy władze USA zarządziły 
wielki atak na heroinowe laboratoria 
z udziałem myśliwców F-22 i bom-

bowców B-52. Samoloty warte miliar-

dy dolarów zniszczyły 10 lepianek, 
pozbawiając wroga wpływu rzędu kil-
ku tysięcy dolków.

Zaś wraz z wycofywaniem się Ame-

rykanów finansowana przez kwitnący 
przemysł heroinowy talibańska insu-

rekcja przestała napotykać na swo-

jej drodze jakiekolwiek przeszkody. 
Zwłaszcza że dla większości Afgań-

czyków była mniejszym złem. To 
pierwsza i podstawowa lekcja z wojny 
radziecko-afgańskiej, która Ameryka-

nom umknęła.
Podobnie jak Armia Czerwona – 

która skądinąd, w odróżnieniu od 
amerykańskiej, została do Afganista-

nu zaproszona przez władze repre-

zentujące część społeczeństwa – Ame-

rykanie byli przez Afgańczyków po-

strzegani jako wroga, okupacyjna siła, 
mordująca ich dzieci i rodziców. Nie 
bez racji: liczba cywilnych ofiar USA 
i ich sojuszników często przekraczała 
liczbę cywilów zabitych przez talibów. 
(Np. według danych ONZ w pierw-

szej połowie 2019 r. rebelianci zabili 

531 cywilów, a siły afgańskie i amery-

kańskie 717 – połowę w atakach z po-

wietrza, w tym 89 dzieci).

To powód, dla którego afgańska ar-

mia, licząca 350 tysięcy ludzi, wyszko-

lonych i uzbrojonych przez Ameryka-

nów za 83 mld dolarów, nie tylko nie 
podejmuje walki z nadchodzącymi ta-

libami (do kupy jest ich raptem jakieś 
60 tysięcy), ale też dość skwapliwie 
przechodzi na ich stronę.

„Inwazja w Iraku i Afganistanie, 
zrzucanie bomb odłamkowych na 
wioski i miasta, porywanie, torturo-

wanie i więzienie dziesiątek tysięcy 
ludzi, używanie dronów do siania 
terroru z nieba wskrzesiły zdyskredy-

towanych radykalnych dżihadystów 
i były potężnym narzędziem rekru-

tacyjnym w walce z USA oraz siła-

mi NATO. Stany Zjednoczone były 
najlepszą rzeczą, jaka kiedykolwiek 
przydarzyła się talibom i Al-Kaidzie” 

– pisze zdobywca Pulitzera Chris Hed-

ges, przez lata korespondent „New 
York Timesa” na Bliskim Wschodzie.

„Talibowie mogą być obrzydli-
wi, ale to przynajmniej Afgańczycy. 
Mogą narzucać niepopularny opre-

syjny reżim – ale nie są obcą siłą 
okupacyjną” – tłumaczy Joe Lauria, 
wieloletni korespondent „Wall Street 
Journal” i „Boston Globe” przy ONZ.

„W przypływie retoryki godnej 
klasyka imperializmu republikański 
kongresman Michael Waltz, sam bę-

dący weteranem wojny w Afganista-

nie i byłym członkiem Zielonych Be-

retów, napisał na Twitterze, że »jako 
nasza jedyna baza wciśnięta między 
Chiny, Rosję i Iran, Afganistan ma 
ogromny atut strategiczny. Jak mo-

żemy tak po prostu go oddać?«.  Cóż, 
może dlatego, że Afganistan nie jest 
bazą, jest krajem – z prawdziwymi 
ludźmi – i ani pod względem praw-

nym, ani etycznym nie do nas należy 
decyzja, czy i komu go oddać” – pi-
sze z kolei Danny Sjursen, emeryto-

wany oficer, weteran z Afganistanu, 
czynny dziś w amerykańskim ruchu 
antywojennym. I dodaje: „Krzyżyk 
na drogę. Postawmy krzyżyk na 
tym wszystkim: potiomkinowskich 
wsiach usianych barami Pizza Hut, 
księżycowych celach naszych misji, 
fałszywych obietnicach i obrzydli-
wej nostalgii wobec wojny, której 
nie można było wygrać i nie należa-

ło toczyć”.
Amen! – jak mawiają ludzie wiary… 

AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA
awl@redakcja.nie.com.pl

Jak świat poległ  
w Kabulu
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Tygodnia
Mężczyzn noszących nazwisko Duda 

w polskim życiu publicznym jest czterech.
Jeden jest absolutnie inny od pozostałych 

– charakteryzuje go mózg wielki jak paro-

wóz i szybki jak komputer IBM Sierra Po-

wer System AC922. To arcymistrz szachowy 
Jan-Krzysztof Duda, jego imię niech będzie 
wywyższone.

Sto czterdzieści pięć pięter niżej znajduje 
się Piotr Duda, lider „Solidarności”, czło-

wiek tak mały, że przy nim bakteria wydaje 
się kolosem.

Jeśli zejdziemy do sutereny, zapalimy 
latarkę i odgarniemy pajęczyny, być może 
spotkamy trzeciego Dudę – Andrzeja – pre-

zydenta Polski, tak celnie określonego w ze-

szłym roku przez pisarza Jakuba Żulczyka.
Myślicie, że niżej już nikogo nie ma? 

A jabłoń, z której urwał się Andrzej? Jego 

ojciec Jan Tadeusz? Człowiek o horyzontach 
wąziutkich jak tasiemka. Światły jak półwa-

towa żarówka. Tolerancyjny jak talib. Homo-

fob. Przewodniczący sejmiku małopolskiego. 

3 lata temu jak kot z pęcherzem biegał z de-

klaracją anty-LGBT i ją wybiegał. Teraz z po-

wodu tej deklaracji Komisja Europejska chce 
wstrzymać Małopolsce wypłatę 2,5 mld euro. 
Co na to Duda, ojciec Dudy?

„Jacyż to barbarzyńcy chcą nam zabie-

rać środki, które są po prostu niezbęd-

ne do tego, żeby nasze rodziny mogły żyć 
w dobrostanie?” – pyta retorycznie. „Jaką 
to zbrodnię popełnił sejmik województwa 
małopolskiego w dniu 29 kwietnia 2019 r., 
że teraz musimy być pozbawieni należnych 
nam środków, bo to są środki, które się nam 
należą, to nie jest jakaś jałmużna?”.

Teraz uważajcie, będzie odpowiedź: „Spo-

łeczeństwo polskie jest wyjątkowo tole-

rancyjne, mamy wielowiekową tradycję 
tolerancji i być może zachodnia Europa, 
która przez wieki mordowała się wzajem-

nie w wojnach domowych, wojnach religij-
nych, nie potrafi zrozumieć, że można być 
tolerancyjnym”.

Kurtyna, koniec i bomba. Kto się nie 
śmiał, ten trąba.  l
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Warto odnotować zmianę akcentów w amery-

kańskich wypowiedziach na temat dwóch kon-

trowersyjnych międzynarodowo ustaw, które 
rząd PiS ostatnio przyjął: oprócz „lex TVN” 
także nowelizacji kodeksu postępowania admi-
nistracyjnego, która wykonuje wyrok Trybuna-

łu Konstytucyjnego sprzed sześciu lat, wpro-

wadzając zasadę, że po trzydziestu latach 
nie można stwierdzić nieważności 

decyzji administracyjnej. 
Na etapie projektu ta ostatnia 

ustawa – jak każda, która choćby 
ociera się o zagadnienie mająt-
ku ofiar Holokaustu – wywołała 
gwałtowne protesty zarówno 
USA, jak i Izraela. „Jesteśmy 

głęboko zaniepokojeni, że polski 
parlament przyjął dziś ustawę dra-

stycznie ograniczającą proces ubie-

gania się o restytucję mienia nie-

sprawiedliwie skonfiskowanego 
podczas okresu komunistycznego 
w Polsce” – napisał w oświadcze-

niu szef dyplomacji USA Antony 
Blinken, apelując do prezydenta 
Dudy o jej zawetowanie. Minister-
stwo Spraw Zagranicznych Izraela 
ogłosiło, że ustawa prowadząca do 
zracjonalizowania sytuacji, która 

doprowadziła w Polsce do setek tra-

gedii i przekrętów w ramach dzikiej 
reprywatyzacji, „graniczy z negowa-

niem Holokaustu”. 

„Polska nie może dalej niszczyć pamięci 
o Holokauście i jego ofiarach” – orzekł izra-

elski minister spraw zagranicznych Jair Lapid 
i zasugerował wypowiedzenie deklaracji histo-

rycznej, podpisanej między Polską a Izraelem 
w 2018 r. A na koniec pogroził, że „prowadzi 
intensywne rozmowy z amerykańską admini-
stracją na temat możliwych akcji”, które mia-

łyby zostać podjęte – jak należało się domyślać, 
wspólnie z USA – w ramach odwetu. 

Tymczasem wygląda na to, że żadnego wspól-
nego odwetu nie będzie. 

Izrael wyciąga najcięższe działa – Lapid nazwał 
ustawę „niemoralną i antysemicką”, ogłosił, że 
„dawno minęły czasy, kiedy Polacy krzywdzili 
Żydów bez reakcji”, uznał, że „Polska stała się 
dziś wieczorem krajem antydemokratycznym, 
nieliberalnym, który nie honoruje największej 
tragedii w historii ludzkości”, odwołał przyjazd 
do Polski nowego ambasadora, wezwał „na kon-

sultacje, natychmiast, na czas nieokreślony” 
chargé d’affaires i zakazał polskiemu ambasado-

rowi powrotu do Izraela. 
Z kolei Blinken w swoich oficjalnych uwagach 

okazał się nader powściągliwy: „Stany Zjedno-

czone potwierdzają zaniepokojenie zmianami 
w kodeksie postępowania administracyjnego, 
które prezydent Duda podpisał 14 sierpnia, su-

rowo ograniczając restytucje i odszkodowania 
za mienie niesłusznie skonfiskowane w cza-

sach PRL. Głęboko żałujemy przyjęcia tych 
poprawek. Ponadto wzywamy polski rząd do 
skonsultowania się z przedstawicielami zainte-

resowanych stron oraz do opracowania jasnej, 
wydajnej i skutecznej procedury prawnej w celu 
rozstrzygnięcia roszczeń dotyczących skonfisko-

wanego mienia i zapewnienia pewnego wymiaru 
sprawiedliwości ofiarom”. Inaczej mówiąc: Stany 
nie są zachwycone, ale uznają nowelizację za fakt 
i sugerują Polsce podjęcie jakichś pozorowanych 
ruchów na rzecz poprawienia nastroju Izraelowi. 

Wprawdzie Lapid w wyraźnej próbie ra-

towania twarzy podziękował „Antony’emu 

Blinkenowi i Stanom Zjednoczonym za to, 
że stoją ramię w ramię z Izraelem przeciw-

ko polskiemu prawu” – ale nikt chyba tak 
naprawdę nie ma wątpliwości co do tego, że 
żadnej interwencji amerykańskiej w tej spra-

wie nie będzie. 
Potwierdza to zresztą znany izraelski dzienni-

karz od spraw międzynarodowych Eldad Beck: 
„Źródło dyplomatyczne poinformowało mnie, 
że administracja USA jest oburzona zachowa-

niem Lapida wobec Polski, zwłaszcza sposo-

bem, w jaki upokorzył polskiego ambasadora 
w Izraelu. W Waszyngtonie uważa się, że La-

pid reaguje przesadnie i jest porywczy. Próby 
Lapida wmanewrowania amerykańskiej admi-
nistracji w opublikowanie wspólnego potępie-

nia Polski się nie powiodły”.
Bardzo wątpię, żeby Amerykanie przejęli się 

upokorzeniem polskiego ambasadora albo ma-

nierami izraelskiego ministra. Sądzę raczej, że 
postawa Blinkena to przejaw polityki kija i mar-

chewki: odpuścimy wam Żydów, jeśli odpierdo-

licie się od TVN. 
Dla administracji Bidena TVN to coś wię-

cej niż „amerykańska inwestycja w Polsce”. 
Właściciel TVN, Discovery, jest w procesie 
fuzji z koncernem WarnerMedia, którego 
sztandarowym produktem politycznym jest 
najważniejsza telewizja informacyjna na świe-

cie – CNN. CNN przez całą kampanię grała 
na Bidena – i to wsparcie będzie prezydentowi 
Bidenowi niezbędne nie tylko przy reelekcji, 
ale także w czasie kadencji. Warto też przypo-

mnieć – prezydent Duda tego nie wiedział, cie-

kawe, czy wie premier Kaczyński – że w USA 
nie ma Państwowej Komisji Wyborczej, która 
ogłasza wyniki wyborów; czynią to stacje tele-

wizyjne. Biden ma milion powodów, żeby dbać 
o szczęśliwość CNN. Nawet Izrael nie może 
z tym konkurować. 

Obstawiam rychły koniec „lex TVN”.

AWŁ

Ameryka zdradza ŻydówWszystkie ręce  
do nocnika!

Mariusz Błaszczak: „Wojsko Polskie 
powinno liczyć przynajmniej 250 ty-

sięcy żołnierzy wojsk operacyjnych 
i 50 tysięcy żołnierzy Wojsk Obro-

ny Terytorialnej. To jest minimum, 
które gwarantuje odstraszanie, które 
w ramach Sojuszu Północnoatlantyc-

kiego będzie stało na straży niepod-

ległości naszej ojczyzny, ale także 
będzie wspierało naszych sąsiadów”. 

Jak zapowiedział szef Ministerstwa 
Obrony Narodowej, jesienią zostanie 
przygotowana ustawa, „która pozwoli 
na zwiększenie liczebności Wojska 
Polskiego” do zapowiadanych 250 ty-

sięcy zawodowych wojaków.
Błaszczak opowiada brednie. Nie-

możliwe jest, aby armia była tak licz-

na, chyba że

PiS do woja wcieli  

harcerzy, weteranów,  

kiboli, myśliwych, 
uczniów klas mundu-

rowych, bezrobotnych 

i strzelców z Bractwa  

Kurkowego. 

24 czerwca 2021 r. zastępca Błaszcza-

ka wiceminister Wojciech Skurkiewicz 
podczas przedstawiania „informacji 
ministra obrony narodowej na temat 
polityki kadrowej w Siłach Zbroj-
nych RP” oznajmił posłom z komisji 
obrony narodowej, że „w kolejnych la-

tach zakładamy kontynuację cyklicz-

nego wzrostu stanów ewidencyjnych 
żołnierzy zawodowych o 1500–2000 
żołnierzy rocznie”. 

Za 70 lat

Skoro nadwiślańska armia liczy 
obecnie około 111 tysięcy żołnie-

rzy, to przy zakładanym corocznym 
wzroście o 2 tysiące stan osobowy  
250 tysięcy osiągniemy za jakieś  
70 lat. Jest to wariant optymistycz-

ny, bo nie wziąłem pod uwagę żoł-
nierzy, którzy każdego roku uciekają 
z armii po nabyciu uprawnień eme-

rytalnych (25 lat służby i ukończenie  
55. roku życia). Nawet największe ar-

mie państw NATO, m.in. Niemiec, 
Włoch, Francji, Wielkiej Brytanii, 
mają „tylko” od około 200 do 270 ty-

sięcy żołnierzy. 

W 2021 r. budżet MON wynosi 
ponad 51 mld zł, z czego mniej niż 
połowa przeznaczana jest na sprzęt 
i wyposażenie. Większość pieniędzy 
pochłaniają wypłaty, emerytury, ren-

ty, wydatki na szkolenie i utrzymanie 
jednostek wojskowych. Wraz ze 
wzrostem liczebności żołnie-

rzy wzrosnąć też będzie musiał 
budżet. Utrzymanie tak licznej 
armii pochłonie co najmniej 
150 mld zł. Państwo nie będzie 
w stanie udźwignąć tak wielkich 
wydatków. 

4 tysiące brutto
Od kiedy Błaszczak został 

szefem MON w 2018 r., ma fik-

sację na punkcie powiększania 
liczebności armii, która według 
jego pierwotnych zapowiedzi 
miała liczyć „tylko” 150 tysię-

cy ludzi. Aby zachęcić poten-

cjalnych kandydatów, zainau-

gurowano kampanię „Zostań 
Żołnierzem Rzeczypospolitej” 
skierowaną głównie do absol-
wentów szkół średnich.

„To nowoczesna kampania. 
To kampania, która wyko-

rzystuje nowoczesne formy 
przekazu. To kampania, któ-

rej zadaniem jest doprowa-

dzenie do tego, żeby w przyszłym 
roku do Wojska Polskiego przystą-

piło 10 tysięcy żołnierzy” – chwalił 
się Błaszczak.

Kampania wyglądała tak, że każde-

go miesiąca w wyznaczonym tygodniu 
żołnierze lokalnych jednostek woj-
skowych i Wojskowych Komend Uzu-

pełnień wyruszali w trasę oplakatowa-

nymi busami. Zespoły rekrutacyjne 
jechały tam, gdzie najczęściej można 
spotkać młodych ludzi, m.in. do ga-

lerii handlowych, ośrodków sportu, 
centrów rozrywki, w okolice dworców 
kolejowych i autobusowych, a także 

do miejscowości turystycznych w gó-

rach i nad morzem. 
Jesienią 2019 r. szef MON dmuchał 

w propagandowy balonik: „Rok temu 
rozpocząłem kampanię »Zostań Żoł-
nierzem Rzeczypospolitej«. W ciągu 

roku 32 tysiące obywateli naszego 
kraju zdecydowało o przystąpieniu 
do Wojska Polskiego. Cieszę się z ta-

kiej postawy. To bardzo ważne dla 
naszej przyszłości”.

Okazało się, że Błaszczak fantazjo-

wał. Akcja rekrutacyjna okazała się 
niewypałem. 32 tysiące nowych woja-

ków to głównie weekendowi żołnierze 
Wojska Obrony Terytorialnej. W rze-

czywistości przez 2 lata udało się po-

większyć armię tylko o około 7 tysięcy 
żołnierzy zawodowych – z 98 tysięcy 
na prawie 105 tysięcy, by w 2021 r. do-

bić do 111 tysięcy. Chętnych do służby 

nie ma, bo zarobki są niskie. Np. upo-

sażenie szeregowego to 4100 zł brutto, 
kaprala 4660 zł, a porucznika 5870 zł. 
Najwyższy szarżą generał broni może 
liczyć na pensję w wysokości 16 tys. zł. 
Tymczasem ludzie Błaszczaka zasia-

dający w radach nadzorczych 
spółek zbrojeniowych dostają 
za jeden dzień pracy nawet  
20 tys. zł. 

Dwie ręce i dwie 
nogi

Przez 6 lat rządów PiS armia 
powiększyła się o 14 tysięcy 
żołnierzy. Pewnie i to by się 
nie udało, gdyby Błaszczak 
nie zastosował fortelu. „Uela-

styczniono” katalog chorób 
i schorzeń, które do tej pory 
dyskwalifikowały kandydatów 
do służby. Skrócono proces re-

krutacyjny (ze 190 do 50 dni) 
i szkolenie podstawowe (z 90 
do 28 dni). Do armii przyj-
mowani są niemal wszyscy 
chętni. Wystarczy, żeby mieli 
przeciętny iloraz inteligencji, 
sprawne dwie ręce i dwie nogi. 

Nawet laik wie, że wartość 
bojowa armii nie zależy od li-
czebności, ale od wyszkolenia 
i wyposażenia. A te pozosta-

wiają wiele do życzenia. Marynarka 
Wojenna nie posiada ani jednego okrę-

tu podwodnego. Zamiast obiecanego 
nowoczesnego sprzętu, za ciężkie pie-

niądze reanimuje zabytki. Grubo po-

nad 3 mld zł kosztować będzie podat-
ników „modernizacja” 30-letnich po-

niemieckich czołgów Leopard. Prawie 
2 mld zł poszło na odrestaurowanie 
zabytkowych czołgów T-72. „Uspraw-

niane” są wiekowe samochody ciężaro-

we Star, których konstrukcja pochodzi 
z lat 70. XX w. Przywraca się do życia 
poradzieckie śmigłowce Mi-24 i Mi-2, 
pamiętające czasy zimnej wojny. PiS 

postanowiło zaoszczędzić nawet na 
hełmach. Nie kupiono nowych, lecz 
wygrzebano z magazynów i podda-

no renowacji stare, potocznie zwane 
orzeszkami, które były na wyposaże-

niu w czasach PRL. 

Co trzeci instruktor
Przygotowanie żołnierzy jest wielką 

prowizorką. W maju 2020 r. ujawnio-

ny został druzgocący raport Najwyż-

szej Izby Kontroli, z którego wynika, 
że potrzeby szkoleniowe były zaspo-

kajane ledwie na poziomie od 63 do 
66 proc. zgłoszonych przez żołnierzy. 
Wynikało to z braku sprzętu, urzą-

dzeń szkolno-treningowych, a także 
„niepełnego ukompletowania kadry 
instruktorskiej”. Braki kadrowe obej-
mowały od 20 do 66 procent instruk-

torów. Efekt tego był taki, że np. egza-

miny z budowy i eksploatacji, obsługi 
oraz nauki jazdy w czołgu Leopard 
w Świętoszowie przeprowadzali żoł-
nierze z Ośrodka Szkolenia Kierow-

ców w Centrum Szkolenia Wojsk Lą-

dowych z Poznania, „nieposiadający 
kwalifikacji w tym zakresie”.

Brakuje środków bojowych, np. 
amunicji ślepej, lontów prochowych, 
petard, ręcznych granatów dymnych. 
W CSWL żołnierze nie otrzymali do 
wykorzystania żadnego naboju ślepe-

go do kałasznikowa z zaplanowanych 
400 do 800 sztuk. Z kolei w Szkole 
Podoficerskiej Marynarki Wojennej 
z powodu braku lontu prochowego nie 
prowadzono zajęć z jego użyciem. Zda-

niem NIK programy szkoleniowe są 
anachroniczne i „nie zapewniały przy-

gotowania żołnierzy do wykonywania 
obowiązków na stanowisku dowódcy 
i nie umożliwiały opanowania wyma-

ganych wiedzy i umiejętności”. Iluzo-

ryczny był też nadzór Dowództwa Ge-

neralnego Rodzajów Sił Zbrojnych nad 
liczbą i stanem wyposażenia jednostek 
szkolnictwa wojskowego. Nie prowa-

dzono analiz i badań skuteczności szko-

lenia żołnierzy. Zdaniem kontrolerów 
jednym ze sposobów poprawy sytuacji 
powinno być uzupełnienie kadry oraz 
podjęcie „działań kreujących system 
motywacyjny przeciwdziałający jej 
odpływowi”, a także uzupełnienie wy-

posażenia w sprzęt. 

ANDRZEJ SIKORSKI

nie@redakcja.nie.com.pl

Co pęcznieje Błaszczakowi
Polska armia rośnie jak na drożdżach,  
ale tylko w wyobraźni ministra obrony narodowej.
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Jaka przyszłość  
czeka Kukiza?

Facebook *
Marek Krysiuk: Jednomandatowy okrąg wyborczy 
we Wronkach.

Adam Salwerowicz: Sądzę, że równie zerowa, co 
jego poparcie. Potem tylko zapomnienie. A na koniec 
śmietnik historii.
Adrian Jankowski: Może czas w końcu na ministra 
tekstów muzycznych, który będzie pilnował, żeby nie 
powstawały piosenki szkalujące władzę?
Wojciech Barszczewski: Zostanie dyrektorem pro-

gramowym nowej stacji TVP Muzyka.
Marcin Michał Macha: Żadną, nie akceptujemy po-

lityki ciasteczek… 
Andrzej Kobalt: Swietłana.
Michał Mazgaj: Minister ds. środków czystości.
Marek Krysiuk: Będzie śpiewać „Barkę” Głódziowi 
do snu.
Gosia Pranszke: Dopadnie go ostry cień mgły.
Edyta Lulińska: „Jaka to melodia”. 
Aśka Kabzińska: Minister ds. niemieszania ogór-
ków z dżemem.
Agnieszka Szemraj: Sprzątanie kuwety kota Jaro-

sława – do tego się nadaje.

Irena Steć: Wytypują go na następcę Dudy. Będzie 
dmuchał kraba.
Dorota Lewicka: Zostanie prowadzącym kącika 
muzycznego w Radiu Maryja.
Magdalena Natoniewska: Zostanie kustoszem 
w Pałacu Saskim.
Tomasz Koralewski: Oby jak najdłuższa… W końcu 
musi zebrać, co zasiał.
Krzysztof Korzeluch: Dalej będzie nikim. 

Forum *
BOG: Naiwny prostak z rozdętym ego, fanatycznie 
wierzący w swoją wydumaną misję i z oczami pa-

łającymi jak u Macierewicza – ho, ho! brakuje tylko 
dwóch potwierdzonych cudów.
Lady Macbeth: We łbie ma tylko drucik, żeby uszy 
nie odpadły. Jarosław mu go przetnie wkrótce.

Wypowiedzi pochodzą z forum internetowego  
tygodnika „NIE” i Facebooka.

Minister Ziobro knuje przeciwko 
premierowi Morawieckiemu. Wice-
premier Kaczyński knuje przeciwko 
wszystkim. Wicepremier Gowin knuł, 
ale już nie jest wicepremierem. W tym 
czasie wicepremier Gliński…

Wicepremier Gliński pojechał do Łodzi budo-

wać przystanek kolejowy Łódź-Koziny.

Budowniczy
„Ta wielka i konieczna inwestycja dla Łodzi, 

regionu i Polski, czyli budowa tunelu, a w za-
sadzie kilku, łączących stacje Łódź Kaliska 
i Łódź Fabryczna, łączy też sieć kolejową, 
a jednocześnie tworzy coś w rodzaju metra 
dla Łodzi” – ogłosił Gliński Łodzi i światu, jak 
gdyby nie rządził kulturą, dziedzictwem naro-

dowym i sportem, ale był co najmniej ministrem 
Adamczykiem od dróg i szyn, a może nawet sa-

mym premierem.
Gliński wykazał się znajomością rzeczy. Wie-

dział, że koszt tunelu to ok. 2 mld zł, natomiast 
modernizacja dworca i budowa przystanku 
Łódź-Koziny to projekty finansowane odrębnie. 
Przystanek będzie kosztował 188 mln zł, a Łódź 
Kaliska 337 mln zł. W sumie tyle, co „Dama 
z łasiczką” i zbiory Czartoryskich. Wicepremier 
nie omieszkał dodać, że obie inwestycje kolejo-

we będą gotowe do końca przyszłego roku. 
Tego samego dnia Gliński zaliczył również 

Skierniewice. Złożył kwiaty pod tamtejszym 
pomnikiem upamiętniającym międzynarodową 
współpracę podczas wojny 1920 r. Wrócił za-

tem do tego, czym nominalnie się zajmuje, nie 
przestając jednak myśleć o pociągach. „12 sierp-
nia 1920 roku tu, do Skierniewic, na tę stację 
przyjechał transport z Węgier z amunicją, ze 
sprzętem dla polskiej armii, która broniła wte-
dy Europy przed bolszewikami” – napomknął 
wicepremier. 

Znachor
Koleje, kultura, dziedzictwo i sport to nie-

jedyne domeny Glińskiego. Niczym minister 
zdrowia Niedzielski Gliński zna się również 
na medycynie. Dlatego zanim pojechał do Ło-

dzi i Skierniewic, opowiadał dziennikarzom, 
że „mamy olbrzymi problem z pandemią, po-
nieważ ona w tej chwili trochę przycichła, ale 
czwarta fala pandemii jest za progiem i naj-
prawdopodobniej w ciągu miesiąca uderzy 
w Polskę. Apelujemy do wszystkich o to, żeby 
się szczepili, bo szczepienie jest jedynym re-
medium na tę sytuację”. Dodał ze znawstwem, 

Kukiz po wyborach prezydenckich w 2015 r., 
w których zdobył ponad 3 mln głosów: „Przy-
sięgam, że nigdy was nie zdradzę. Przysięgam, 
że nikt nigdy nie jest w stanie mnie kupić, nie 
ma takiej opcji”. 

Kukiz po głosowaniu razem z PiS w sprawie 
„lex TVN”: „Hejt, który się na mnie wylał, jest 
wynikiem tego ustroju politycznego, który po-
laryzuje Polaków, ten partyjniacki sposób wy-
bierania posłów tworzy z Polski plemię Tutsi 
i plemię Hutu. Dopóki się nie wprowadzi 
mojego kluczowego postulatu (jednomanda-

towych okręgów wyborczych – przyp. A.S.), to 
tak będzie wiecznie i dlatego przyszedłem do 
Sejmu, żeby to zmienić – każdą metodą, każdą 
dostępną metodą”. 

Sprzedajny antysystemowiec nie powinien 
użalać się nad sobą. Wkurwieni wyborcy mają 
prawo wyrazić niezadowolenie. Kukiz bredzi 
o rzekomym związku hejtu z obowiązującą or-

dynacją wyborczą, ale gdyby jednomandatowe 
okręgi wyborcze weszły w życie, to byłby jeszcze 
bardziej hejtowany i jest wielce prawdopodobne, 
że wyleciałby z hukiem z polityki. W programie 
wyborczym Kukiza znalazł się postulat, aby od-

bierać mandaty posłom, którzy… zdradzili wy-

borców. 
„Kukiz’15 (…) chce stworzyć obywatelom 

narzędzie do odwoływania posłów, co stanie 
się wręcz »batem« na nich. W systemie JOW, 
który proponujemy, można przy zebraniu od-
powiedniej liczby podpisów doprowadzić do 
głosowania i odwołać parlamentarzystów, któ-
rzy w opinii wyborców zdradzili. W ten sposób 
dany polityk kilkanaście razy się zastanowi, 
zanim postanowi sprzedać się innej opcji, za-
głosować wbrew własnym postulatom czy nie 
wypełniać obietnic złożonych wyborcom” – 

zapewniał Kukiz. 

Daniszewska: – Jesteś antyse-
mitką? Jak pisiaki?

Wołk-Łaniewska: – Zupełnie 
inaczej. To jest nowoczesny lewi-
cowy antysemityzm, który polega 
na krytykowaniu państwa Izrael. 
Gdy na przykład mówisz, że po-

lityka Izraela wobec Palestyńczy-

ków jest rasistowska. 

– A nie jest?
– Uważaj, uważaj, Jeremy Cor-

byn na tym przegrał wybory.

– Na biciu Żydów?
– Na propozycji, żeby do opraco-

wanej przez środowiska izraelskie 
definicji antysemityzmu, która 
miała zostać wpisana do kodeksu 
etycznego Labour Party, dopisać 
frazę, iż „nie ogranicza to wolno-

ści wypowiedzi na temat polityki 
Izraela i praw Palestyńczyków”. 
3 największe żydowskie gazety 
w Wielkiej Brytanii opublikowały 
po tym wspólne oświadczenie, iż 
rząd Corbyna stanowiłby „egzy-

stencjalną groźbę dla życia Żydów 
w UK”.

– A ty sądzisz, że by nie stano-
wił?

– Ja sądzę, że mniejszą niż np. 
dla Palestyńczyków stanowił rząd 
Netanjahu, który kazał swojej 
armii do nich strzelać, a potem 
jeszcze rozjeżdżał trupy buldoże-

rami i takie rozjechane, powiewa-

jące zaczepiał na lemieszu tegoż 
buldożera, żeby pokazać innym 
ciapatym, co ich czeka, jak będą 
podskakiwać. Ale może to tylko 
moja lewacka i sarmacka zara-

zem niewrażliwość na wrażliwość 
ofiar Holokaustu. W końcu my, 
antysemici, jesteśmy z niej zna-

ni. W związku z tym skorzystam 
z okazji i powiem, że w ramach 
mojego antysemityzmu popieram 
pisowską nowelizację kodeksu 
postępowania administracyjnego, 
po której czyściciele kamienic nie 
będą mogli występować w imieniu 
150-letnich właścicieli. Na izra-

elski to się tłumaczy jako: precz 
z Żydami!

– Nie wiesz, co gadasz, Wołku.  
Ja wiem, bo hoduję Żyda w domu. 
Na szczęście on nie żąda zwro-
tu nieruchomości. On nie chce 
chodzić na nogach!

– A na czym chce chodzić, zapy-

tam nieśmiało?

– Chciałby siedzieć albo le-
żeć. I teraz w związku z jedynie 
słusznym posunięciem naszej 
władzuni musi zapierdalać po 
ogrodzie. Wszystkie badania Ły-
sego pokazały, że jest całkowicie 
zdrów. Potrzeba tylko ruchu. Ru-
chu nóg. I dzięki wojnie polsko- 
-żydowskiej udaje mi się go zmu-
sić. Nie uwierzysz, ale ten zago-
rzały ateista co drugi krok wzywa 
albo Boga, albo Jezusa.

– Katolicy by ci powiedzieli, 
że to na jedno wychodzi.

– Katolicy nie byliby z niego 
zadowoleni, bo nigdy jeszcze nie 
przywołał Matki Boskiej. Ja też 
mu to wytykam, że jest męską 
szowinistyczną żydowską świnią.

– À propos Matki Boskiej: mogę 
ci opowiedzieć o moim ukocha-

nym święcie, które właśnie prze-

szło niepostrzeżenie, bo w nie-

dzielę?

– Jeśli musisz…
– Było to otóż święto Wniebo-

wzięcia Najświętszej Maryi Panny.

– To wszyscy wiedzą, nawet ja.
– Ale nie wszyscy wiedzą, że ten 

dogmat – że Matka Boska nie 
umarła jak człowiek, zostawiając 
na ziemi truchło, które zgniło, tyl-
ko w magiczny sposób wystrzeliła 
do nieba razem z organami we-

wnętrznymi, masą kostną, tkanką 
tłuszczową i co tam jeszcze w niej 
było – pochodzi z 1950 r. Czyli jest 
to odwieczna prawda wiary dość 
świeżej daty. 

– Wracając do Żydów…
– Matka Boska też Żydówka. 

Choć królowa Polski. 

– Wracając, powiadam: mam 
z Żydami też inny problem. Jak 
tylko wybuchła moja radosna 
wojna, zadzwonił do Jurka kuzyn 
(syn siostry jego matki Masi). 
Kuzyn zadzwonił z Izraela. Słabo 
mówi w językach.

– Których?

– Wszystkich. Po polsku, bo 
jego rosyjski ojciec nienawidził 
tego języka. Nawet siostrom nie 
pozwalał mówić w ich ojczystym 
narzeczu. Po rosyjsku gadał, ale 
syna nie nauczył. Kuzyn Dan sam 
nauczył się angielskiego, co czu-
je się w każdym niezrozumiałym 
zdaniu. Uwielbiam z nim rozma-
wiać. Krótko. Ponieważ kuzyn nie 
dzwonił kilka lat, przeraziłam się. 
Może w związku z wojną polsko-
-żydowską chcą przyjechać? Są 

to goście kłopotliwi, nieciekawi, 
ale za to wymagający. Oddałam 
słuchawkę Łysemu. On szybko 
zakończył sztuczną rozmowę, nie 
zaprosił do nas gości. Chwała mu 
za to. W takich momentach staję 
się filosemitką.

– Ale myślisz, że unikanie 
upierdliwych gości to unikatowo 
żydowska kompetencja? Chociaż 
z drugiej strony, jak się zastano-

wić – ja np. mam asertywność na 
poziomie chomika; jak ktoś chce 
do mnie przyjść, nie potrafię od-

mówić. Na szczęście mało kto chce 
przychodzić, bo ludzie jakoś nie 
najlepiej się czują w mojej czerwo-

nej pieczarze bez okien. 

– No i jeszcze jeden zachwyt. 
Zachwycił mnie Duda zwany 
prezydentem.

– Dziękuję.

– Za co?
– Za to, że nie powiedziałaś 

„twoim”.

– No coś ty, po tym, jak mnie 
wszyscy opierdolili za nasze dia-
logi sprzed kilku tygodni, obie-
całam ci, droga pisówo, już nigdy 
nie powiem na ciebie złego słowa. 
Wracając zatem do naszych bara-
nów, a w zasadzie jednego: wygło-
sił on otóż tyle pierdół w ciągu 
kilkunastu minut, że raz musia-
łam go wysłuchać. Ten prosty 
chłopina jest otóż za wolnością 
słowa, konstytucją i wszelkim 
innym równie wzniosłym. Nawet 
ukląkł i się przeżegnał. Dobrze, 
że się nie rozpłakałam. Taki był 
wzruszający, że o mało nie zsika-
łam się w majtki. I uwierzyłam 
w każde jego słowo.

– Brawo.

– Żartuję. Obok niego ta Ży-
dowica z porządnej rodziny. Przy 
nim to nawet Kaczor z kaczym 
dzióbkiem wydaje się sympa-
tycznym staruchem…

– Teraz to już chyba lekko prze-

sadziłaś.

– No dobra, niech będzie, 
że nawet Kukiz, opluty i zwyzy-
wany, daje się przeżyć. Dla mnie, 
bo dla tego piosenkarza to już 
nie ma życia. On nawet nie może 
wejść do publicznej toalety. Na-
wet gdyby robił siusiu, to wyjdzie 
obsrany.

– A ja się bardzo ucieszyłam, 
gdy Kukiz dołączył do PiS.

– No pewnie, ty pisówo.
– Nie, nie dlatego. Ale wyobraź 

sobie, że teraz Kaczyński będzie 
musiał w każdym głosowaniu po-

legać na Kukizie. Że przyjdzie, 
nie zapije, nie pomylą mu się gu-

ziki albo nie zmieni zdania na-

gle, bo mu jego artystyczna dusza 
podpowie, że może jednak Prawo 
i Sprawiedliwość nie do końca 
działa w interesie demokracji. 
Toż to wariat jest kompletny, 
całkowicie nieprzewidywalny. 
Myśl, że Jarosław po sześciu la-

tach zarządzania niezawodną 
maszynką do głosowania teraz co 
tydzień będzie musiał wdzięczyć 
się do Kukiza i modlić do Prze-

najświętszej Panienki, żeby świ-
rowi coś nie odbiło – to jest war-

te każdych pieniędzy. No i stres 
skraca życie.

– Jak tak na to spojrzeć, to 
może masz rację. l

daniszewska@redakcja.nie.com.pl

awl@redakcja.nie.com.pl

Jeśli Paweł Kukiz  
miałby odrobinę  
przyzwoitości  
i honoru, to powinien  
złożyć mandat poselski.

Dialogi dam
w drodze do kościoła

No i wreszcie poczułam się szczęśliwa i uśmiechnię-

ta – powiedziała GOŚKA DANISZEWSKA. – Tego mi brako-

wało: wojny z Żydami! AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA jako 
znana antysemitka także się raduje.
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Rockman twierdzi, że głosował za „lex TVN”, 
bo „od 2015 r. mamy wpisany w program dekon-

centrację mediów z myślą o ich repolonizacji”. 

Kłamstwo! W jego programie wyborczym nie 
ma nic na ten temat. Głosując według instrukcji 
Kaczyńskiego, zdradził wyborców, za co powi-

nien ponieść karę. Załóżmy, że jednomandatowe 
okręgi wyborcze obowiązują. Po takim nume-

rze, jaki wykręcił Kukiz, zawiązałby się komi-
tet zdradzonych wyborców domagający się jego 
odwołania. Przed głosowaniem trzeba by było 
przeprowadzić agitację w mediach i akcję bill-
boardową na ulicach. Kukiz byłby nieustannie 
grillowany w majestacie prawa przez kilka mie-

sięcy. I nie mógłby nic zrobić. 
Co prawda jednomandatowe okręgi wyborcze 

nie zostaną prędko wprowadzone, podobnie jak 
możliwość odwoływania zdradzieckich posłów, 
ale skoro Kukiz chce taki przepis wprowadzić, 
aby oczyścić życie polityczne, to powinien po-

stąpić honorowo. Dać przykład i złożyć mandat 
poselski. 

Głosowanie razem z PiS za „lex TVN” to 
niejedyna zdrada skompromitowanego antysys-

temowca. W 2015 r. Piotr Rybak (ten sam, który 
został skazany za antysemityzm i spalenie kukły 
Żyda), wówczas lider Ruchu Oburzonych, 

współpracownik  
i przyjaciel Kukiza,  
oskarżył go  
o zdradę wyborców,  
dzięki którym  
odniósł sukces  
w wyborach  
prezydenckich. 

Rybak podawał 5 argumentów: 1) porzucenie 
sprawy rolników i elektoratu wiejskiego; 2) po-

rzucenie środowiska osób niepełnosprawnych; 
3) porzucenie pełnomocników, którzy w tere-

nie pracowali podczas kampanii prezydenckiej  
i 4) postawienie na osoby „wyciągnięte z kape-

lusza”. Kukiz miał też 5) nawiązać ścisłą współ-
pracę z „bogatymi baronami upadającej Plat-
formy Obywatelskiej, formacji, która bezpo-

średnio odpowiada za krzywdę Polaków”.

W 2016 r. na Facebooku powstała strona 
Kukiz Nas Zdradził zrzeszająca kilka tysięcy 
sympatyków, która dokumentuje niewywiązy-

wanie się przez Kukiza z obietnic wyborczych. 

Koleś nagrabił sobie nawet u ojców ze stowa-

rzyszenia Dzielny Tata, którzy walczą z byłymi 
partnerkami o opiekę nad dziećmi. Obiecał im 
wsparcie, a ci zaangażowali się w jego kampanię 
wyborczą. Gdy ojcowie okazali się niepotrzeb-

ni, zostali olani. Oszukani wystawili Kukizowi 
„laurkę”, pisząc: „Jeszcze niedawno Paweł 
Kukiz znany piosenkarz przekonywał ludzi do 
obalenia systemu. (…) Walczyliśmy, tworzyli-
śmy KuKiz Army, byliśmy z nim w Opolu, by-

liśmy w Falmirowicach, w Warszawie, Gdań-

sku, w Lubinie… Na wsi, w mieście. (…) Przy-

pominam, że my nie zostawiliśmy naszych 
dzieci, to nasze żony, partnerki wyprowadziły 
się od nas, bo w Polsce za zabranie dziecka do-

staje się nagrodę – alimenty. Nie widzimy na-

szych dzieci, straciliśmy spadkobierców, sens 
życia. Powstaje pytanie, co jest sensem życia? 
Dla nas sensem życia jest wychowywanie wła-

snego potomstwa (…) Okazało się że dla Paw-

ła Kukiza lepsze rozwiązanie to zostawić dzie-

ci i płacić alimenty. Jedyne, co nam się ciśnie 
na usta, to słowa hańba, zdrada, fałsz, wstyd, 
zdrajca! Paweł Kukiz – zamordowałeś nasze 
marzenia – marzenia o tym, że dzieci wrócą 
do domów, że pojedziemy z nimi nad morze, 
w góry, na narty, że będziemy nasze dzieci 
uczyć pływać, jeździć na rowerze. Ty to zamor-

dowałeś. Zniszczyłeś, wdeptałeś w ziemię”. 

Gdy przed wyborami parlamentarnymi 
w 2019 r. Kukiz zawiązał koalicję z PSL, jego 
współtowarzysz poseł Piotr Liroy-Marzec po-

wiedział: „Paweł o jednej rzeczy nie pamięta. 
Gdy szliśmy do Sejmu, jednym z głównych ha-

seł była walka m.in. z PSL, które odpowiada 
za wiele nieszczęść, choćby w moim regionie 
świętokrzyskim. Jest to ugrupowanie, które 
przyczyniło się do niszczenia wielu regionów 
w Polsce. W tej chwili Paweł robi coś, co jest 
nieprzewidywalne, czyli ugrupowaniu, z któ-

rym miał się bić, podaje rękę, żeby ich urato-

wać. (…) mówił, że jest to zorganizowana gru-

pa przestępcza – to niech się przyłącza. (…) 
Spoko (…), ale skończyłeś się, Paweł, zanim 
się jeszcze zacząłeś. (…) Nie wiem, czy wiesz, 
ale stałeś się od dnia wczorajszego naszym 
wrogiem. Stałeś się wrogiem swoich własnych 
ludzi, których okłamałeś”. 

ANDRZEJ SIKORSKI

nie@redakcja.nie.com.pl

Spadaj!

że „to jest jedyne lekarstwo, które obniży to 
uderzenie czwartej fali”.

Kibic

Do marca Gliński ze sportem miał tyle wspól-
nego, że oglądał go w telewizji. Od tego jednak 
czasu to nie jakaś Włodarczyk, jacyś Duszyń-

ski, Nowicki i Lewandowski przyprawiają Po-

laków o sportowe palpitacje. Sportem rządzi 
bowiem Gliński, a sukcesy to jego zasługa. Na 
sporcie zna się bowiem jak nikt. W maju poje-

chał na wizytację do Cetniewa, gdzie formę na 
letnią olimpiadę szlifowali sportowcy. Opowia-

dał tam ze znajomością rzeczy o Centralnym 
Ośrodku Sportu w Zakopanem: „Ostatni raz 
byłem tam w 1976 albo 1977 r. na obozie spor-

towym. Od tego czasu jesteśmy w innej epoce. 
Ośrodek jest niebywale rozbudowany i cały 

czas się rozbudowuje. Bardzo spektakular-

ne inwestycje zostały skończone, chodzi mi 
o Wielką Krokiew i trasy narciarskie”. Cet-

niewo jest pod Władysławowem, nad Bałtykiem 
– jakieś 500 km od Wielkiej Krokwi. W Zako-

panem Gliński był miesiąc wcześniej, obiecując 
utworzenie tam Muzeum Taternictwa i Narciar-

stwa – i najwidoczniej pomyliły mu się notatki. 
O tym, że Gliński jednak błyskawicznie 

wszedł w buty obersportowca kraju, świadczy 
fakt, iż gdy w sierpniu odwiedzał Centralny 
Ośrodek Sportu w Wałczu, o Zakopanem ani 
o Cetniewie już nie wspominał.

Żołnierz
„Polska potrzebuje sił zbrojnych. I Polska 

nieprzypadkowo w 2017 r. powołała piąty ro-

dzaj sił zbrojnych – Wojska Obrony Teryto-

rialnej. To są wojska, które służą w najbliższy 
sposób społeczności lokalnej. Bardzo dzięku-

jemy także za zaangażowanie w obronę przed 
pandemią. Jesteście wszędzie tam, gdzie oj-
czyzna was potrzebuje, a taka jest rola woj-
ska”. Wbrew pozorom w lipcu nie mówił tego 
szef Ministerstwa Obrony Narodowej Mariusz 
Błaszczak, ale minister kultury, dziedzictwa na-

rodowego i sportu, wiceprezes Rady Ministrów 
Piotr Gliński, który – jak napisano w oficjalnym 
komunikacie – „przyjechał do Tykocina na 
specjalne zaproszenie wojska, aby uczestni-
czyć w przysiędze”. 

Terapeuta
Z końcem czerwca we wsi Dąbrowa w Łódz-

kiem Gliński udowodnił, że w każdej chwili 
może zastąpić panią minister Marlenę Maląg 
w sprawach społecznych i rodzinnych. W Dą-

browie powstaje centrum opiekuńczo-miesz-

kalne. Do użytku oddano już część placówki 
z mieszkaniami chronionymi, w planach jest 
budowa „ośrodka opieki wytchnieniowej”.

„Mamy wielu współobywateli, którzy po-

trzebują stałego profesjonalnego wsparcia. 
To też odciążenie dla rodzin opiekujących 
się niepełnosprawnymi przez 24 godziny na 
dobę. Dzięki tego typu instytucjom może-

my poprawiać możliwości funkcjonowania 
rodzin” – powiedział Gliński, udowadnia-

jąc, że jeśli jest się wicepremierem, to wie się 
wszystko.

Digitalizator
Gliński objawił się lata temu jako premier z ta-

bletu. Znamionowało to, że w zagadnieniach cy-

fryzacji jest fachowcem. Dlatego nic dziwnego, 
że niemal tuż po zniknięciu Ministerstwa Cyfry-

zacji błyskawicznie odnalazł swoje miejsce. 
„Przeprowadzone w ostatnich latach bada-

nia potwierdzają ogromne potrzeby w obsza-

rze cyfryzacji. Nasze ubiegłoroczne »pande-

miczne« analizy wskazują również, że wiele 
placówek ocenia swoje przygotowanie orga-

nizacyjne, kompetencyjne i techniczne do 
prowadzenia działalności online jako niewy-

starczające” – rzekł głosem znamionującym, 
że wie, o czym mówi, po czym ogłosił konkurs 
„Konwersja cyfrowa domów kultury” z budże-

tem ponad 31 mln zł.

Kaznodzieja
W Polsce nie ma ministerstwa ds. wyznań. 

Ten brak wicepremier Gliński dostrzegł i posta-

nowił skorygować. Wystarczy prześledzić ostat-
nie miesiące, by przekonać się, że jest jedyną 
osobą w rządzie, która w ramach obowiązków 
służbowych odwiedza sanktuaria. 

Podczas wizytowania Pomorza Zachodniego 
w sierpniu zaliczył Kolegiatę Najświętszej Ma-

ryi Panny Królowej Świata w Stargardzie. Na-

stępnego dnia był w województwie lubuskim, 
gdzie nawiedził Sanktuarium Matki Bożej Cier-

pliwie Słuchającej w Rokitnie. Jeszcze tego sa-

mego dnia był w klasztorze w Paradyżu. 
Podczas gospodarskiej wizyty w Supraślu 

główny punkt programu stanowiło dla Gliń-

skiego zwiedzanie miejscowego prawosławnego 
klasztoru męskiego. „To miejsce pokazuje wiel-
ki dorobek kultury i dziedzictwa tego regionu” 

– podkreślał wicepremier.
Po wspomnianej lipcowej przysiędze WOT 

w Tykocinie Gliński nie omieszkał odwiedzić 
miejscowego XVIII-wiecznego kościoła Trójcy 
Przenajświętszej oraz XVII-wiecznej synagogi.

30 czerwca delegację w Wigrach Gliński roz-

począł od spotkania się z duchowieństwem 
oprowadzającym go po miejscowym klasztorze 
kamedułów. Tego samego dnia w Sejnach inne 
duchowieństwo pokazywało mu Bazylikę Sej-
neńską, a potem przeszło wraz z wicepremierem 
na teren XVII-wiecznego klasztoru podomini-
kańskiego.

Co ciekawe, w czasie wcześniejszej o 10 dni 
wizyty w hiszpańskiej Sewilli, mającej w cholerę 
piękniejszych niż nasze kościołów, Gliński nie 
odwiedził żadnego z nich.

Każdy
Wicepremier Gliński zapieprza równo, biorąc 

udział we wszystkich możliwych oficjałkach. 
Udowadniając z jednej strony, że bycie wice-

szefem Rady Ministrów to fucha, którą mógłby 
pełnić każdy. Z drugiej jednak strony Gliński 
dzięki temu zapierdolowi uciekł od wzięcia od-

powiedzialności za „lex TVN”. Mimo że to on 
miał być twarzą nowelizacji ustawy o radiofonii 
i telewizji, leżącej jak najbardziej w jego gestii, 
wykręcił się sianem, dzięki czemu ustawę firmo-

wać musiał poseł Suski. 

Gliński dzięki obecności  
od kilkunastu tygodni wszędzie, 
z wyjątkiem ministerstwa,  
okazał się cwańszy od Gowina.

Nie dając szczególnie dupy, wciąż jest wice-

premierem. 
Dzięki swojej wymagającej wielu talentów pra-

cy dotychczas zarabiał ok 17 tys. zł miesięcznie 
brutto. Teraz, po podwyżkach – w przeciwień-

stwie do Gowina – będzie mógł jeździć po Polsce 
i opowiadać wszystko, o co go poproszą koledzy 
z rządu, za wynagrodzenie wyższe o 6 tys. zł.

TADEUSZ JASIŃSKI

Superman Gliński
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Marszałek Witek...  ...i pięciu prawników,  u których zasięgnęła opinii, czy może być głosowany wniosek o reasumpcję.

Opuścić Polskę można na różne 
sposoby. Skorzystać można choćby 
z dróg, wody czy powietrza. Najpro-

ściej jednak wziąć i umrzeć. Umiera-

nie w wypadku lotniczym jest mniej 
prawdopodobne niż wygrana w toto-

lotka. Można skorzystać z wody i uto-

nąć. Przeciętnie z Rzeczpospolitą że-

gna się w ten sposób mniej niż pięciu-

set jej obywateli rocznie. Prościej jest 
zginąć w wypadku drogowym. Tym 
sposobem w zeszłym roku rozstało się 
z Polską niecałe 2,5 tysiąca osób. 

Najbardziej zdeterminowani popeł-
niają samobójstwa. W roku 2020 
zrobiło tak 5165 osób, udowadniając, 
że samobójcy to całkiem inna katego-

ria niż podejrzewani o to wariaci za 
kierownicą. 

Generalnie za pomocą zgonu w roku 
2020 Polskę opuściło 477 335 osób. 
Wzrost nieboszczyków i nieboszczek 
w stosunku do 2019 r. wyniósł prawie 
68 tysięcy, co można złożyć na karb 
pandemii koronawirusa. Bez niej 
w ostatnich latach Polska traciła rocz-

nie około 400 tysięcy obywateli.
Głównym powodem opuszczania 

kraju poprzez śmierć była choroba. 
Odpowiadała ona za ponad 95 proc. 
zejść śmiertelnych. Wypadki takie 
i śmakie, morderstwa i samobójstwa 
to w stosunku do chorób margines 
przyczyn zgonów. 

Za zdrowie odpowiada państwo, 
prowadząc politykę finansową wspie-

rającą służbę zdrowia. Państwo pol-

skie od dziesięcioleci robi reformy 
mające powodować, że śmiertelne zni-
kanie obywateli będzie mniejsze. Na 
opowiadaniu się kończy, bo polskie 
wydatki na ochronę zdrowia są w Unii 
Europejskiej trzecie od końca – grubo 
ponad dwakroć mniejsze niż w Niem-

czech. Co jednak nie przeszkadza 
Morawieckiemu i Niedzielskiemu 
pysznić się sukcesami polskiego sek-

tora leczniczego. Generalnie jednak 
ubytek obywateli z powodu chorób 
nie wywołuje wśród rządzących więk-

szych emocji. 

•••

Zupełnie inaczej niż w przypad-

ku ofiar wypadków drogowych. 
Ich liczba spada od lat i dziś mamy 
jedną trzecią tego, co 15 lat temu. 
Oczywiście jest to zasługa wybudo-

wanych kilku tysięcy kilometrów 
autostrad i ekspresówek. Ziobro jed-

nak uważa, że to dzięki niemu nie-

boszczyków na drogach jest mniej, 
a wkrótce ich liczba spadnie poniżej 
zera. Ziobrową metodą na powstrzy-

manie odpływu Polaków na drogach 
jest wprowadzanie dla kierowców 
takich przepisów, które skończą się 
dla nich wieloletnim więzieniem lub 
bankructwem już za przekroczenie li-
mitu prędkości o 5 km/h. Ziobro jest 
ministrem, który wierzy w to, że jak 
wymyśli się dolegliwą karę, to prze-

stępczość spadnie. Wymyślił zatem 

dożywotnie odsiadki bez szansy na 
wyjście, popodnosił poprzeczki wy-

roków za zabójstwa – a efekt jest ża-

den. W zeszłym roku Polska straciła 
w wyniku zabójstw 656 obywateli,  
o 125 więcej niż rok wcześniej  
i o 133 więcej niż w 2018 r. 

Ilość czasu telewizyjnego poświę-

canego przez Ziobrę i jego wicemini-
strów sprawom zabójstw i wypadków 
drogowych jest większa niż opowieści 
o wydatkach budżetu na służbę zdro-

wia. Coś, co nie stanowi nawet jednego 
procentu przyczyn śmierci, urasta do 
rozmiarów klęski narodowej. 

Gdyby zsumować zabitych na dro-

gach, ofiary morderstw i nawet to-

pielców, to i tak do liczby ofiar samo-

bójstw będzie brakowało 40 proc. 
O wsadzaniu do więzień niedo-

szłych samobójców bądź rozstrzeli-
waniu ich na miejscu Ziobro się nie 
wypowiada. 

•••

Jednak zaprzyjaźnieni z władzą 
ludzie dostrzegli swoją szansę. Kil-
ka enuncjacji prasowych wystarczy-

ło, aby przestraszyć Morawieckiego 
i zmusić go do pisowskiego działania. 
Żeby zatem zamknąć usta wskazują-

cym na to, że w kraju tak powszech-

nej szczęśliwości samobójstw być 
nie powinno, w kasie Narodowego 
Programu Zdrowia znalazły się mi-
liony na utworzenie Biura ds. Zapo-

biegania Samobójstwom. Pieniędzmi 
zaopiekował się zespół ekspertów, 
który opracowuje „zalecenia postę-
powania wobec osób zagrożonych 
samobójstwem”. Okazało się bo-

wiem, że istnieją grupy ryzyka sa-

mobójczego. Do tych grup eksperci 
będą chcieli dotrzeć. Głównie za po-

średnictwem osób duchownych – jak 
mówią –

dzięki czemu wiadomo,  
kto zostanie głównym  
beneficjentem zwalczania  
samobójczości i dlaczego  
będzie to Kościół katolicki.

Upewniają w tym produkowane 
przez biuro dokumenty dotyczące 
sposobów „wczesnego wykrywania 
ryzyka zachowań samobójczych 
w konkretnych społecznościach”. 
Kilku psychiatrów spytanych przeze 
mnie, czy samobójstwo jest choro-

bą społeczną, wybuchło śmiechem 
i kazało napisać o tym, co PiS zrobiło 
z kasą, która przez lata szła do orga-

nizacji pozarządowych prowadzących 
zapobiegające samobójczości telefo-

ny zaufania. O tej sprawie akurat pi-
sać nie trzeba, bo nawet dziecko wie, 
że w takich organizacjach nie praco-

wał nikt z PiS ani żaden ksiądz.

•••

Opuścić Polskę można nie tylko 
wskutek śmierci. Można być żywym 
– wtedy zasłuży się na miano emi-
granta. Od kilku lat jest to dla wła-

dzy słowo tabu. Z kraju tak rozkwita-

jącego nikt przy zdrowych zmysłach 
przecież nie powinien emigrować. 
Przeciwnie – do Polski Morawieckie-

go i Kaczyńskiego się z emigracji wra-

ca. Premier wspomina o tym zresztą 
z mniej więcej półroczną regularno-

ścią. Na czym on i jego ministrowie 
opierają te twierdzenia, że walą do nas 
stada tych, którzy wyjechali w czasach 
władzy Tuska? Nie wiadomo. Ostatnie 
dane Głównego Urzędu Statystyczne-

go pochodzą z roku 2018 i dotyczą lat 
mocno zaprzeszłych. Zresztą co do ich 
wartości nawet GUS twierdzi, że są to 
tylko szacunki ogólne. Z badań son-

Jak nie być Polakiem
Poradnik dla tych, którzy wątpią w słowa Morawieckiego, 
że Polska jest jednym z najlepszych miejsc do życia w Europie.

W związku z wrześniowym po-

wrotem do szkół ministerstwo 
Przemysława Czarnka, czyli to od 
spraw edukacji i nauki, oddało w ręce 
obywateli nowe wytyczne dotyczące 
zajęć szkolnych z wychowania fizycz-

nego. Główną rekomendacją jest, aby 
zamiast grać w piłkę, wychodzić do 
lasu, byle nie w grupie, a w ogóle to 
dyrektorzy mają wiedzieć lepiej, więc 
niech sami sobie wymyślą, jak organi-
zować WF, żeby dzieciaki nie podusi-
ły się w obowiązkowych maskach.

Nowe rekomendacje naturalnie nie 
znoszą obowiązku bycia zamaskowa-

nym w imię solidarności covidowej. 
Istnieje spore ryzyko, że wuefu nie 
będzie w ogóle, bo przecież niczego 
nie będzie wolno. Należy zrezygno-

wać z zajęć wychowania fizycznego 
i sportowych, podczas których nie 
można zachować dystansu, wskazuje 
ministerstwo. Trzeba zminimalizo-

wać szanse na bezpośredni kontakt 
będący źródłem zakażeń koronawiru-

sem; najlepiej to zrobić, upośledzając 
rozwój fizyczny i społeczny poprzez 
likwidację regularnego sportu oraz 
usadzenie dzieci godzinami w od-

osobnieniu, w niefizjologicznych ław-

kach szkolnych, które na kręgosłup są 
równie dobre jak kiszona kapusta na 
powstrzymanie sraczki. 

Ministerstwo zaleca, aby zajęcia 
nie odbywały się w salach gimna-

stycznych, tylko gdzie indziej, ale nie 
podaje gdzie, żeby nie było, że nie 
wie. Podczas zajęć, w tym zajęć wy-

chowania fizycznego i sportowych, 
w których nie można zachować dy-

stansu, należy zrezygnować z ćwiczeń 
i gier kontaktowych. Najlepiej stać 
na jednej nodze – dobre to na równo-

wagę i pedagogicznie skuteczne jako 
kara za zdejmowanie maseczki przed 
koleżankami, a także adekwatne do 
zaściankowej mentalności panującej 
w ministerstwie i lepsze od stu batów 
na gołą dupę.

Rekomenduje się organizację wyjść 
w miejsca otwarte, np. do parku, lasu, 
w tereny zielone, z zachowaniem dy-

stansu wobec osób trzecich oraz za-

sad obowiązujących w przestrzeni 
publicznej. Należy unikać wyjść gru-

powych i wycieczek do zamkniętych 
przestrzeni. Jeśli szkoła przypadkiem 
znajduje się w centrum miasta, gdzie 
uczniów rozjechać może tramwaj, do 
lasu zaś jest dalej niż 5 minut pie-

chotą, to można np. zająć lokalny 
skwer i tam puścić 30-osobową grupę 
uczniów, żeby jarała fajki i przeklina-

ła facetkę od gegry, oglądając tik-toki 
na komórkach, zamiast skakać paja-

cyki jak Pan Bóg od wuefu przyka-

zał, a osobom trzecim nie powinno 
to przeszkadzać – szczególnie tym 
mieszkającym niedaleko szkoły.

Ministerstwo zresztą zaznaczyło, 
że to dyrektorzy będą wiedzieć najle-

piej, jakie możliwości ma zarządzana 
przez nich szkoła, jeśli więc nie ma 
lasu, pola, a dzięcielina nie pała, to 
mają coś wymyślić i już. Resort, któ-

remu króluje minister Czarnek, za-

pewnia, że dąży do unikania sytuacji, 
w których niektóre z wytycznych będą 
nieodpowiednie do danej placówki, 
i liczy, że dyrektorzy w razie potrzeby 
zastosują rozwiązania nietypowe. Brak 

przeregulowania jest tak egzotyczny 
w Polsce, że aż mi nieswojo! Czekam 
tylko na uchwałę pomocniczą, która 
ureguluje wszystkie pieniężne kary za 
wuef niezgodny z sanepidem.

Pozostawienie decyzyjności i auto-

nomii dyrektorom szkół, którzy najle-

piej znają i rozumieją wszystkie uwa-

runkowania szkolne, da możliwość 
zastosowania optymalnych, czasem 
nietypowych rozwiązań. Będą one 
gwarancją bezpieczeństwa i troską 

o zdrowie psychiczne uczniów – za-

pisano w wytycznych MEN, sanepidu 
i Ministerstwa Zdrowia.

Zajęcia z wuefu kojarzone są z za-

pychaczem skrobiowym lekcji szkol-
nych, ani z tego bowiem nie ma pie-

niędzy, ani z tego nie ma matury, a już 
w ogóle nie ma to ładu i składu, bo jed-

ne dzieci są lepsze od innych – i jak to 
tak? Wychowanie fizyczne ma w isto-

cie przygotowywać do całożyciowej 
troski o ciało poprzez aktywność, dba-

nie o sprawność fizyczną i o zdrowie 
w ogóle. Podczas lekcji wuefu ucznio-

wie powinni się nauczyć, jak prawi-
dłowo robić podstawowe ćwiczenia 
gimnastyczne, i wyrobić nawyk, który 
będzie z nimi przez całe życie.

O ile dobrze poradzilibyśmy sobie, 
likwidując religię, powodem cze-

go miałoby być rozprzestrzenianie 
śmiertelnie groźnego wirusa mózgu, 
o tyle utrudnianie zajęć z gimnasty-

ki i wyganianie całych klas uczniów 
na podwórze, byle tylko zamieść 
problem pod dywan, jest kolejnym 
przyczynkiem do upośledzenia całego 
pokolenia już teraz pokiereszowanych 
pandemią uczniów. Brak sprawnego 
ciała objawia się już przed trzydziest-
ką i skutkuje chronicznymi bóla-

mi, których likwidacja jest możliwa 
dzięki wieloletniej rehabilitacji. Bez 
sportowych nawyków dzieciaki będą 
skazane na ból i leki przeciwbólowe. 

Rodzice traktują wuef jak zło ko-

nieczne. To dla nich coś w stylu zmie-

Generacja kalek
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Mają rację ci,  
którzy uważają, 
że wszystko,  
co dała nam  
cywilizacja,  
to gówno.

42,5 procent Polaków w wieku od 25 do 34 lat ma 
wykształcenie wyższe. Zdaniem większości profe-
sorów edukujących tak mądrych ludzi dzisiejsze 
dyplomy są gówno warte. Pracodawcy mają o ma-
tołach z dyplomami wyższych uczelni takie samo 
zdanie. Ludzie z Nadleśnictwa Spychowo sądzą 
zapewne podobnie, tylko bardziej. Ich zdaniem 
bowiem współczesny Polak nie potrafi się nawet 
wysrać. 

W czerwcu na facebookowym profilu nadleśnic-
twa pojawiła się

instrukcja,

jak robić kupę w lesie. Zgodnie z fotografiami wy-
starczy odgarnąć kawałek darni, nasrać do dołka, 
umieścić w nim również zużyty papier i zakryć 
z powrotem wszystko, co zostało w dołku. Gdyby 
ktoś nie miał przy sobie papieru toaletowego, leśni-
cy zalecają posłużenie się suchym mchem. 

Profil Nadleśnictwa Spychowo nie był jednak 
odwiedzany przez miliony. Świadczyły o tym ob-
srane połacie lasu i targane porywami wiatru chus-
teczki z brązową plamą. 

Rozwiązaniem dla leśników stało się zainwesto-
wanie w grafika, a potem w firmę, która wszystkie 
wejścia do lasu zaopatrzyła w tabliczki z komiksem 
uczącym czegoś, co każda Polka i Polak powinni 
umieć długo przed rozpoczęciem innej edukacji.  
5 punktów opatrzonych obrazkami pokazywało, 
jak należy opróżniać jelita. 

Leśnicy ze Spychowa nie są jednak jedynymi, któ-
rzy dostrzegli problem luki w wykształceniu. Nie-
umiejętność wysrania się zauważyli również właści-
ciele wypasionych toalet publicznych. Po tym, jak 
personel sprzątający odmówił taplania się w gównie 
zalegającym na kiblach i obok nich, właściciele klo-
pów zaopatrzyli się w rysunkowe instrukcje uczące 
robić kupę. Jedyny nieprzekreślony na czerwono 
ludzik siedzi po prostu na kiblu. Poprzekreślane 
ludziki na obrazkach robią natomiast to, co robią, 
czyli włażą nogami na kibel i srają zeń albo kucają 
przed sedesem, obsrywając podłogę.

Gówno zalegające wokół kibla jest również

problemem

firm. Na szczęście mamy wolny rynek, a w nim 
sklepy internetowe oferujące już od 8,49 zł tablicz-
kę o wymiarach 24,5 × 35 cm z „Instrukcją BHP 
higienicznego korzystania z WC dla pracowników 
zakładu”. Producenci piszą: „Instrukcja BHP hi-
gienicznego korzystania z WC dla pracowników 
zakładu zawiera podstawowe elementy wynikające 
z prawa pracy, jest napisana w sposób zrozumiały 
dla każdego pracownika, treściwy oraz niebudzą-
cy wątpliwości pracownika co do kolejności i bez-
piecznego wykonywania czynności”.

Kible w knajpach od Bałtyku do Tatr oprócz 
piktogramów powywieszały w kabinach ściągniętą 
z internetu instrukcję stanowiącą, że „na muszlę 
klozetową nie należy wchodzić nogami, lecz sia-

dać jak na krześle, całym ciężarem ciała, tak, 
aby pośladki całkowicie i dokładnie przylegały 
do deski klozetowej. Tułów powinien być wypro-

stowany, przy czym środek ciężkości należy prze-

nieść ze stóp na pośladki, symetrycznie wzglę-

dem osi podłużnej muszli klozetowej. Siedzieć 
należy w taki sposób, aby kał padał do muszli, 
a nie na deskę. Jednocześnie należy starać się 
nie zamoczyć deski moczem. W tym celu należy 

przytrzymać ręką narząd moczowy, kierując go 
do muszli”. 

Z nieumiejętnością srania młodzież styka się 
już w szkole. A ponieważ pokolenie to całą wiedzę 
czerpie z YouTube, to właśnie w sieci obejrzy

filmik
„Jak bezpiecznie i higienicznie zrobić kupę w szko-
le – poradnik instruktażowy” i może się czegoś na-
uczy.

Kobiece pisma od lat usiłują edukować kobiety, 
jak się po wysraniu podcierać. Europejskie badania 
pokazują, że wiedza ta do pań nie trafia. Co piąta 
niewiasta w Unii Europejskiej po zrobieniu kupy 
wciera sobie papierem toaletowym gówno w po-
chwę. Polki nie odstają w tych zwyczajach od kole-
żanek z Europy Zachodniej. 

Na dodatek panie wykorzystują do podcierania  
4 razy tyle papieru co faceci, w związku z czym 
maltretują nim swoje anusy do krwi, co z kolei wy-
wołuje hemoroidy.

Kobiety zupełnie nie umieją srać 
w miejscach publicznych.  
Prawie połowa z nich –  
ponoć z powodów higienicznych – 
defekuje na stojąco.

I raz, że obsrywa pośladki, a dwa, że większości 
gówna nie wyciera. Stanie sprawia bowiem, że po-
śladki się zaciskają i sensowne wytarcie dupy staje 
się niemożliwe.

Używanie papieru toaletowego w Polsce rozre-
klamowała

komuna.

Ponieważ był on dobrem deficytowym, wypadało 
mieć go, mieszkając nawet w najmniejszej pipidó-
wie. Teraz jednak medycy drą pyski, że wycieranie 
się papierem jest niehigieniczne i nieekologiczne. 
Twierdzą, że papier przesuwa gówno, a nie usuwa 
go. Argumentują, że zamiast brania prysznica nikt 
nie szoruje ciała suchym ręcznikiem papierowym. 
Ich zdaniem, zamiast wycierać, lepiej dupę po de-
fekacji umyć. 

Czyli robić to, co i tak robią 2/3 ludzkości nie-
używające papieru toaletowego. Czy to z przyczyn 
religijnych, jak muzułmanie, czy z powodu wy-
stępowania liści bananowców lub suchego mchu. 
Zamieszkujący mało cywilizowane kraje ludzie 
są oczywiście gorzej wykształceni niż my, ale dla  

1,1 miliarda osób niemających dostępu do kibla 
nikt specjalnych tabliczek uczących srać nie robi. 

Zdaniem lekarzy w krajach bez kibli ludzie 
mają zdrowsze dupy. Medycy nie spotykają się 
tam z chorobami uchyłkowymi jelit. Mniej też jest 
problemów z hemoroidami. Proktolodzy siedzenia 
na kiblu najchętniej więc by zakazali, sedesy skuli 
i nakazali srać w kucki do

dziury w podłodze.
Epidemiolodzy zmusiliby wszystkich po sraniu do 

mycia dupy wodą z mydłem albo samą wodą. Wyszło 
im to z europejskich badań nad tym, czy po wyjściu 
z kibla ludzie myją ręce. Okazało się, że robi tak pra-
wie 95 procent europejskich muzułmanów. Choćby 
dlatego, że chcą mieć czystą rękę, którą chwilę wcze-
śniej myli odbyt. Według tych badań w Polsce tylko 
trochę ponad 66 procent ludzi goni po zejściu z se-
desu z łapami pod kran. To mniej niż Brytyjczyków, 
z których łapy myje ponoć 75 proc. Największymi 
brudasami są Holendrzy – po sraniu myje ręce ledwie 
co drugi mieszkaniec Niderlandów. 

Do wyniku tych badań nie ma się co jednak przy-
wiązywać. Holendrzy okazali się po prostu najbar-
dziej prawdomówni. Jak jest naprawdę, przekonują 
wyniki badań mikrobiologicznych poręczy w gale-
riach, metrach, tramwajach i autobusach. Z nich 
wynika, że w Londynie strach czegokolwiek do-
tknąć, bo de facto jest usmarowane gównem. Bakte-
rii kałowych w stolicy Wielkiej Brytanii jest o po-
łowę więcej niż w Paryżu, Berlinie czy Warszawie.

Teraz w

pandemii

jest tego brudu ponoć mniej. Ludzie po prostu 
z powodu koronawirusa częściej myją ręce. U nas 
też. Tyle że nie tuż po wyjściu z kibla. Jak przed 
pandemią, tak i teraz robią to 2/3 kobiet i o połowę 
mniej facetów. Ale widać dlatego, że instrukcje ro-
bienia kupy o myciu rąk nie wspominają. 

W korporacjach też jest syf. Badanie klamek 
w dużych firmach w kilku europejskich krajach 
pokazało, że męskie korposzczury to ludzie o ob-
sranych rękach. Na korporacyjnych klamkach od 
męskich toalet było sześć razy więcej bakterii niż 
na damskich. Bakterii fekalnych na klamkach mę-
skich łazienek było więcej niż na deskach sedeso-
wych. Wyniki z Polski w niczym nie odbiegają od 
innych krajów. Wykształcenie pracowników bada-
nych korporacji wskazywało, że niemal 98 procent 
pracowników ma dyplom wyższej uczelni.

TADEUSZ JASIŃSKI

Kupa – sprawa polska
dażowych wynika, że co roku wyjeż-
dża ponad 200 tysięcy naszych obywa-
teli. Wraca zaś 100, może 150 tysięcy. 
Nikt tego nie jest w stanie ogarnąć. 
Wiadomo na 100 procent, że z emigra-
cji z lat 2004–2007 za cholerę nie wró-
ci na pewno co najmniej 2,5 miliona 
Polek i Polaków. Tak jak nie wrócili 
mamieni kilka lat temu przez Gowina 
naukowcy. Tak jak nie wrócą mający 
Polskę w dupie lekarze i pielęgniarki. 

•••

Poszedł się jebać niegdysiejszy rzą-
dowy program PiS o nazwie „Powro-
ty”. Miliony wydane na ów program 
znalazły się w kieszeniach tych, któ-
rym ta kasa po prostu się należała.

Teraz w ramach Polskiego Ładu bę-
dzie nowy program, dowodzony przez 
nowych ludzi, którzy się dotychczas 
nie obłowili. Nazywać się ma „Pro-
gram Repatriacji Kapitału” i polegać 
na tym, że jeśli ktoś pracował za gra-
nicą więcej niż 3 lata i chce wrócić, to 
dostanie „ulgę na powrót”, sprowa-
dzającą się do tego, że przez kilka lat 
będzie płacił mniejsze podatki. 

Tego, że to idiotyzm, nikt jeszcze 
nie powiedział. Tak jak nikomu nie 
chciało się wejść na rządową stronę 
programu „Powroty”. Gdyby wszedł, 
zobaczyłby, że w „Aktualnościach” 
wisi informacja, że do obsadzenia jest 
fucha nie w Warszawie, ale w luksem-
burskim trybunale praw człowieka. 
Natomiast w zakładce „Praca” Polak 
z Holandii, który chciałby wrócić na 
Podlasie i szuka roboty na portalu rzą-
dowym mającym ściągać ludzi do Pol-
ski, przeczyta kilkadziesiąt ogłoszeń 
firm zagranicznych, proponujących 
etaty w Europie Zachodniej.

Dzięki czemu ktoś, komu w Polsce 
jest źle, mimo wszystko nie powinien 
umierać, ale jak najdalej wypierdalać.

T.J.

niania obsranej pieluchy, a gdy tylko 
mogą się tego pozbyć, chętnie korzysta-
ją, załatwiając pociechom zaświadcze-
nie o garbie, dyswuefii, a często nawet 
sam dzieciak daje dowody swojej nie-
adekwatności. W podstawówce mieli-
śmy typa o ksywie Pentium, który raz 
powiedział wuefiście Konieckiemu, 
że kiepsko biega, i od tej pory jego ży-
wot obrócił się w piekło. Ani nie dawa-
liśmy mu od tej pory żyć, ani nie miał 
jak uciekać, co wynika z powyższego. 
W odróżnieniu od Felusia Pentium 
nigdy nie przypakował i zamiast się 
zemścić cepem w ryj, pewnie skończył 
z ostrą deprechą i łupaniem w krzyżu.

Ruszenie dupy to wysiłek nieludz-
ki, a wie o tym każdy, kto próbował 
rozstać się ze swoim brzuchem lub 
rozpocząć walkę z wadami postawy 
czy przykurczami mięśni związanymi 
z siedzeniem przy komputerze lub od 
nerwów w ogóle. Nie dziwota zatem, 
że panuje w Polsce trend zwalniania 
dzieci z wuefu przez rodziców, którzy 
wolą mieć pociechy ciche i posłuszne, 
a nie spocone, rozwydrzone i nasta-
wione na rywalizację. Już nawet jedna 
trzecia uczniów nie ćwiczy w ogóle 
na lekcjach wuefu, a badania mówią, 
że większość z nich w dorosłym życiu 
nie będzie uprawiać żadnego sportu – 
może dlatego w sklepach z odzieżą dla 
sportowców pojawiły się adidasy prze-
znaczone tylko do chodzenia i już ni-
kogo nie dziwi, jakim cudem chodze-
nie podpada pod aktywność fizyczną?

BARTOSZ KURCZAK R
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1. Pastor Shane Vaughn z Duszpasterstwa Pierwszych Żniw 
w Missisipi ma nowatorskie spojrzenie na problem zmian kli-
matycznych: martwienie się nimi jest grzechem, bo to nie ludzie 
spieprzyli Ziemię, tylko Bóg, a Bogu wolno wszystko. „Zmiany 
klimatu to religia Antychrysta, która zawładnęła umysłami świa-
ta. Jeśli wierzysz, że ludzkość powoduje zmiany klimatyczne, 
jesteś oszukiwany przez Szatana. Obudź się, Ameryko! Wróć do 
swojego Boga. Daj mu dziesięcinę. Bóg powoduje te kataklizmy. 
On kontroluje deszcze, susze, głód, powodzie. Wiesz, dlaczego 
chcemy wierzyć, że za zmiany klimatu odpowiada człowiek? Bo 
to daje nam iluzję władzy. Wy, naukowcy z otchłani piekieł, jak 
śmiecie odbierać Jahwe suwerenne prawo do władania pogo-
dą, którą on sam ustala i tylko on kontroluje, wy demoniczne 
demony z szamba piekielnych otchłani!” Mocne. 

2. „Niemieccy socjaldemokraci atakują katolicką wiarę 
współpracownika kandydata na kanclerza” – histeryzuje ka-
tolicka prasa. Armin Laschet to przewodniczący CDU i główny 
kandydat prawicy do zastąpienia Angeli Merkel. W reklamie 
wyborczej SPD pokazany jest jako matrioszka, w której kryją 
się kolejne: konserwatywni politycy, którzy przepchną CDU/
CSU na prawo, w tym ultrakatolik, dla którego „seks przed 
ślubem jest tabu”. Młodzieniec noszący swojskie nazwisko 
Nathanael Liminski to bliski współpracownik Lascheta, któ-
ry zyskał pewną rozpoznawalność, gdy założył organizację 
Generation Benedict i ogłosił, że należy dochować cnotę do 
ślubu. Wywodzi się z 8-dzietnej rodziny powiązanej z Opus 
Dei i rzeczywiście budzi pewną nieufność w niekonfesyjnym 
państwie, jakim są Niemcy. Możemy im tylko pozazdrościć.

3. Teleewangelista Jim Bakker znany jest głównie z tego, 
że w latach 90. przesiedział 5 lat za oszustwa, bo sprzeda-
wał wiernym po 1000 dolków udziały w hotelach, których 
nie było. Początkowo dostał 45 lat, ale uratowały go kolejne 
apelacje i wstawiennictwo słynnego adwokata Alana Der-
showitza, który zagwarantował, że „Bakker nigdy więcej nie 
zaangażuje się w ten rodzaj religijno-handlowego przekrętu, 
który doprowadził do jego skazania”. Obecnie Bakker sprze-
daje cudowne kocyki, które „uleczą twoje finanse”: „Kiedy 
będziesz zamawiał ten koc »Cuda się zdarzają«, zrób to z wia-
rą: zasiej ziarno, uwierz, że jest to część twojego ziarna, które 
oddajesz dla Królestwa Bożego. Śpij pod nim lub rób z nim, 
co chcesz. Zawieś go na ścianie, połóż na swoim portfelu”. 
Cudowny koc kosztuje, nie zgadniecie, 1000 dolków. 

4. Komisja ds. kobiet, równości i płci chilijskiego parlamen-
tu zaopiniowała negatywnie nowelizację ustawy zezwala-
jącą na aborcję do 14. tygodnia. Obecna chilijska ustawa 
antyaborcyjna – podobna do polskiej, choć zezwala na 
usuwanie płodów z wadami letalnymi – została uchwalona  
3 lata temu; wcześniej przerywanie ciąży było przestęp-
stwem. Wniesiony przez opozycję projekt dalszej liberalizacji 
wywołał w prawicowej koalicji rządzącej furię, maskowa-
ną troską o kobiety. „Być przeciw aborcji nie oznacza być 
przeciw kobietom, wręcz przeciwnie, zawsze należy stanąć 
po stronie najsłabszego, nienarodzonego dziecka, a także 
kobiety stojącej w obliczu złożonej sytuacji” – mówiła po-
słanka Ximena Ossandón z prawicowej Odnowy Narodowej. 
Wiceszef Kancelarii Prezydenta Máximo Pavez pogratulował 
posłankom, które głosowały przeciw.

5. Niejaki Mark Grenon, zwący się „arcybiskupem” własnego 
wyznania o chwytliwej nazwie Kościół Zdrowia i Uleczenia Ge-
nesis II, czeka w więzieniu w Bogocie na ekstradycję do Stanów. 
Gdzie będzie sądzony za sprzedawanie specyfiku o nazwie Cu-
downy Roztwór Mineralny, który – zdaniem Grenona – ma być 
lekiem na COVID i setkę innych przypadłości z alzheimerem na 
czele. Roztwór składa się z rozpuszczonego w wodzie chlorynu 
sodu, który po spożyciu staje się dwutlenkiem chloru – żrącym 
wybielaczem używanym do przemysłowego uzdatniania wody 
oraz wybielania tekstyliów i papieru – i jest raczej szkodliwy. 
Okazuje się, że także w kolumbijskim pierdlu Grenon nie przerwał 
swej dobroczynnej działalności. Jak donosi „Guardian”, sprzedał 
napój z wybielacza co najmniej 75 innym więźniom. 

6. Leana Wen, była szefowa największej amerykańskiej 
organizacji na rzecz zdrowia reprodukcyjnego Planned Pa-
renthood, wydała książkę, którą środowiska antyaborcyjne 
uznały za wstrząsającą. Jednym ze wstrząsów było to, że 
szefowa sieci klinik aborcyjnych usłyszała od pracodawcy, 
że powinna używać w wywiadach słowa „aborcja” – za-
miast „zabijanie dziecka poczętego”. Inna była działaczka 
PP, która spotkała Jezusa, Sue Thayer, dorzuca do tego inną 
zbrodnię językową popełnianą przez byłych kolegów: „Nie 
mówią o dziecku nienarodzonym »dziecko«, nazywają je ina-
czej”. Sue nie podaje tego niecenzuralnego słowa, którymi 
posługują się mordercy z PP, ale będziemy zgadywać. Może 
„płód”? Sue przekonuje także, jak można pomóc grzesznikom: 
„Módlmy się”. Byłoby pół biedy, gdyby nie to, że chcą modlić 
się na chodnikach przed klinikami.

7. 30 tysięcy ludzi wzięło udział w marszu przeciwko gu-
bernatorowi Portoryko, który postanowił o wprowadzeniu do 
programów nauczania szkolnego zagadnienia perspektywy 
genderowej. To jeden z elementów walki z przemocą na tle 
płciowym, która stanowi w tym patriarchalnym społeczeń-
stwie problem tak olbrzymi, że stał się przyczyną stanu wy-
jątkowego. „Zbyt długo bezbronne ofiary cierpiały z powodu 
systematycznego machismo, nierówności, dyskryminacji, 
braku edukacji, a przede wszystkim naszej bezczynności” – 
napisał w oświadczeniu gubernator Pedro Pierluisi. „W Por-
toryko w ostatniej dekadzie gubernatorzy przyjęli totalitarny 
styl rządzenia. Marsz był wyrazem oburzenia na dyktatorski 
rząd gubernatora Pedro Pierluisiego” – odpowiada Angie 
González z Koalicji dla Życia. W 2020 r. w Portoryko 60 kobiet 
zginęło z rąk swoich partnerów.

: „Nasz Dziennik” martwi się tym, że Państwo-
wa Komisja ds. Pedofilii w Polsce podała, że  
30 proc. przestępstw pedofilskich dotyczy du-
chownych katolickich. Gazeta Rydzyka uważa, że 
jest to „niedorzeczne i nieprawdziwe”. Według 
gazety Państwowa Komisja ds. Pedofilii w Polsce 
uderza wyłącznie w Kościół katolicki. Czyni to pod-
stępnie i skrycie, ponieważ „domaga się dokumen-
tów, nie mówiąc, w jakim celu mają być one poda-
ne, a także do czego będą użyte”. Domaganie się 
dokumentów to jedynie „próba wyłudzenia danych 
osobowych, a także informacji, które są poufne”. 
Kościół jako instytucja prywatna nie powinien i nie 
ma obowiązku opowiadać się organom państwo-
wym. Logika Rydzyka jest tak imponująca jak jego 
gazeta…

: Podobnie uważał zdaje się bepe Antoni Dłu-
gosz, który stwierdził podczas jednej z homilii, że 
oskarżenia o pedofilię to „atak na duchownych”, 
a oskarżenia o zaniedbania ze strony władz Kościo-
ła to „zaplanowany atak na biskupów”. Długosza 
skarcił prymas Polski abepe Wojciech Polak i kazał 
mu przeprosić. Długosz przeprosił. Ale nie łudźmy 
się: podobnie jak Długosz myśli większość bisku-
pów, tylko się z tymi myślami nie wyrywają. Pycha 
i arogancja to podstawowe przymioty biskupiego 
zawodu.

: W polskojęzycznym kościele w Edmonton 
w Kanadzie ks. Marcin Mironiuk wygłosił kazanie. 
Najpierw zanegował zbrodnie na dzieciach rdzen-
nych mieszkańców Kanady wychowywanych 
w kościelnych szkołach z internatami, o których 
w ostatnich miesiącach jest głośno w samej 
Kanadzie i na całym świecie. Ks. Mironiuk był 
uprzejmy stwierdzić, że informacje o masowych 
grobach dzieci w Kanadzie to „te same kłamstwa”, 
jak o mordzie na Żydach w Jedwabnem. Na słowa 
księdza zareagowała kuria archidiecezji w Edmon-

ton. W jego imieniu wydała oświadczenie, w któ-
rym ks. Mironiuk przeprasza. Coś nam się zdaje, 
że ks. Mironiuk jednak sam nie jest przekonany do 
tego, żeby kogokolwiek przepraszać.

Arcybiskup metropolita krakowski prof. Ma­
rek Jędraszewski nawoływał w niedzielę pod­
czas uroczystości Wniebowzięcia Najświęt­
szej Maryi Panny, aby w imię walki z gejami 
samorządy małopolskie zrezygnowały z unij­
nych pieniędzy na lata 2021–2027 i podtrzy­
mały dotychczasowy sprzeciw wobec wpro­
wadzenia ideologii LGBT do wspólnot samo­
rządowych.

Sejmik województwa małopolskiego, 
w którym większość ma Prawo i Sprawie­
dliwość, w kwietniu 2019 r. przyjął uchwałę 
anty-LGBT i teraz Komisja Europejska za­
częła przywoływać homofobów do porządku, 
stawiając ultimatum – pieniądze dostaniecie, 
ale tylko w zamian za zaprzestanie pisania de­
bilnych uchwał.

Nie w ciemię bity jest abp Jędraszewski, 
zatem w swojej retoryce kie­
rowanej do owieczek z okazji 
niedzielnej homilii w Ludź­
mierzu odwoływał się do po­
jęć szumnych i porywających 
tłumy. Wskazuje, że wojowa­
nie przeciwko gejom prowa­
dzi do wolności, ceną za nią 
zaś jest honor, nie ma bowiem 
takich pieniędzy, za które wol­
ność można kupić – a że naj-
ubożsi pieniędzy generalnie 
nie mają, za to księdza chęt­
nie słuchają, to w to im graj. 
Upodlenie własnej duszy sta­
nowić ma, według hierarchy, 
skutek zniewolenia homo­
seksualizmem, ale tego, gdzie 
takie rzeczy się odbywają, już 
niestety nie powiedział. Swoje 
nauki z ambony Jędraszewski 
zwieńczył przeinaczeniem 
hymnu narodowego, mówiąc, 
że „jeszcze Polska nie zginęła, 
póki się modlimy”, ponieważ 
władza niebieska już na ziemi jest i może ro­
bić z krajem, co jej się żywnie podoba.

Pedały z Przenajświętszą  
Dziewicą walczące

Zważywszy na okoliczność mszy nie­
dzielnej podczas Święta Wniebowstąpienia, 
ksiądz nie omieszkał wspomnieć o współcze­
snej walce z Matką Boską i jej dziećmi przez 
neomarksistowską ideologię LGBT, jak rów­
nież dodać, że posługuje się ona kłamstwem 
i finansowymi naciskami m.in. na samorządy. 
Należałoby dodać, że w tym tkwi zło i z całą 
pewnością nie są to działania tożsame z tymi, 
którymi posługuje się Kościół w relacji z tym, 
co cesarskie, niestety aż tak ściemniać księ­
dzu profesorowi po prostu nie przystoi.

Biadolenia bez ładu i składu było oczywi­
ście więcej. Podczas swojego wywodu ksiądz 
powiedział, że zmaganie z Matką Najświęt­
szą i jej dziećmi trwa dzisiaj w postaci neo­
marksistowskiej ideologii, która podważa 
humanizm tak wspaniały i piękny, wyrażony 
w Przenajświętszej Dziewicy. Ideologia pod­

waża godność kobiety i mężczyzny, deprawuje 
polskie dzieci już w przedszkolach i szkołach, 
a wszystko w imię tolerancji i przewrotnego 
kłamstwa, które oskarża Kościół broniący 
polski naród o homofobię, o prześladowania 
inaczej myślących, o innej orientacji. 

Jebać europejskie pieniądze
Komisja Europejska przygotowała pakiet 

pieniędzy REACT-EU w celu wsparcia bied­
nych w ramach Europejskiego Funduszu Po­
mocy Najbardziej Potrzebującym. Rozmowy 
z małopolskimi włodarzami stanęły w miej­
scu, gdy ci wymyślili, że zamiast uchwalać 
rozwiązania klimatyczne lub wspierać eduka­
cję najmłodszych, strzelą sobie uchwałą stre­
fę wolną od ideologii LGBT, to zaś ciemny 

lud kupi jako dowód sprawnej administracji 
lokalnej, skutkiem czego nie pogna samorzą­
dowców widłami i grabiami. Unii nie podo­
ba się, że w Polsce ciągle szuka się czarownic 
do palenia i to, że zamiast wziąć się w garść, 
wyjść z szafy i przestać pierdolić, polskie wła­
dze znajdują coraz to nowe gusła do obwinia­
nia za niedolę elektoratu.

Inicjatywa REACT-EU zwiększa finanso­
wanie na rzecz bieżących programów polityki 
spójności. Środki mogą być wydatkowane do 
końca 2023 r., tym samym wypełniają lukę 
między reagowaniem kryzysowym a długo­
terminowym planem odbudowy wspieranym 
przez nowe programy w ramach długotermi­
nowego budżetu UE na lata 2021–2027. Wia­
domo, że część pieniędzy zostanie przeżar­
tych przez rozpasanych małopolskich polity­
kierów, ale jeszcze nie grali tego, żeby ksiądz 
katolicki, arcybiskup odmawiał pieniędzy 
najuboższym.

Warto dodać, jak działają pieniądze z Unii, 
bo może nie każdy wie albo wstydzi się spy­
tać. Poborca podatkowy w Polsce zbiera forsę  
od obywateli, następnie transferuje ją do 

wspólnotowej kabzy i jakaś część wraca 
w postaci dotacji i innych urzędniczych pro­
gramów wspierania ludu. Zgoda! Płacimy 
mniej, niż dostajemy – tym układ ten różni 
się od konkordatu z Watykanem, że faktycz­
nie nam się opłaca – ale na litość boską, je­
śli ta mała część nie wróci w ramach pakietu  
REACT-EU przez hejtowanie gejów, to pol­
scy najubożsi zostaną ograbieni podatkami 
i gówno z tego będą mieć.

Przecież trzeba być straszną 
świnią, żeby do tego doprowa-
dzić, szczególnie gdy nosi się 
sutannę i żyje z tych samych 
podatków,
kupuje za nie chleb, fajki i papier toaletowy 
na zapas. 

Polska małopolska
O wstrzymanych negocjacjach poinformo­

wał przed kilkoma dniami wicemarszałek 
województwa Tomasz Urynowicz. Związa­
ny z Gowinowskim Porozumieniem polityk 
przedłożył w sejmiku uchwałę uchylającą 
wygłupy anty-LGBT, chciał, żeby forsa nie 
poszła się jebać, skutkiem czego było nie­
stety skuteczne posłanie go na przymusowy 
urlop przez pisowską większość. Dawid Gleń, 
rzecznik małopolskiego urzędu marszałkow­
skiego, powiedział, że nie jest to (urlop) zwią­
zane z tym (uchwałą uchylającą). Po prostu 
pracodawca skorzystał teraz z tego i jest to 
zaległy urlop zgodnie z kodeksem pracy, ale 
także ustawą antycovidową. Grubo…

Unieważnienia uchwały żądają prezydenci 
Krakowa, Tarnowa oraz Oświęcimia. Samo­
rządowcy, przypominają, „mają obowiązek 
zapewnienia równego traktowania wszystkim 
obywatelom Polski, strzec praw człowieka 
zapisanych w Konstytucji RP oraz w ratyfiko-

wanych przez Polskę umowach międzynaro-

dowych”. Na stole jest 11 mld zł dla najuboż­
szych. To 11 tys. razy więcej niż główna wygra­
na w „Milionerach”! Pamiętacie „Milionerów”, 
taki show, gdy telewizja była jeszcze legalna, 
zanim ją Kukiz z Kaczorem zaorali? 

Wolność kocham i rozumiem
W kazaniu abp. Jędraszewskiego mowa 

była o cenie wolności, a ma nią być honor. Ten 
zapewne rozumiany na opak, przez każdego 
po swojemu, przywoływać ma skojarzenia 
martyrologiczne – albo narodowowyzwoleń­
cze, albo Jezusowe – w których trudno szu­
kać godności człowieka, łatwo za to odnaleźć 
cierpienie i upodlenie. Płacąc honorem za 
wolność, rzeczywiście lądujemy w położeniu 
zdegradowanym, zabiedzonym, pozbawio­
nym dumy i radości życia – dokładnie tam, 
gdzie Kościół chce trzymać swoje owieczki. 
Nie w ciemię bity arcybiskup, owieczki pro­
wadzący na rzeź.

Szkalując z ambony obywateli RP, zjed­
noczonych pod sztandarami LGBT i dość 
wkurwionych, ksiądz nie tylko dopuszcza 
się obrzydliwego wykroczenia ponad swoje 
kompetencje, prowadząc do napuszczania na 
siebie tłumów, ale też tworzy warunki, w któ­
rych nieuczeni króle z panami brzuchatymi 
– granda zwykła! – samorządowcy, wolą zre­
zygnować z miliardów dla najuboższych, niż 
przyznać, że zgodnie ze statystyką naukową 
37 procent facetów miało epizod homosek­
sualny w swoim życiu, zatem albo kolega po 
prawicy, albo kolega po lewicy, albo i oni sami 
albo z szafy wyjdą, albo będą się smażyć w do­
czesnym piekle zaścianka, który sami sobie 
w województwie małopolskim urządzają.

BARTOSZ KURCZAK

Geja wina,  
geja bardzo  
wielka wina

Cielę 
z dwiema 
głowami,  
czyli 
Jędraszewski 
mówi 
o honorze.
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W każdym bukiecie to samo. 
Macierzanka, w Polsce rośnie 
10 gatunków, wszystkie tak 
samo cenne, dziurawiec, roz-

maryn, mięta, wrotycz…

Naparem z macierzanki leczy się 
zimnicę i niepłodność, obmywa trud-

no gojące się rany. Choć cieszy się 
estymą z innych powodów: roślina 
zawieszona na oknie podczas porodu 
chroni położnicę. Kąpiel noworodka 
w naparze z macierzanki odpędza od 
niego złe moce i choroby. A bukiecik 
z tych ziół, położony do łóżka konają-

cego, łagodzi przejście na drugi świat. 
Dziurawiec zabezpiecza od uro-

ków. Jeśli stale nosisz kwiatek przy 
sobie, nie pokona cię wróg, gorączka,  
alzheimer. Gałązka rozmarynu włożo-

na do kieszeni spodni męża zapewni 
jego wierność. Mięta przepędzi sen-

ność w podróży i przyniesie domowi 
dostatek. Wrotycz odgoni kleszcze, 
komary i śmiertelne choroby. Kilka 
listków wsuniętych do modlitewnika 
gwarantuje, że nie uśniesz na kazaniu. 

Zioła zdobią malwy, georginie 
i słoneczniki. Każdy dodał, co miał 
w ogródku. Bukiety spoczną za świę-

tym obrazem, aby dbać o zdrowie i po-

myślność rodziny przez cały rok. Gdy 
już spełnią swoje zadanie, nie wolno ich 
wyrzucić. Muszą iść z ogniem do nieba.

Sabat czarownic na Łysej Górze? 
Wyjazdowe spotkanie neopogańskie-

go związku wyznaniowego Romuva 
z Litwy?

Skąd! Jesteśmy na odpuście z oka-

zji Wniebowzięcia Najświętszej Ma-

ryi Panny w Sanktuarium Maryj-
nym w Studzienicznej. W zeszłym 
roku mimo ograniczeń związanych  
z COVID-em 15 sierpnia w Studzie-

nicznej zgromadziły się 3 tysiące lu-

dzi. Wabikiem – oczywiście oprócz 
czyniącej cuda Gospodyni – był kar-

dynał z Watykanu. 
W tym roku też tłum.

Kwiaty

Maseczki? Eeee… Dystans? Eeee… 
Konfesjonały ustawione na trawie, 
przed każdym kolejka. Niekończący 
się szpaler osób czeka na tradycyjnie 
podawaną komunię.

– Po powrocie z kościoła warto 
obejść 3 razy chałupę z poświęconą 
wiązanką w ręku – radzi starsza ko-

bieta. Poorana zmarszczkami twarz, 
czujne niebieskie oczy, nylonowa 
spódnica w róże i lniana koszulka 
z logo Prady. Spódnicę kupiła córka 
w Augustowie na targu, bluzka jest 
z Londynu – wnuczka przywiozła. 

– Wtedy moc ziół się zwiększy – 
mówi. Tłumek słucha, Barbara ma 
w okolicy poważanie. Gdy ktoś umrze, 
ona prowadzi różaniec.

– Warto kilka łodyg zakopać w polu 
między warzywami, żeby zabezpie-

czyć przed robactwem. Kilka zanieść 
do obory, żeby krowom wymiona nie 
puchły – doradza.

Wykład zakłóca miejscowy biskup: 
– Dzisiejsze święto jest wielką afirma-

cją piękna Maryi. Ona jest cała pięk-

na. Piękne jest Jej ciało i Jej dusza. 
Dziś jesteśmy zachęceni, żeby się do 
Niej upodabniać.

– Co on, salony kosmetyczne re-

klamuje? – dziwi się kobieta przed 
czterdziestką. Szorty, wydekoltowana 
bluzka, raczej nie miejscowa. 

– Do nieba idzie się przez codzien-

ność, nie cudowność… – objaśnia bi-
skup, wywołując zdziwienie babiny 
o lasce, którą córka przywiozła spod 
Łomży, licząc na cud właśnie. Raka 
ma, 2 guzy na wątrobie, dni policzone, 
chyba że Matka Boska Studzieniczań-

ska pokaże, co potrafi. Niebo niebem, 
a ona chciałaby jeszcze pożyć, wnuki 
wychować. 

Poseł Jarosław Zieliński z PiS-u, 
rozparty w pierwszej ławce, stara się 
słuchać biskupa.

– Wszędzie lata, gdzie mogą być lu-

dzie. O wyborach myśli. W Przerośli 
też był, ale zmył się, jak zobaczył, że 
elektorat nie dopisał – głośno mówi 
mężczyzna w białej koszuli.

Wszystkich ucisza biskup, przy-

stępując do święcenia bukietów. One 
pojawiły się tutaj dla Matki Boskiej. 
Jak to szło? „W sierpniu każdy kwiat 
woła: zanieś mnie do kościoła”.

Gospodarze

Studzieniczna to jedno z najważ-

niejszych sanktuariów maryjnych 
w Polsce. U ekologów i estetów wy-

strój kościoła wywoła odruch wymiot-
ny. Większość ozdób jest zrobiona 

z kości zwierząt. Żyrandole z rogów 
łosi. Kaplica i cudowna studnia, od 
której pochodzi nazwa wsi, znajdują 
się na wyspie połączonej z lądem gro-

blą.
Nie wiadomo, jakie są początki 

tego miejsca. Wersja ludowa: na wy-

spie osiadł kameduła, który urwał się 
z klasztoru na półwyspie wigierskim, 
bo przeor był wredny. Wersja ocen-

zurowana: „Pewien ubogi człowiek 
z nazwiska niewiadomy zatrzymał 
się tutaj i modły swoje w odosobnio-

nym miejscu na grądziku szczerze 
Bogu posyłał…”.

Nagle zobaczył na dębie Matkę 
Boską. Bo dębów tu dostatek. A dąb, 
wiadomo, chroni przed gwałtownymi 
zjawiskami, takimi jak gradobicie czy 
śmierć od pioruna. 

Kameduła rozpoznał Maryję od 
razu, bo była taka sama jak na obrazie 
w Częstochowie. Matka Boska ruszyła 
paluszkiem i rzeka popłynęła w drugą 
stronę. Trudno o jaśniejszą prezenta-

cję. Mimo to w 1740 r. biskup wileń-

ski powołał komisję. Wysłannicy nie 
mieli wątpliwości: święte miejsce.

Ktoś uwiecznił Matkę Boską 
z dębu. Tak powstała Matka Boska 
Studzieniczańska, gospodyni sanktu-

arium, wierna kopia Maryi z często-

chowskiego obrazu. 
Po latach dobrała sobie gospodarza. 

Postawiła na Jana Pawła II. Powód 
mógł być taki, że święty z Wadowic 
ma zasługi w promocji miejsca. Roz-

począł misję 19 lipca 1954 r., kiedy to 
ruszył z ósemką młodych naukowców 
z Krakowa na spływ. 12 dni, 140 km, 
miejsce docelowe: Studzieniczna. 

W 1995 r. kazał udekorować obraz 
Maryi z dębu koronami papieski-
mi. Gdy 4 lata później odpoczywał 
w klasztorze wigierskim, zaordyno-

wał: Płyniemy do Studzienicznej. 
Miał 79 lat. Kajak nie wchodził 

w grę.
Po Wigrach pływał „Trytonem”. 

Hańcza jest za płytka i za wąska, żeby 
dał rady przejść stary holownik prze-

robiony na statek pasażerski…
Pogłębić koryto – zdecydowała 

Warszawa. Premierem był wówczas 
Jerzy Buzek. Ale czasu było za mało.  
9 czerwca 1999 r. papież musiał sko-

rzystać z samochodu.

Lekarstwa

Jak się ma drobny interes do Pa-

nienki, można wejść do kościoła. Na 

wyspę i do cudownej studni podążają 
spragnieni cudu ozdrowienia. Naj-
bardziej zdesperowani na kolanach. 
Zgodnie z tradycją 3 razy okrążają ka-

plicę, skutecznie blokując ruch.
Lekarstwo na raka i rozwolnienie 

to samo: woda. Matka Boska Studzie-

niczańska stoi na cokole ubranym 
w przeraźliwie kolorowe wstążki. Stu-

dzienka jest skromna. Zamiast cem-

browiny drewniane dyle wyblaknięte 
od ciągłego zalewania. Łańcuch na 
kołowrotku. Aluminiowe wiadro, pla-

stikowe butelki i kubek dla niecierpli-
wych, którzy chcą rozpocząć leczenie 
natychmiast. 

Młoda kobieta na wózku 
oczekuje, że rdzeń krę-
gowy się zrośnie, bo jak 
cud, to cud. Lada moment 
wstanie i pójdzie jak 
wszyscy.

Jej sąsiadka chciałaby się pozbyć 
parkinsona. Józef z Białegostoku jest 
chory na rdzeniowy zanik mięśni. Bez 
boskiej interwencji choroba w kilka 
miesięcy zamieni go w warzywo. 

Czarni podkreślają, że studzieni-
czańska Maryja szczególnie pomaga 
na oczy, apatię i nerwy. Choć na nerwy 
skuteczniejszy może być święty J.P.2. 
Tak, tak… Jeśli COVID zburzył twój 
wewnętrzny świat, od razu kieruj się 
na pomost, w stronę pomnika. Usiądź 
i patrz. „Miejsce to ma szczególne 
właściwości, ponieważ widok figury 
Jana Pawła II na tle jeziora niezwy-

kle uspakaja i pozwala na wewnętrz-

ne wyciszenie” – reklamują czarni.
Najważniejsza część uroczystości, 

czyli modlitwa różańcowa i apel ma-

ryjny, odbywa się po mszy na jezio-

rze Studzienicznym. Przybądźcie na 
łodziach – zalecono. Wypożyczalnia 
kajaków znajduje się w Augustowie.

– Na byle czym, byle się nie utopić 
– sprecyzował proboszcz, bo brak sto-

sownego sprzętu nie może ograniczać 
wiary. 

Zapada zmierzch, na jeziorze kaja-

ki, łódki, katamarany i statki wyciecz-

kowe. Po wspólnej modlitwie czas na 
prośby. Tak robił Wojtyła i proszę, 
papieżem został! Z wody myśli lepiej 
trafią do nieba.

Dziewczyna na wózku modli się 
z brzegu.

Trup

Przez lata faktycznym gospodarzem 
tego miejsca był ks. Arkadiusz Pietu-

szewski. Dyrektor Wydziału Duszpa-

sterstwa Ogólnego Diecezji Ełckiej, 
koordynator fundacji Dzieło Nowego 
Tysiąclecia. 3 lata temu zachorował. 
Ostatecznie diagnoza spowodowała, 
że do Studzienicznej miał przyjść inny 
proboszcz. Pietuszewski? Może na 
mniejszą, mniej wymagającą parafię…

29 lipca 2021 r., gdy już wszystko 
było gotowe do święta Wniebowzię-

cia, Pietuszewski jechał do Białego-

stoku, najpewniej do lekarza. Sam. 
Z nieznanych przyczyn na prostym 
odcinku drogi zjechał na przeciwle-

gły pas ruchu, wprost pod ciężarówkę. 
Zginął na miejscu.

BOŻENA DUNAT
bdunat@redakcja.nie.com.pl

U Maryi pod spódnicą

: Prezes Instytutu Ordo Iuris mecenas Jerzy Kwa-
śniewski poinformował z radością, że wyrok nie-
mieckiego sądu skazującego ks. prof. Dariusza 
Oko stracił moc prawną. Oko został skazany na  
4800 euro grzywny z ewentualną zamianą na areszt 
za stosowanie mowy nienawiści. Dzięki interwencji 
Ordo Iuris i niemieckich prawników wyrok stracił moc 
prawną. Ma się rozpocząć zwyczajny proces karny, na 
który Ordo Iuris już się szykuje. Tym samym ks. Oko 
stracił status gnębionego męczennika i opowiadanie, 
że za chwilę Niemcy go zamkną do ciemnego lochu, 
traci sens.

: W Częstochowie pod Jasną Górą, gdzie króluje 
wiadomo czyje oblicze, środowiska LGBT mają zamiar 
przeprowadzić obrazoburczą manifestację. Środo-
wiska mają manifestować, obnosząc sprofanowany 
obraz z wiadomo czyim obliczem. Profanacja polega 
na tym, że oblicze jest otoczone tęczową aureolą. 
Wszystko to jest obrazą i przestępstwem. Nie wia-
domo, co gorsze: obraza czy przestępstwo. I władze 
miejskie mimo apeli porządnych mieszkańców nie 
zakazały tej manifestacji, co oburza dodatkowo. „Pa-

rady środowisk LGBT epatują dewiacyjnym uprzed-
miotowieniem człowieka i organizują pseudorytuały, 
w których obrażany jest Najświętszy Sakrament lub 
Najświętsza Maryja Panna. Nie ma na takie zacho-
wanie w przestrzeni publicznej mojej zgody” – ogło-
sił w „Naszym Dzienniku” dr Marcin Romanowski, 
wiceminister sprawiedliwości. Romanowski stale 
coś ogłasza w „Naszym Dzienniku”, jak gdyby nie 
miał nic lepszego do roboty, tylko zajmować się pier-
dołami.

: Były wikary jednej z zakopiańskich parafii odsiaduje 
wyrok dwóch lat więzienia. Mężczyzna – opiekun mi-
nistrantów i katecheta – został skazany za wysyłanie 
nieletnim chłopcom materiałów pornograficznych i ich 
rozpijanie. Ksiądz nie odwołał się od wyroku. Zwrócił 
się za to do kościelnych przełożonych o przeniesienie 
do stanu świeckiego.

: Na początku września w Toruniu sympatycy Radia 
Maryja i Telewizji Trwam mają się spotkać na pikniku. 
Tatko Tadeusz Rydzyk zaprosił do swojej Rodziny Radia 
Maryja Sławomira Świerzyńskiego i zespół Bayer Full. 

Świerzyński całkiem niedawno usłyszał wyrok za nie-
legalną dystrybucję filmów na pokazach pościeli. Na 
szczęście była to pobożna produkcja – „Jan Paweł II  
– człowiek, który zmienił świat”. Papież miał być 
wabikiem i zachęcać do kupna ekskluzywnej kołdry 
z wełny. Tego, do czego będzie wabił Świerzyński na 
pikniku Rydzyka, nie wiemy.

: Podczas uroczystości na Jasnej Górze z okazji świę-
ta Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny nieocze-
kiwanym bohaterem kazania abp. Wacława Depy stał 
się zamordowany w 1980 r. legendarny beatles John 
Lennon. Depo przywołał ceremonię otwarcia igrzysk 
olimpijskich w Tokio, podczas której grany był znany 
utwór Lennona „Imagine”, opowiadający o świecie 
bez granic, bez przemocy. „Czy świat naprawdę bę-
dzie lepszy, gdy znikną granice między dobrem a złem, 
gdy staniemy się ludźmi bez granic, bez ojczyzn, bez 
kultury, tradycji, a nade wszystko bez Boga?” – pytał 
Depo. Odpowiadamy: Naprawdę!

KLECHA
Wieści na pożytek pasterzy i owieczek czerpiemy z prasy lokalnej.
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Śladami  
arcybiskupa  
Hosera.  
Wniosek  
o dofinansowanie 
wycieczki szkolnej.

„Odejście Ks. Arcybiskupa Hen-

ryka Hosera do Domu Ojca to dla 
Polski i Kościoła duża strata. Będzie 
brakowało tego mądrego Kapłana 
o wielkiej wiedzy i sile ducha” – na-

pisał na Twitterze prezydent Andrzej 
Duda, gdy 13 sierpnia w wieku 78 lat 
zmarł Henryk Hoser, emerytowany 
biskup, pallotyn, lekarz. 

Minister edukacji narodowej Prze-

mysław Czarnek zapowiedział dofi-

nansowywanie wycieczek szkolnych 
do miejsc pamięci narodowej, miejsc 
związanych z kulturą, nauką i polski-
mi bohaterami narodowymi, np. ślada-

mi kardynała Stefana Wyszyńskiego, 
bo takie potrzeby zgłaszają mu dzieci, 
młodzież, rodzice i nauczyciele.

Łącząc te 2 elementy, proponujemy 
wycieczkę szkolną śladami abepe Hen-

ryka Hosera, prowadzącą do poznania 
dokonań wielkiego Polaka, z miejsca-

mi ważnymi dla kultury, ale nawet 
bardziej dla nauki nie tylko polskiej, 
ale także światowej. I niniejszym zwra-

camy się do Ministerstwa Edukacji 
Narodowej z wnioskiem o przyznanie 
dofinansowania na ten cel.

Dzień 1. Praktyka lekarska  
w świetle duchowym 

Wycieczkę zaczynamy po śniadaniu 
zbiórką ok. 9.50 na placyku przed ba-

zyliką katedralną św. Michała 
Archanioła i św. Floriana Mę-

czennika na warszawskiej Pradze, 
który od 1992 r. pełni funkcje kościo-

ła biskupów warszawsko-praskich. 
W 2008 r. papież Benedykt XVI 
mianował arcybiskupa Hosera bisku-

pem diecezji warszawsko-praskiej. 
Tu w krypcie w podziemiach katedry 
złożone zostało ciało zmarłego arcybi-
skupa. W miarę możliwości idziemy 
z uczniami zwiedzić kryptę. Po nabo-

żeństwie przed kościołem zwracamy 
uwagę dzieciarni na pomnik ks. Igna-

cego Skorupki, który razem z Matką 
Boską wygrał w 1920 r. Bitwę War-

szawską z bolszewikami. Drugą rzeczą 
godną uwagi jest posadzony przed ko-

ściołem (od strony ul. Sierakowskie-

go) tzw. dąb papieski, wyhodowany 
z żołędzia dębu „Chrobry”, poświęco-

nego w 2004 r. przez Jana Pawła II.
Następnie autokarem udajemy się 

pod Stadion Narodowy usytuowa-

ny także na warszawskiej Pradze. To 
tutaj arcybiskup Hoser zorganizował 
w 2013 r. spotkanie z ks. Johnem Bap-

tistą Rubarą Bashoborą, kaznodzie-

ją z Ugandy. Bashobora znany jest 
z tego, że uzdrawia chorych, a nawet 
wskrzesza umarłych, co do tej pory 
w katolicyzmie zarezerwowane było 
tylko dla Chrystusa. Z tym że Chry-

stus wskrzesił – zgodnie z przekazami 
biblijnymi – zaledwie 3 osoby: Łaza-

rza, córkę Jaira i syna wdowy z Nain. 
Bashobora zaś wskrzesił 26 osób. Na 
oglądanie cudów Bashobory na Sta-

dionie Narodowym Hoser ściągnął 
około 60 tysięcy osób. Hoser jako bi-
skup i lekarz z wykształcenia swoim 

autorytetem gwarantował, że cuda 
kapłana z Ugandy są autentyczne. Co 
dziwne, zwołane przez Kościół kat. 
komisje nie uznały ani jednego ze 
wskrzeszeń ojca Bashobory za wiary-

godne – ale tego już nie musimy ko-

niecznie dzieciom tłumaczyć, aby nie 
przeciążać ich nadmiarem informacji. 
Zwracamy uwagę dzieci na to, że ele-

wacja stadionu, wykonana w barwach 
biało-czerwonych, z jednej strony wy-

glądem przypomina pleciony parcia-

ny pasek przytrzymujący opadające 
gacie, z drugiej strony nawiązuje do 
flagi narodowej.

Po obiedzie udajemy się na pikie-

tę przed Samodzielny Publiczny 
Szpital Kliniczny im. prof. W. Or-
łowskiego przy ul. Czerniakowskiej 
na warszawskim Powiślu, przed któ-

rym tradycyjnie odbywają się pikiety 

stowarzyszeń i organizacji 
pro life. W tym szpitalu 

onegdaj wykonywano 
120 aborcji rocznie, 
zatem ten proceder 
– uzmysłowimy to 
dzieciom – nie za-

sługuje na miano zwy-

kłego mordu, ale jest to 
czyste ludobójstwo oraz 

rzeź niewinnych dzieci, po-

dobne do ludobójstwa i rzezi 
w Rwandzie, o czym dokład-

niej wspomnimy w dalszej czę-

ści wycieczki. Co prawda dzięki 
wprowadzeniu niemal całkowi-

tego zakazu aborcji w Polsce już 
tylu zabiegów się w szpitalu nie 

wykonuje, ale będzie to okazja do 
zamanifestowania naszych poglą-

dów na sprawy bioetyczne. Abp Ho-

ser był bowiem przewodniczącym 
zespołu bioetycznego Episkopatu 
Polski. Potępiał aborcję oraz metodę 
zapłodnienia in vitro. Metodę in vitro 

porównał do wynalezienia bomby 
atomowej. Gdy w polskim Sejmie 
obradowano nad refundacją progra-

mów in vitro, Hoser zagroził posłom 
ekskomuniką. Na pikiecie przed szpi-
talem możemy zachęcać dzieci także 
do wznoszenia haseł związanych 

z panującą w Polsce dyktaturą gen-
der. Abepe Hoser uważał, że „gen-
der to grzech przeciwko Bogu”. 
Przypominamy dzieciom, 
że arcybiskup odbył studia na 
Wydziale Lekarskim Akade-

mii Medycznej w Warszawie 
i przez kilka lat praktykował 
jako lekarz internista. Prak-

tykę lekarską – aby nie utra-

cić uprawnień – prowadził 
przez większość życia, będąc 
już duchownym.

Choć do Rwandy or-

ganizowane są wyjazdy 
przez biura podróży, trudno 

by nam było odbyć taką w ra-

mach krótkiej wycieczki szkolnej. 
Ale ponieważ kraj ten w życiu abepe 
Hosera był niezwykle ważny, pro-

ponujemy wspólne wieczorne przed 
ostatnią modlitwą i snem oglądanie 
filmu „Strzelając do psów”, poświę-

conego ludobójstwu w tym kraju 
w 1994 r. W latach 1975–1996 Hoser 
pełnił misję w Rwandzie, gdzie za-

łożył Centrum Formacji Rodzinnej, 
promujące metodę kontroli urodzeń 
zgodną z nauką katolicką, czyli bez 
stosowania antykoncepcji. W 1994 r. 
został mianowany przez Jana Pawła II  
ambasadorem Watykanu w tym kraju. 
Należał do establishmentu Rwandy. 
Na kilka miesięcy przed ludobój-
stwem plemienia Tutsi, którego do-

puścili się rządzący krajem członko-

wie plemienia Hutu, Hoser wyjechał 
z tego kraju. Wrócił niedługo po 

masakrze. Masakra polegała na tym, 
że zamordowano planowo i systema-

tycznie przy użyciu maczet sprowa-

dzonych przez rwandyjski rząd około 
miliona ludzi. Została zgwałcona nie-

mal każda kobieta z plemienia Tutsi, 
która skończyła 12 lat.

Czy Hoser wiedział  
o mających nadejść wyda-

rzeniach? Wiele wskazuje 
na to, że tak. Przez całe 
życie unikał wypowiada-

nia się na ten temat.

Kościół był i jest jedną z najważ-

niejszych sił społecznych w Rwan-

dzie. Większość społeczeństwa to ka-

tolicy. Jednak żaden z hierarchów nie 
zrobił dosłownie nic, aby zapobiec tej 
niewyobrażalnej tragedii.

Efektem ludobójstwa w Rwandzie 
były dwie wojny w sąsiednim Kongu, 
trwające wiele lat, uznawane za naj-
krwawszy konflikt na świecie po za-

kończeniu II wojny światowej. Film, 
który pokażemy dzieciom – „Strzela-

jąc do psów” – opowiada o tym, jak 
katolicki ksiądz Christopher stara 
się pomóc grupie Tutsi uniknąć rze-

zi z rąk Hutu. Bo jest dobry. Jak to 
ksiądz. Po filmie można dzieciom 
powiedzieć, że Kościół w Rwandzie 
był wielkim poszkodowanym przez tę 
masakrę, ponieważ zginęło czterech 
biskupów i 150 księży z plemienia 
Tutsi. 

Dzień 2. Modele ojcostwa  
wobec synów marnotrawnych

Na poranną mszę udajemy się auto-

karem na warszawski Tarchomin, do 
kościoła parafii Najświętszej 
Maryi Panny Matki Pięknej Mi-
łości. Udajemy się całkowicie bez 
obaw, gdyż ks. proboszcz Grzegorz K. 
dawno już w niej nie posługuje. Nie 
musimy koniecznie wyjaśniać dzie-

ciom, że ks. Grzegorz K. co najmniej 
przez rok wykorzystywał seksualnie 
11-letniego ministranta, a gdy pro-

wadząca tę sprawę prokuratura za-

wiadomiła kurię warszawsko-praską, 
abepe Hoser kompletnie nic z tym  
nie zrobił. Nie zrobił nic nawet wów-

czas, gdy w sprawie proboszcza zapadł 
wyrok w pierwszej instancji sądu – nie 
zawiesił księdza w czynnościach, nie 
odseparował go od grupy ministran-

tów.
Do kościoła jedziemy, aby pokazać 

dzieciom, że na ogromnym terenie, 
na którym deweloperzy postawili blok 
koło bloku, wśród ludzkiego pośpiechu 
góruje świątynia, jedna z największych 
nie tylko na Tarchominie, ale w całej 
diecezji warszawsko-praskiej. Wybu-

dowana w stylu klasycznym, sprzyja 
spokojnej modlitwie, którą lubił abepe 
Hoser. Zwracamy dzieciom uwagę na 
to, że mieszkańcy osiedla bardzo życz-

liwie przyjmują księży po kolędzie, 
a mimo tego, że wielu z nich zakupi-
ło mieszkania na kredyt, że często są 
to młodzi ludzie na tzw. dorobku, dla 
Kościoła są bardzo hojni.

Po mszy na Tarchominie wsiadamy 
do autokaru, aby pojechać z Warszawy 
do Łodzi, do parafii św. Andrzeja 
Boboli w dzielnicy Widzew. Tu 
chcemy zderzyć dzieci z ks. Wojcie-

chem Lemańskim, kapłanem krnąbr-

nym i nieposłusznym, z którym abepe 
Hoser miał prawdziwe skaranie bo-

skie. Karał go różnymi karami, zaka-

zami, suspensami, a ks. Lemański nie 
chciał się im podporządkować, łaził 
się skarżyć do mediów, odwoływał się 
od kar do Watykanu. A nie chodziło 
bynajmniej o molestowanie mini-
strantów, ale o wygłaszanie otwartej 
krytyki pod adresem biskupa. Dzieci 
będą mogły zapytać ks. Lemańskiego, 
czy jest obrzezany, podobnie jak pytał 
go o to abepe Hoser. Zwracamy uwagę 
dzieciom, do czego może prowadzić 
nieposłuszeństwo wobec nauczycieli, 
katechetów, rodziców. Do wylądowa-

nia jako pomoc duszpasterska w para-

fii liczącej 2,5 tysiąca dusz.
W Łodzi kończymy naszą wyciecz-

kę i wracamy do domu.

Dzień 3. Nowy model ewangelizacji 
– masowa maryjanizacja 

Następnego dnia, już po powrocie 
do szkoły, oglądamy wspólnie polski 
film „Ostatnie wezwanie”, którego 
główną bohaterką jest Matka Boska 
ukazana przez perspektywę objawień 
w Medjugorie w Bośni, w którym 
w 1981 r. sześciorgu dzieciom mia-

ła objawić się Matka Boska. Bóg 
przysyła ją na świat, aby jeszcze raz, 
jeszcze wyraźniej, wezwała nas do 
nawrócenia. W 2017 r. papież Franci-
szek powierzył abepe Hoserowi misję 
opieki nad tym miejscem. Co cieka-

we, do dzisiaj Kościół kat. nie uznał 
prawdziwości tych objawień. Istniał 
rodzaj zakazu organizowania tam 
pielgrzymek przez diecezje i parafie. 
Jeździły pielgrzymki organizowane 
„spontanicznie przez wiernych”. 
Nie musi to być jednak przedmiotem 
naszych dociekań. Warto natomiast 
podkreślić, że papież Franciszek cof-
nął zakaz i wyraził zgodę na organi-
zowanie pielgrzymek do Medjugorie 
po zapoznaniu się z raportem z tego 
miejsca przygotowanym przez abepe 
Hosera. Po obejrzeniu filmu możemy 
dzieci zapoznać z adresami stron in-

ternetowych, na których można kupić 
i zamówić pocztą do domu w bardzo 
przystępnych cenach medaliki, krzy-

żyki, magnesy na lodówkę, dewocjo-

nalia, pamiątki z Medjugorie bez ko-

nieczności wyjeżdżania tam.
Zadanie domowe. Odpowiedz pi-

semnie na pytanie zadane przez abepe 
Hosera: Czy chcesz budować Wielką, 
Niepodległą, Świętą, czy ulec zbydlę-

ceniu, dekadencji i miernocie?

WALDEMAR KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

Pogrzeb arcybiskupa Henryka Hosera odbył się 
w piątek, 20 sierpnia 2021 r. w bazylice katedralnej 
św. Michała Archanioła i św. Floriana Męczennika 
na warszawskiej Pradze, a jego ciało złożono 
w krypcie kościelnej. 

Człowiek
w różowym bereciku

z 28-letni Jacek M. z Jarosławia na Podkarpaciu pod-

ciął sobie żyły po tym, jak wpadł w zasadzkę zastawio-

ną przez łowców pedofilów. Podająca się za 12-latkę 
dorosła kobieta chciała się umówić z nim na spotkanie, 
a on chciał się umówić z nią. W rezultacie prowokacji 
powstały filmy oraz zapis czatów, które prowokatorzy 
umieścili na portalu społecznościowym. Spotkało się to 
z falą nienawistnych komentarzy. Zidentyfikowano samo-

bójcę z imienia i nazwiska. Policja nie dysponuje żadnymi 
dowodami potwierdzającymi pedofilskie skłonności ofia-

ry prowokacji. W każdym razie jeżeli się pedofilem nie 
jest, lepiej z 12-latkami po trzydziestce się nie umawiać. 

z Jesteście żałośni i bezmyślni – napisał do Zarządu Dróg 
Miejskich w Krakowie Jacek Młynarz, krakowski radny, 

po tym, jak drogowcy na terenie oznaczonego układu 
urbanistycznego, wpisanego do rejestru zabytków, zna-

nego jako krakowski Rynek Główny, wymalowali białą 
farbą na jezdniach i chodnikach biegnące przez kilkadzie-

siąt metrów pasy wyznaczające miejsca postojowe dla 
inwalidów. Krakowskie ulice wyglądają jak obsrane ze 
szczególnym okrucieństwem przez gołębie – uważają tu-

ryści. Miejski konserwator zabytków utrzymuje, że prace 
malarskie nie były z nim konsultowane, bo drogowcy 
w takich sprawach nie muszą się konsultować. 

z W Łodzi dzieci połykają magnetyczne kulki, najczęściej 
dwie naraz. Chodzi o to, że jedną układają na języku, 
drugą pod językiem. Następnie robią sobie zdjęcie. Wy-

syłają innym dzieciom, że rzekomo poprzekłuwały sobie 
język. W minionym tygodniu lekarze ze szpitala Matki Po-

lki z dziecięcych jelit i otworów kloacznych wydobyli 24 
namagnesowane kulki. 

z Dzięki nowoczesnej technice obliczeniowej mieszkań-

cy gdańskiej dzielnicy Szadółki, gdzie na 72 hektarach 
znajduje się zakład utylizacji trójmiejskich odpadów, 
otrzymują informacje o poziomie zasmrodzenia okolicy. 
Skomplikowany algorytm, pobierający dane z układu 
hybrydowych analizatorów badających temperaturę po-

wietrza, siłę i kierunek wiatru, wilgotność oraz biorący 
pod uwagę harmonogram prac technologicznych, w sze-

ściostopniowej skali określa stopień zasmrodzenia okoli-
cy. Zero – mała uciążliwość zapachowa. Sześć – istotna 
uciążliwość zapachowa – bardzo intensywny, brzydki, 
nieznośny zapach. Nowe raporty dostępne są każdego 
dnia roboczego o ósmej rano na witrynie internetowej 
wysypiska śmieci Zut.com.pl.

z Płonie Grecja, a ponieważ wszędzie, gdzie walczą wolni 
ludzie o chleb i warsztaty pracy, są między nimi Polacy, 
ruszyliśmy Grekom z pomocą. 46 zastępów strażackich 
w sile 143 chłopa dotarło do Neos Pirgos, skąd atakować 
będą trawiące Grecję od dwóch tygodni języki ognia. Bóg 
wód, chmur i deszczu Posejdon jest po naszej stronie.

z Od 6 sierpnia funkcjonariusze Podlaskiego Oddziału 
Straży Granicznej zatrzymali 349 cudzoziemców niele-

galnie przekraczających granicę Białorusi z Polską. Od 
początku roku schwytano 871 nielegalnych białoru-

skich uchodźców. Za tę skrupulatność los nas ukarze, 
gdy emigracja ruszy w przeciwną stronę. Jeżeli sprawy 
układać się będą po myśli Kaczyńskiego tak jak dotych-

czas, reżim Łukaszenki uznamy za ustrój zasadniczo 
rozsądny.

z Jacek Ozdoba, wiceminister klimatu, skonkludował, iż 
kary za przestępstwa środowiskowe są humorystycznie 
małe. Przez ostatnie 10 lat z tytułu wspomnianych wpłynął 
do Funduszu Ochrony Środowiska zaledwie milion złotych. 
W roku 2014 było to jedynie 1,5 tys. zł. Ozdoba wykombino-

wał, żeby znowelizować kodeks karny i kodeks wykroczeń, 
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https://pl.wikipedia.org/wiki/D%C4%85b_Chrobry
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Mierni, bierni, ale wierni
Bozia coś nie lubi narodu wybranego, tego pol-

skiego przedmurza europejskiego chrześcijaństwa. 
Nie lubi, nie kocha i nie szanuje. Bowiem chrześci-
jańska bozia nie potrzebuje wyznawców na pokaz. 
I nie potrzebuje konkurencyjnych religii. 

Polskie Zgromadzenie Narodowe w połowie skła-

da się z wyznawców religii smoleńskiej. Pozostała 
część mieni się opozycją do tej pierwszej. Tyle tylko, 
że rozdrobnienie partyjek/klubów jest tak duże, iż nie 
ma takiej siły, która pozwoliłaby im zewrzeć szere-

gi i zacząć działać dla dobra kraju i narodu. Śmiem 
twierdzić, że każdy parlamentarzysta działa wyłącz-
nie dla własnej korzyści. Podzielenie parlamentu 
jest odzwierciedleniem podziału wśród Polaków. 
Jest ono niewycofywalne. Widać to po podziałach 
w partyjkach, grupach zawodowych, rodzinach etc. 

Polska od zarania dziejów nie była normalna: za-

czął Mieszko I chrztem uzasadnianym obroną przed 
obcymi, czytaj: przed Germanami. Potem zaczęło się 
prężenie muskułów przez możnowładców, bratobój-
cze walki, królobójstwa, dzielnicowe rozdrobnienie, 
rozpanoszenie się kleru, rządy ciemnej szlachty 
i wreszcie rozbiory, których efektem były nieudane 
powstania narodowe. 

Tak trwa do dziś: bufonada, arogancja PiSdziec-

kich polityków w stosunku do rodaków, ignorancja 
potrzeb narodu. Do tego należy dodać bezrozumną 
nienawiść nadprezesa do wszystkiego i wszystkich, 
co skutkowało ustawą dezubekizacyjną, potem 

wycinką polskich lasów w parkach narodowych, 
likwidacją kolejnych gałęzi przemysłu, zaś obecnie 
zawłaszczeniem polskich sądów i niezależnych me-

diów oraz dewastacją Mierzei Wiślanej. Zamiast 
zająć się poprawą krajowego dobrostanu – trwa 
walka o stołki i bogate synekury. 

W środę 11 sierpnia 2021 r. PiSdokracja po raz 
kolejny zagrała na nosie P.T. Rodakom. Zaś mizerny 
refrenista okazał się jeszcze mizerniejszym polity-

kiem. Podobnie zresztą jak Jarosław, po otczestwie 
Ludwikowicz, który – mimo tytułu doktora nauk 
humanistycznych – okazał się jedynie karierowi-
czem i ortodoksyjnym katolikiem. Na te wszystkie 
PiSdzieckie przewały w trakcie obrad Sejmu patrzył 
jeden z ich Bogów z krzyża nad drzwiami sali sej-
mowej – i zastanawiał się, dlaczego te wszystkie 
przekręty dzieją się z jego imieniem na ustach. 

Bartek Majeran

Uprościć i podwyższyć
Tocząca się dyskusja nad zmianami systemu po-

datkowego ujawniła największą chyba słabość tego 
systemu, a mianowicie jego ogromną komplikację. 
Efekt jest taki, że nie bardzo wiadomo, czy zapropo-

nowane przez rząd zmiany spowodują w ostatecz-
nym rachunku wzrost podatków, czy ich spadek. Je-

śli więc chcemy zbudować dobry system podatko-

wy, to w pierwszej kolejności musimy go uprościć.
O ile dobrze rozumiem prowadzone obecnie po-

lemiki podatkowe, to jakaś tam część klasy poli-
tycznie (być może całkiem spora) opowiada się za 
zwiększeniem podatków dla osób o wysokich do-

chodach i ich zmniejszeniem dla biedaków i średnia-

ków. Jeśli tak faktycznie jest, to chciałbym zgłosić 
konkretną propozycję. Zmiany podatkowe należało-

by mianowicie zacząć od naprawy błędów popełnio-

nych w tym zakresie w czasach pierwszego PiS-u, 
kiedy to w ramach pogody dla bogaczy zlikwidowa-

no w PIT trzeci próg podatkowy. Finansowi krezusi 

zyskali dzięki temu 8 proc., a biedacy i średniacy  
1 proc. Tak w praktyce wygląda w RP realizacja 
konstytucyjnej zasady sprawiedliwości społecznej.

Analogiczna sytuacja wystąpiła również w związ-
ku z dokonaną w tym samym czasie przez PiS 
likwidacją podatku od spadków i darowizn. Zdecy-

dowana większość Polaków nie zyskała na tym ani 
złotówki, średniacy – jakieś grosze, natomiast ci, 
którzy w mniej lub bardziej uczciwy sposób dorobili 
się ogromnych fortun, zaoszczędzili miliony, a nawet 
dziesiątki milionów złotych.

Gdyby obecna Lewica była formacją autentycznie 
ideową (co do tego mam poważne wątpliwości), to 
w ramach dyskusji nad Polskim Ładem wystąpiłaby 
o przywrócenie poprzednich rozwiązań w zakresie 
PIT oraz podatku od spadków i darowizn. Działania 
te okazałyby się zapewne bezskuteczne, ale wynika-

jące z nich korzyści polityczne mogłyby się okazać 
całkiem spore. 

Zenon K.

Nijaki
Jesteście jedynym medium, które konsekwentnie pisze o PiS-ie w rodzaju nijakim: PiS zrobiło, straciło, 

zjadło, skorumpowało itp.
W rodzaju nijakim – jak krzesło, pianino, dziecko, mydło. I gówno.
Dziękuję za to.

Magda S.
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Gdyby temperatura sporów na temat zmian na 
liście lektur przekładała się na poziom czytelnic-
twa w Polsce, pisarze podpalaliby cygara bankno-
tami, a wydawcy nie schodziliby z jachtów. Mini-
ster Czarnek jako „najlepszy minister edukacji 
po wojnie” (według Rydzyka) jak niemal każdy 
minister od szkoły majstruje przy spisie czyta-
deł dla dzieci i młodzieży. Zakusy, żeby z mło-
dego pokolenia wykuć nowych ludzi plemię, 
ma każdy rząd. Każdej ekipie wydaje się 
też, że uda się uformować człowieka za po-
mocą lektur szkolnych. To dość ryzykowne  
założenie.

Czarnek powoduje społeczne emocje i tak 
się w tym rozlubował, że co chwila dostarcza no-
wych bodźców. Jest rządowym odpowiednikiem 
abepe Marka Jędraszewskiego: wie, którą stru-
nę szarpnąć, aby wrogowie dobrej zmiany zawyli 
z oburzenia, a jej sprzymierzeńcy jęknęli z rozko-
szy. Zrobiono z Czarnka młot na lewactwo, czło-
wieka czynu, który nie tylko deklaruje niechęć do 
wszystkiego, co niepatriotyczne i niekatolickie, ale 
też walkę z wrażymi elementami traktuje serio. 
Prawie każda jego wypowiedź to inspiracja dla me-
mów i źródło śmiechu w myśl zasady, że ich nie 
trzeba ośmieszać, wystarczy ich cytować.

Tak jest i tym razem, gdy minister bawi się 
listą lektur szkolnych. Gruchnęła wieść, że od 
tej pory umysł dziatwy szkolnej zaśmiecany 
będzie jeszcze większą liczbą wyimków z Woj-
tyły oraz – wskrzeszonego z racji zbliżającej 
się beatyfikacji – Wyszyńskiego. Jan Paweł II 
to konik Czarnka. Dzieła jego i o nim upy-
cha kolanem do kanonu, który każdy absol-
went polskiej szkoły znać powinien. Jest bo-
wiem przekonany, że Wojtyła – jak piosenka 
– jest dobry na wszystko. Może uczyć seksu, 
poezji, sportu, a nawet ekonomii. „Gdy uczymy 
podstaw przedsiębiorczości, moglibyśmy wpro-
wadzić fragmenty papieskich encyklik na temat 
tego, czym jest praca, wolny rynek, sprawiedli-
wość społeczna itp. Chodzi nie tyle o wymiar re-
ligijny, ile o etyczne spojrzenie na przedsiębior-
czość” – mówił Czarnek w wywiadzie dla „Gościa 
Niedzielnego”. Jeśli idzie o finanse, to na pewno 
uczniowie mogliby się wiele dowiedzieć od szefa 
Kościoła, ale nie z oficjalnych pism.

„Były sygnały, że musimy wrócić do pozycji 
promujących polskość, pokazujących naszych 
wybitnych przodków, jak kardynał Wyszyński. 
Mamy też wielkie dziedzictwo Jana Pawła II” 
– zdezinformował widzów TVP Info Czarnek. Sy-
gnały te zapewne płynęły z Nowogrodzkiej i z sie-
dziby episkopatu, bo na pewno nie od uczniów. 
Trafnie odczytując płynące sygnały, Czarnek do-
rzucił więc jeszcze Wojtyły do nabrzmiałego wora 
lektur. Chodzi o lektury uzupełniające, czyli te, 
których nikt nie czyta. Zmiany w spisie – według 
ministerstwa – „polegają na zaproponowaniu ta-
kich pozycji książkowych, które warto omawiać 
z uczniami ze względu na ich walory edukacyj-
ne i wychowawcze (czytelny system wartości), 
elementy konstrukcyjne utworu (konstrukcja 
świata przedstawionego, wyraziście zarysowa-
na akcja) oraz warstwę językową utworu (pol-
szczyzna staranna, pozbawiona wulgaryzmów 
i kolokwializmów, nadmiernych ozdobników)”. 
Jeśli ktoś uważa, że papieska pisanina, czyli pozy-
cje takie jak „Pamięć i tożsamość” czy encyklika 
„Fides et ratio”, stanowią wzorcowe przykłady 
przejrzystej polszczyzny, to pogratulować. Aby 
udowadniać na kilkudziesięciu stronach, że wiara 
jest do pogodzenia z rozumem, trzeba raczej mieć 
opanowane do perfekcji lanie wody, a nie włada-
nie precyzyjną polszczyzną i jasne wyrażanie my-

śli. Ale że w „Fides et ratio” jest dużo trudnych 
słów, a sam tytuł po łacinie, to dla absolwenta 
KUL Czarnka wystarczy za recenzję.

Trudno jednak przyłączyć się do chóru obu-
rzonych janiepawleniem kanonu lektur. Praktyka 
pokazuje, że znaczna część uczniów sięga po obo-
wiązkowe książki z niewielkim zapałem albo zna 
je tylko ze streszczeń. Wojtyła w liście lektur to 
dla nich tak samo istotna część programu naucza-
nia jak wzory skróconego mnożenia czy wiedza 
o tym, co jest stolicą Malawi. Jan Paweł II jest im 
równie bliski, co Sofokles i Mickiewicz. Jak każą 
odbębnić, to odbębnią. Zakuć, zdać, zapomnieć. 
Pomstowania na Czarnka, że wojtylizuje szkołę, 
są na pewno satysfakcjonujące, ale bezskuteczne. 
On i tak zrobi swoje, a uczniowie i tak będą mieli 
to w dupie. Ewentualnie jeszcze bardziej zrażą się 
do wciskanych im na siłę autorytetów, jeśli jakiś 
nadgorliwy nauczyciel będzie ich katował ency-
klikami i homiliami.

Nie Sienkiewicz przecież, nie Wyszyński 
czy Wojtyła ich wychowują, ale TikTok, 
Netflix, Instagram, YouTube.

Lektury szkolne może i miały jakiś wpływ na 
młodzież w czasach, kiedy nie było innych roz-
rywek, zjadanie literek było więc atrakcyjną for-
mą spędzania czasu i możliwością oderwania się 
od rzeczywistości. Badania stanu czytelnictwa 
w Polsce pokazują, że słowo drukowane nie zaj-
muje ważnego miejsca w serduszkach rodaków. 
Czyli im więcej Wojtyły w szkole, tym mniej go 
w umysłach uczniów, dla których jego twórczość 
będzie ramotą niewartą splunięcia, a tym bardziej 
czytania. Nikt dla przyjemności po lekcjach nie 
będzie się katował „Tryptykiem rzymskim”. No, 
chyba że Netflix zekranizuje.

ŁUKASZ PIOTROWICZ
lupiotrowicz@gmail.com

Czarn(k)a lista
Jeszcze nie spadły liście, a już zmiany na liście.

tak aby górna granica grzywny wynosiła 10 mln zł, a dolna 
była nieco wyższa niż obecnie. Zapowiedział, że każda opinia 
w tej sprawie brana będzie pod uwagę. Będzie można się wy-

razić w ramach planowanych konsultacji społecznych. No to 
proszę bardzo, Panie Ministrze: jeszcze 15 lat temu związek 
frazeologiczny „przestępczość odpadowa” był pojęciem ze 
słownika surrealistów. To polityka państwa, krótkowzroczna, 
chciwa i niekonsekwentna, wykreowała nowy groźny rodzaj 
przestępczości i wiążące się z nim wielorakie negatywne 
zjawiska społeczne. Najpierw stworzyliście kryminogenne 
uwarunkowania, a teraz chcecie na tym zarabiać. 

z Pracownicy Stacji Morskiej Uniwersytetu Gdańskiego 
gromią plażowiczów, którzy swym nieodpowiedzialnym 
plażowaniem straszą foki. Zmęczone pływaniem foki wy-

pełzają na brzeg. Tam, fotografowane bestialsko smartfo-

nami, zmuszane są zawrócić w morze. Wyczerpane giną 
w topieli. Uczeni fokolodzy przestrzegają, aby w pobliżu 
fok psy trzymać na uwięzi. W starciu foki z psem szanse 
natura dała każdemu wyrównane. Jeśli zobaczycie na pla-

ży fokę, należy dla własnego i jej bezpieczeństwa zadzwo-

nić na alarmowy numer telefonu – 601 88 99 40.

z W Poznaniu grasuje czarnoskóry uwodziciel przedsta-

wiający się jako John. Kusi poznanianki swoją adonistycz-

ną powierzchownością i wyszukaną gadką. Następnie 
zaprasza na chatę. Tam rozprawia się z ich kobiecością 
wielkim pytongiem, z lubością umieszczając go w odby-

cie. Gdy miłość się kończy, przesyła kochankom nagra-

ne ukrytą kamerą filmy z pytongiem i odbytem w rolach 
głównych. Nikt w Poznaniu nie może czuć się bezpieczny, 
nawet Ty. Ponieważ John jest podobno bi!

z 38-letni Marcin L. z powiatu zgierskiego jest oskarżony 
o nielegalne wydobywanie z ziemi średniowiecznych to-

porów oraz niszczenie stanowisk archeologicznych. Robił 
to dla zysku, sprzedając swoje znaleziska na platformie 
Allegro.pl. Wnioskuje o dobrowolne poddanie się karze. 
Usprawiedliwia się, że inspiracją dla jego złych uczynków 
był kanał Discovery posiadający telewizję TVN. Ta janke-

ska stacja sączy jad daleki od ideałów polskiej tradycji, 
mogący dobić każdego uczciwego Macierewicza. 

R.J.

Doniesienia zaczerpnęliśmy z prasy lokalnej.  
Nie wydawały się nudne, lecz godne upowszechnienia  

na skalę ponadpowiatową. Jednak ich prawdziwość  
nawet w nas budzi pewne obawy.

eprasa.pl a2ac69f823
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Z CZARNEJ DUPY

się wyrwało

n Zmaganie z Matką Najświętszą 
i Jej dziećmi trwa także dzisiaj w posta-

ci neomarksistowskiej ideologii, któ-

ra podważa humanizm, tak wspaniały 
i piękny, wyrażony w Przenajświętszej 
Dziewicy, która podważa godność kobie-

ty i mężczyzny, która pragnie deprawo-

wać polskie dzieci już w przedszkolach 
i szkołach, a wszystko w imię tolerancji 
i przewrotnego kłamstwa, które oskarża 
Kościół broniący polski naród o homofo-

bię, o prześladowania inaczej myślących, 
o innej orientacji.

abp Marek Jędraszewski,  
homilia, 15 sierpnia

n To, że pedofilia ma najczęściej miej-
sce w Kościele, jest to pomówienie. (…) 

Brakuje mi reakcji władz kościelnych na 
tego typu wydarzenia. Bicie w Kościół 
jak w bęben stało się dziś bardzo mod-

ne i jest bardzo dobrze przyjmowane. 
Proszę Państwa, nie możemy opierać się 
na kłamstwie. Wszystko, co opiera się na 
kłamstwie, prędzej czy później upada.

Marek Grabowski, prezes Fundacji Mamy 
i Taty, Telewizja Trwam, 13 sierpnia

n Oni chcą nas zdusić. Jest podobnie jak 
było w komunizmie. Genderyści nie tole-

rują żadnego sprzeciwu, bo są totalitary-

stami i chcą mieć absolutną władzę – jak 
komuniści. Jak powiedziało się coś złego 
o komunistach, od razu szło się do więzie-

nia, a nawet traciło życie. Teraz nie można 
krytykować gejów, nawet jak są ciężkimi 
przestępcami. Musimy się bronić, bo jest 
to atak na ludzką godność i prawa czło-

wieka, wolność religijną, wolność nauki 
i wolność wypowiedzi. Tak jak musieliśmy 
bronić się przed komunizmem, musimy 
bronić się przed genderyzmem.
ks. prof. Dariusz Oko, Radio Maryja, 14 sierpnia

n Ksiądz Oko należy do grona autorów, 
którzy jako pierwsi ostrzegli Polaków 
przed ideologią gender. W salkach pa-

rafialnych, w internecie, w artykułach, 
wreszcie na konferencjach naukowych 
i w książkach duchowny uprzedzał o zbli-
żającej się do Polski nowej koncepcji 
płciowości, która zaszkodzi młodemu po-

koleniu i pod pozorem miłości wyjałowi 
społeczeństwo. (…) Teraz, gdy hipokryci 
od obrony wolności słowa, którzy dbają 
o wpływy TVN w Polsce, milczą wobec 
autentycznych prześladowań za poglądy, 
musimy wstawić się za duchownym.
Jakub Maciejewski, wPolityce.pl, 11 sierpnia

n Wiem, że większość księży i biskupów 
w Polsce mnie popiera, ale nie chcą się 
publicznie angażować, podobnie jak to 
było w przypadku ks. Popiełuszki, gdzie 

Dzięki temu nauka historii stanie się 
bardziej atrakcyjna.

Przemysław Czarnek, Radio Maryja,  
12 sierpnia

n Polska kultura kapituluje przez LGBT. 

Andrzej Seweryn zagra drag queen w se-

rialu Netfliksa!
PCh24.pl, 11 sierpnia

n Widmo komunizmu wciąż wisi nad 
światem, a nawet nie tylko widmo. Nie-

kiedy to wciąż siermiężny komunizm zna-

ny z ubiegłego wieku, w innych jego mie-

szankach z nowoczesną i wyzutą z kon-

troli etycznej technologią; gdzie indziej 
jeszcze to niszczenie chrześcijańskiej 
kultury stanowiącej najlepszą ochronę 
przed marksistowską destrukcją. Świa-

domość zagrożeń nie powinna jednak 
skłaniać do rezygnacji. Wydarzenia ta-

kie jak Bitwa Warszawska pokazują, że 
Matka Boża nie pozostawia wiernych 
bez opieki. Jak nasi przodkowie zwycię-

żyli w 1920 roku, tak i dziś zwyciężymy.  
O ile weźmiemy błękitny Maryjny sztan-

dar przeciwko czerwonemu.
Marcin Jendrzejczak, PCh24.pl, 15 sierpnia

n Jeszcze Polska nie zginęła, póki się 
modlimy.

dalej Jędraszewski

wybrał 
WALDEMAR KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

Nowa książka Andrzeja Walickiego, zmarłego 
przed rokiem wybitnego historyka myśli, dotyczy 
głównie współczesnego polskiego antykomuni-
zmu i jego złowrogiego wpływu na politykę całe-

go posolidarnościowego obozu. Dowiadujemy się 
z niej, jak ten krytyczny osąd powstawał i rozwi-
jał się w konfrontacji z wydarzeniami.

Walicki w listopadzie 1981 r. skorzystał z zapro-

szenia jednego z czołowych uniwersytetów au-

stralijskich i na 20 lat opuścił Polskę. Napisał tam 
książkę „Marksizm i skok do królestwa wolności. 
Dzieje komunistycznej utopii”. Dzieło to jest po-

wszechnie uważane za szczytowe osiągnięcie na-

ukowego, intelektualnego antykomunizmu.
Na początku XXI w. Walicki po przejściu na 

emeryturę w Stanach Zjednoczonych wrócił do 
Polski. W konfrontacji z rzeczywistością III RP 
zajmował wobec niej coraz bardziej krytyczne 
stanowisko. W dzienniku tak to ujął: „Przez 

dość długi czas starałem się reprezentować 
opcję relatywnie prawicową; odrzucałem 
skrajność egalitaryzmu, uznawałem potrze-

bę promowania wolności gospodarczej, nie 
odczuwałem zahamowań w podkreślaniu 
pozytywów wspólnoty narodowej (…). Uzna-

wałem wszakże za najzupełniej oczywiste, 
że nie wolno głosić nierówności bez granic, 
autokracji rynku, nacjonalizmu w wersji eks-

kluzywistycznej (sami swoi) oraz religijności 
tradycjonalistyczno-katolickiej, klerykalnej. 
Ponieważ nie zechciałem przesunąć się wraz 
z całą wręcz polską sceną polityczną jeszcze 
bardziej »na prawo«, a zgubność tej opcji 
stała się dla mnie oczywista, stałem się za-

tem rzecznikiem przesunięcia jej na lewo”  

(3 grudnia 2002 r.).

Antykomunizm – spóźniony, bez komunistów, 
nieokiełzany przez rozum, dziki – był według 
Walickiego pierworodnym grzechem III RP, za-

winionym przez post-„Solidarność” i deformu-

jącym coraz mocniej demokrację. Sam Walicki 
był antykomunistą w sensie naukowej krytyki 
leninowskiej i stalinowskiej ideologii i poli-
tyki. Był też zwolennikiem antykomunizmu 
cywilizowanego, według projektu Mirosława 
Dzielskiego skierowanego przeciw instytucjom 
i regułom, a nie przeciw ludziom, walczącego 
o coś, a nie z kimś. Tymczasem w Polsce spotkał 
się z antykomunizmem wymierzonym nie tyle 
przeciw systemowi, który już upadł, ile przeciw 
ludziom związanym z Polską Ludową lub wobec 
niej lojalnym. Dostrzegał w tym rażącą sprzecz-

ność z zasadami demokracji. 
Walicki z oburzeniem konstatuje, że obóz po-

solidarnościowy na początku swych rządów do-

puścił się podwójnego wiarołomstwa. Nie tylko 
wobec swej robotniczej bazy poprzez plan Balce-

rowicza, lecz także wobec partnerów przy Okrą-

głym Stole. Współistnienie z nimi trwało zaled-

wie kilka miesięcy i zakończyło się inauguracją 
prezydentury Lecha Wałęsy, spostponowaniem 
Wojciecha Jaruzelskiego i Polski Ludowej. Od-

tąd dyskryminacja PRL staje się zasadą polityki 

obozu posolidarnościowego, realizowaną w róż-

nych formach, ale niezmiennie.
Walicki jest świadom, że autorem tej polityki 

był Jarosław Kaczyński, który na łamach reda-

gowanego przez siebie tygodnika „Solidarność” 
głosił otwarcie, że nagonka na PRL i związa-

nych z nią ludzi ma rekompensować społeczeń-

stwu udręki kapitalistycznej transformacji i koić 
moralne jej dolegliwości. Polemizował z nim 
jedynie Adam Michnik, ale reszta obozu poso-

lidarnościowego, zespołu „Gazety Wyborczej” 
nie wyłączając, poszła drogą Kaczyńskiego. Wa-

licki z oburzeniem odnotowuje publikacje Ewy 
Milewicz o tym, że „SLD mniej wolno” lub jej 
polemiki z grubą kreską Mazowieckiego, a także 
filipiki Pawła Machcewicza z czasów jego pracy 
w Instytucie Pamięci Narodowej „o zbrodni-
czości PRL”. Ze zdziwieniem przyjmuje fakt, że 
nawet Jerzy Turowicz wyraził moralne oburze-

nie z powodu wyboru „postkomunisty” Kwa-

śniewskiego na prezydenta. Gdy w tym kontek-

ście przeczytał w którymś z tygodników opinię, 
że samo państwo prawa jest „moralnie nie do 
przyjęcia, bo chroni postkomunistów”, zano-

tował w dzienniku: „Ale dla mnie właśnie taki 
pogląd jest moralnie nie do zniesienia, gwał-
ci bowiem fundamentalną zasadę demokracji 
o równości wobec prawa”.

Jego smak i sumienie naukowe drażni też wul-
garny prymitywizm tego współczesnego antyko-

munizmu bez komunistów, demonstrowana po-

garda dla dorobku nauki w tej dziedzinie. Poję-

cie „komunizm”, opisujące wielką utopijną ideę 
o kilkusetletniej historii i upiorną praktykę, jaka 
z niej wynikła w XX w., sprowadza do roli obe-

lgi miotanej po równi Stalinowi, jak i Gierkowi 
czy Jaruzelskiemu. Podobnie zresztą z „totalita-

ryzmem”, pojęciem opisującym szczególnie od-

rażający rodzaj despotii, które po bezmyślnym 
przekształceniu w rodzaj obelgi przykleja się 
do każdego politycznie zwalczanego zjawiska. 
Walicki dowodzi, że Polska Ludowa nigdy nie 
była państwem komunistycznym, a Związek 
Radziecki w czasach Breżniewa również prze-

stał nim być. Były to państwa dyktatorskie z go-

spodarczym modelem państwowego socjalizmu. 
Walicki podziela w tej kwestii poglądy niedawno 
zmarłego historyka z Oxfordu Zbigniewa Peł-
czyńskiego, który twierdził, że dekomunizacja 
Polski Ludowej została rozpoczęta w 1956 r. 
przez ekipę Władysława Gomułki i Józefa Cy-

rankiewicza, a zakończona przez ekipę Wojcie-

cha Jaruzelskiego i Mieczysława Rakowskiego 
jeszcze przed upadkiem PRL.

Odpowiedzialnością za spaczenie polityki pol-
skiej tym antykomunizmem bez komunistów 
Walicki obarcza post-„Solidarność”, wszystkie 
jej frakcje, choć oczywiście w nierównej mierze. 
Reprezentatywna może być pod tym względem 
jego ocena polityki Donalda Tuska, zanotowana 
w dzienniku 3 stycznia 2016 r.: „Tusk nie zrezy-

gnował i chyba nie mógł zrezygnować z legity-

mizowania swej partii programowym »antyko-

munizmem« w postsolidarnościowym sensie 
tego terminu. PO pod jego kierownictwem 
pozostała więźniem podziału historycznego, 
a jeśli chciała w jakiejś mierze uwolnić się od 
niego, to obawiała się do tego przyznać. Stąd 
chyba brało się dziwne zjawisko (…) z jednej 
strony faktyczna rezygnacja z lustratorskiej 
»dekomunizacji«, z drugiej zaś coraz radykal-

niejszy »antykomunizm« w oficjalnej polityce 
historycznej, posunięty aż do granic absurdu, 
czyli do traktowania całych dziejów Polski 
Ludowej jako czasów »komunizmu« i obcej 
okupacji”.

Walicki wręcz obsesyjnie obawia się podziału 
Polski na 2 narody i realizacji w XXI w. obłęd-

nych rojeń starzejącego się Dmowskiego o Po-

lakach prawdziwych, powołanych do rządzenia, 
i Polakach tylko metrykalnych, powołanych do 
słuchania. Ten podział na 2 plemiona politycz-

ne, budowany obecnie przez antykomunizm, 
ulega według Walickiego wzmocnieniu przez 
podział socjalny, budowany neoliberalną poli-
tyką ekonomiczną, gwałtownie pogłębiające się 
zróżnicowanie majątkowe i dochodowe ludzi 
oraz zamożności regionów kraju. Walicki wyka-

zuje, że rodowód poglądów i polityki Balcerowi-
cza nie jest liberalny, lecz libertariański. Adap-

tuje na polski grunt poglądy grupy fanatycznych 
zwolenników prywatnej własności i omnipoten-

cji rynku, którzy do wpływu na politykę w USA 
doszli w czasie prezydentury Reagana i których 
czas dawno już minął. W dzisiejszej Ameryce, 
pisze Walicki, nikt ich nie uważa za liberałów. 
Jego ideałem pozostaje klasyczny liberalizm 
promujący wolność jednostki sprzężony z socjal-
demokratycznym państwem socjalnym. Walicki 
nie traci nadziei na renesans tego modelu w po-

lityce europejskiej i polskiej. 

Pozytywnie ocenia rozsądnie 
prowadzoną prywatyzację pań-
stwowej własności, ale potępia 
reprywatyzację, na której dora-
biają się Kościół oraz potomko-
wie dawnych posiadaczy.

Z ambiwalencją odnosi się do natarczywie 
powtarzanej tezy o ostatnim ćwierćwieczu jako 
najpomyślniejszym okresie w dziejach Polski. 
Gotów jest przyznać tej tezie rację tylko czę-

ściową w sporze z nacjonalistyczną idealizacją 
zaściankowości szlacheckiej. Dodaje jednak, że 
nie potrafi zaakceptować tej tezy „jako patrio-

tycznej moralistyki usprawiedliwiającej na-

rastanie nierówności w rozkładzie ciężarów 
społecznych”.

Stanowisko Walickiego i jego publicystyka 
nie były po myśli rządzącego w Polsce obozu 
posolidarnościowego. Frakcja PiS traktowała je 
wrogo, ale antypisowcy też z niechęcią – z po-

wodu krytyki III RP. Jednak autorytet nauko-

wy w świecie powstrzymywał cały ten obóz od 
otwartej krytyki i polemik z Walickim. Wybra-

no metodę przemilczania i ignorowania. Nie 
polemizowano, ale też nie informowano o jego 
publikacjach. Odwracano się do tego wybitnego 
uczonego plecami. Jedynie lewicowe tygodniki 
opinii pozytywnie reagowały na jego publikacje. 
Na pogrzebie Walickiego nie pojawił się żaden 
przedstawiciel oficjalnej Polski, nawet z kierow-

nictwa Polskiej Akademii Nauk. Liczni za to 
byli uczniowie i przyjaciele.

ANDRZEJ WERBLAN

Andrzej Walicki, „PRL i skok do neoliberalizmu”, tom 2, 
Fundacja Oratio Recta, Warszawa 2021.

Antykomunista, ale…

na pewno większość go popierała, ale 
mało kto czynił to publicznie.

dalej Oko, Polskie Radio 24, 14 sierpnia

n Moim zdaniem organizatorzy tzw. 
akcji antyhomofobicznych mają jeden 
cel – obrzydzenie rodziny. Wpisuje się 
to w pewien dyskurs antynatalistyczny. 
W ten sam dyskurs wpisuje się Donald 
Tusk, który twierdzi, że macierzyństwo 
to udręka na 20 lat. To niestety trafia do 
części elektoratu lewicowego.

dalej Grabowski

n Dane jasno pokazują, że przypadki 
pedofilii związane są z kryzysem ro-

dziny. Nie występują w tradycyjnej 
rodzinie.

Grabowski

n Mieliśmy wiele sygnałów z pol-
skich szkół, że dzieci i młodzież (wraz 
z nauczycielami) chciałyby poznawać 
osobę księdza kardynała Stefana Wy-

szyńskiego, zwiedzając miejsca z nim 
związane. Miejsca internowania, uwię-

zienia, ale także pracy w Warszawie. 
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SATYRYCZNY TYGODNIK POLITYCZNY RE DA GU JĄ: 
Je rzy Urban – re dak tor na czel ny, 
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny  
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat, 
Tadeusz Jasiński, Michał Marszał, Marta Miecińska,  
Ma ciej Mi kołaj czyk, Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska. 
Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY DAW CA: „URMA” Sp. z o.o. 

AD RES re dak cji i wy daw cy:  
00-680 War sza wa, ul. Poznańska 3 lok. 9,  
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ HAN DLO WY:  22 849-59-38. 

IN TER NET   
www.tygodniknie.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa. 
E ‑MA IL:  NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów) 
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia 
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst-
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji.  
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta Polska – pre nu me ra ta kra jo wa: 
Infolinia 801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch” S.A. – prenumerata krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej  
i na e-wydania można składać bezpośrednio  
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować  
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl  
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi 
Klienta pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803  
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700.  
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę:
Informację o warunkach prenumeraty  
i sposobie zamawiania można uzyskać  
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta  
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys try bu to r: Ka na da – Var tex Di stri bu ting Inc.,  
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont.,  
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Sprzedaż elektroniczna:   
www.eGazety.pl, www.e-kiosk.pl,  
www.eprasa.pl, www.nexto.pl

Nu mer za mknię to: str. 1–16 – 18.08.2021 r.
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Rosyjskim sportowcom nie wolno 
reprezentować swojego kraju. To kara 
za wielką aferę dopingową. Zamiast 
reprezentacji Rosji mamy więc repre-
zentantów różnych federacji tego kra-
ju lub – jak w Tokio – reprezentantów 
Rosyjskiego Komitetu Olimpijskiego. 
Polscy sportowcy śmieją się, że Rosja-
nie startują teraz pod flagą ONZ.

Już nieraz pisałem, że przyszło mi 
kilka lat mieszkać w Sankt Peters-
burgu. Z tego okresu do dziś została 
mi spora gromadka fajnych kumpe-
lek i kumpli. Najbliższym z nich jest 
Wowka, Europejczyk, człowiek wy-
kształcony i nowoczesny, który zwie-
dził pół świata, bo też ma za co, jest 
deweloperem; jeszcze nie oligarchą, 
ale goni ten status. Swego czasu trafi-
łem w Warszawie do szpitala. Wowka 
z żoną Olą przylecieli odwiedzić mnie 
w chorobie. Taki jest Wowka, takich 
jest wielu Rosjan, niezwykle serdecz-
nych ludzi.

Spisek. Wowka i wszyscy moi ro-
syjscy znajomi twierdzą, że ich kraj 
został potraktowany niesprawiedli-
wie, jeśli nie wrednie, a niektórzy 
węszą nawet w tym spisek. Bo jakże 
to? Na całym świecie sportowcy łapa-
ni są na stosowaniu dopingu, a tylko 
Rosję ukarano bardzo poważnymi 
sankcjami. Tłumaczę im, że nie o to 
chodzi. Rzeczywiście doping w spo-
rcie jest niestety zjawiskiem dość po-
wszechnym i ponadnarodowym, 
żeby wspomnieć największą aferę, 
której głównym aktorem był Lance 
Armstrong, kolarz, który 7 razy wy-
grał Tour de France, niemal bohater 
narodowy Ameryki. Tytuły i medale 
odebrano mu, gdy okazało się, że sto-
sował wszystkie środki dopingowe, 
jakie wymyślili chemicy i farmaceuci. 
Nieuczciwe metody kolarza wykryły 
amerykańskie władze antydopingo-
we, mimo że istotnie nie brakowało 
poważnych sił, także politycznych, 
które starały się zamieść aferę pod 
dywan.

Dyskwalifikacja. W Polsce tak-
że mieliśmy swoich dopingowiczów, 
ostatnio głośno było o sześciu pił-
karzach Pogoni Siedlce oraz najbar-
dziej uzdolnionym młodym żużlow-
cu Maksymie Drabiku. Co ciekawe, 
zdyskwalifikowano ich nie za przyj-
mowanie niedozwolonych środków, 
ale za wspomaganie się w pełni le-
galnymi preparatami witaminowy-
mi, tyle że w formie dożylnej wlew-
ki w niedozwolonej objętości. Obie 
sprawy wykryła Polska Agencja An-
tydopingowa POLADA. Może słowo 
„wykryła” nie jest właściwe, bo tego 
rodzaju praktyk nie da się wykryć 
podczas testów antydopingowych. Na 
piłkarzy ktoś doniósł, natomiast żuż-
lowiec sam pochwalił się w internecie 

przyjmowaniem kroplówki. W każ-
dym razie polska agencja doprowa-
dziła do dyskwalifikacji sportowców 
za stosowanie dopingu. I tak powinno 
być.

W Rosji działo się inaczej. Pod-
czas zimowych igrzysk olimpijskich 
w Soczi stosowanie nielegalnego 
wspomagania przez sportowców tego 
kraju było powszechne, a co gorsza, 
w stosowaniu i tuszowaniu tych prak-
tyk uczestniczyły instytucje odpo-
wiedzialne za zachowanie czystości 
w sporcie – Rosyjska Agencja Anty-
dopingowa i Ministerstwo Sportu. Na 
tym polega różnica, której ani Wow-
ka, ani inni moi kumple z Sankt Pe-
tersburga nie są w stanie zrozumieć.

Hymn. Sprawa rosyjskich sportow-
ców przechodziła od jednej instancji 
do drugiej, w końcu trafiła do Trybu-
nału Arbitrażowego ds. Sportu, a ten 
zdyskwalifikował na 2 lata reprezen-
tację kraju. To znaczy zawodnicy ro-
syjscy, na których nigdy nie ciążyło 
podejrzenie o stosowanie dopingu, 
mogą uczestniczyć w zawodach, ale 
nie w barwach swojego kraju ani nie 
pod jego flagą, a w razie zwycięstwa 
na najwyższym stopniu podium nie 
słuchają rosyjskiego hymnu.

Dość długo zastanawiano się, czym 
zastąpić melodię napisaną jeszcze 
w czasach ZSRR przez Aleksan-
dra Aleksandrowa. W końcu padło 
na kilkanaście pierwszych taktów  

1. Koncertu Fortepianowe-
go Piotra Czajkowskiego. 

To naprawdę wspaniała 
muzyka, patetyczna, 
porywająca, kto wie, 
czy nie brzmi nawet le-

piej niż oficjalny hymn 
rosyjski, choć i on ma swoją 
siłę. 

Geje. Chyba nikt nie za-
uważył, że wybranie mu-
zyki Czajkowskiego do 
roli p.o. hymnu Rosji 
jest dodatkowym, deli-

katnym i chyba nie-
zamierzonym po-
liczkiem dla władz 
tego wielkiego 
kraju. Czajkowski 

był gejem, co w XIX-
-wiecznej Rosji było 

surowo karane. Pod tym 
względem niewiele się 
tam zmieniło. Nie tak 
dawno temu wprowa-

dzono ustawę zakazująca propagowa-
nia LGBT, w rzeczywistości wymie-
rzoną przeciw całemu środowisku. 
Ponieważ akurat kręcono film o wiel-
kim kompozytorze, trzeba było zmie-
nić scenariusz. Gdyby opowiedziano 
całą prawdę o Piotrze Czajkowskim, 
autorom groziła kara za naruszenie 
wspomnianej ustawy. 

Czy przez nietradycyjną orientację 
seksualną kompozytora jego muzyka 
jest gorsza? Przecież to nie ma znacze-
nia. Najprawdopodobniej gejem był 
też Fryderyk Szopen i naprawdę nikt 
się tym nie zajmuje, bo i nie ma czym.

Żużel. Wprowadzenie przepisów, 
które ukarały rosyjskich sportowców, 
spowodowało niemałe zamieszanie. 
Tegoroczny Memoriał Edwarda Jan-
carza wygrał Rosjanin Wadim Tara-
sienko. Żużlowiec jeździł w rosyjskich 
barwach, na podium odegrano mu ofi-
cjalny hymn jego kraju, a wszystko to 
pokazywała – o zgrozo! – TVP Sport.

Tego samego dnia w Pradze w wy-
ścigu o Grand Prix Czech zwyciężył 
żużlowiec Artiom Łaguta. Artiom 
jest wujkiem Wadima Tarasienki, ale 
on nie występował w barwach swoje-
go kraju, lecz reprezentował Rosyjską 
Federację Sportów Motocyklowych. 
Na podium zabrakło dla niego flagi 
państwowej, a ze stadionowych gło-
śników popłynęły potężne fortepiano-
we akordy koncertu autorstwa Piotra 
Iljicza Czajkowskiego. 

Siatkówka. Speedway nie jest 
wyjątkiem. Polscy kibice bardzo in-
teresują się także siatkówką, tym 
boleśniej zresztą odczuli olimpijską 
porażkę naszych reprezentantów. 
Niedługo przed wyjazdem do Tokio 
Polacy brali udział w Lidze Narodów. 
W tym bardzo prestiżowym turnieju 
jednym z ich rywali była drużyna Ro-
sji. W Tokio ci sami siatkarze okazali 
się już reprezentantami Rosyjskiego 
Komitetu Olimpijskiego. I to nieje-
dyne takie przypadki, że raz Rosjanie 
są reprezentantami kraju, a innym ra-
zem jakiejś organizacji sportowej.

Bańka. Na czele Światowej Agencji 
Antydopingowej WADA stoi Witold 
Bańka i to on pilnuje, aby wszystkie 
przepisy skierowane przeciw rosyj-
skim reprezentacjom były sumiennie 
przestrzegane. Na jego pobłażliwość 
nie ma co liczyć. Bańka to wcześniej 
pisowski minister sportu w Polsce 
i członek partii Jarosława Kaczyń-

skiego. Wiadomo, jak serdeczne uczu-
cia żoliborski wódz i jego ludzie czują 
do naszego wschodniego sąsiada. Bań-
ka tropi więc rosyjskie odstępstwa od 
prawa z całą bezwzględnością.

Warcaby. Oto mecz o mistrzostwo 
świata kobiet w warcabach stupolo-
wych. Przy stoliku broniąca tytułu 
Rosjanka Tamara Tansykkużyna i Po-

lka Natalia Sadowska. Rozgrywany 
w Warszawie mecz transmitowany był 
w internecie. Okazuje się, że warcaby 
stupolowe mają swoich kibiców i roz-
grywki śledziło wiele osób.

W pewnym momencie do grających 
podszedł polski działacz, zdjął ze sto-
lika Rosjanki flagę jej kraju i odkleił 
napis „Russia”, który widniał pod 
jej nazwiskiem. Tansykkużyna była 
zdezorientowana, Polka zresztą także. 
Rozgrywki w warcabach, podobnie 
jak w szachach, wymagają maksymal-
nego skupienia. Nikt nie śmie ich za-
kłócać.

Człowiek, który zdejmował podczas 
rozgrywki rosyjską flagę, ma tego peł-
ną świadomość. Po spotkaniu działacz 
przeprosił za incydent. Tłumaczył, że 
nie miał wyjścia.

Zatelefonował Bańka we własnej 
osobie i zażądał natychmiastowego 
usunięcia rosyjskiej flagi.

Sugestia, aby uczynić to po zakoń-
czeniu partii, została odrzucona.

„Może powinniśmy w tym momen-
cie wyłączyć kamery?” – zastanawiał 
się Jacek Pawlicki, prezes klubu Po-
lki Admirał PC BEST Szczecin. „Nie 
pomyśleliśmy o tym. Baliśmy się. 
Działaliśmy pod presją. Zdaję sobie 
sprawę, że wielu Rosjan jest niezado-
wolonych i jest mi bardzo przykro”.

Czy wyłączenie kamer coś by zmie-
niło? Może tyle, że światowe agencje 
nie pokazałyby filmiku z oburzają-
cego zdarzenia i ograniczyłyby się 
do słownego opisu. Warto dodać, że 
ładnie zachowała się Natalia Sadow-
ska, która solidarnie zdjęła ze stolika 
polską flagę.

Kolory. Rosyjscy sportowcy są po-
zbawieni możliwości występowania 
pod flagą swojego kraju i nie odgrywa 
się dla nich hymnu. Przed Igrzyskami 
Olimpijskimi Tokio 2020 próbowano 
zakwestionować ich stroje. Występo-
wały na nich barwy Rosji. Protest zło-
żony do Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego został jednak odrzuco-
ny. Według MKOl stroje te były zgod-
ne z międzynarodowymi wytycznymi 
i dlatego zostały dopuszczone.

Proszę mnie dobrze zrozumieć. 
Zawsze byłem i jestem przeciwko do-
pingowi w sporcie, zwłaszcza syste-
matycznemu i organizowanemu przez 
władze państwowe. Rosyjski sport 
miał zresztą szansę wymigać się od 
sankcji. Nakazano Rosyjskiej Agencji 
Antydopingowej, która brała czynny 
udział w nielegalnym wspomaganiu 
zawodników, przekazać wszystkie 

dane do WADA. Rosjanie je przeka-
zali, tyle że okazały się sfałszowane. 
Represje są więc słuszne. We wszyst-
kim trzeba jednak zachowywać umiar, 
zdrowy rozsądek, trochę taktu także 
nie zaszkodzi. 

W klasyfikacji medalowej Igrzysk 
Olimpijskich Tokio 2020 Polska zaję-
ła 17. miejsce. Wśród tych, którzy nas 
wyprzedzili, jest Rosyjski Komitet 
Olimpijski, a przecież to nie jest kraj. 
Można z tego wysnuć wniosek, że wy-
przedziło nas 15 państw, czyli Polska 
zajęła 16. lokatę. Jeśli komuś od tego 
ma się zrobić lżej na sercu, niech tak 
uważa. Nikt, nawet szef WADA Bań-
ka, mu tego nie zabroni.

WOJCIECH MITTELSTAEDT
wojciech.mittelstaedt@interia.pl

Nieruscy
Moskwa jest stolicą Rosyjskiego Komitetu Olimpijskiego.
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Świętej Bonawenty
Od dwóch tygodni marzyłem 

o tym, żeby Putin albo Biden, 
wszystko jedno który, zrobił z To-

kio Hiroszimę. Kaczyński nie zdo-

łał zabrać mi TVN, ale sportowcy 
potrafili, zastąpili oni prezesa. 
Musiałem zamykać telewizor, żeby 
unikać widoku fizjonomii olim-

pijczyków, daleko odstających od 
obrazu przeciętnej ludzkiej inte-

ligencji. Mieli oni twarze Ziobry 
i Dudy, czyli gąbki z mięśni na-

mordnych, cóż z tego, że apoli-
tycznych. Tym bardziej przez to 
bezmyślnych.

Świętego Irona
W Lublinie jesienią 1944 r., 

mając 11 lat, pierwszy i ostatni raz 
poszedłem na mecz, ciekaw, co to 
takiego. Wyszedłem po kwadran-

sie i nigdy więcej nie wróciłem. 
W czasach transmisji telewizyj-
nych nie trzeba używać już nóg. 
Zawody opuszcza się, używając 
ręki bez jej fatygowania. Kończy-

ny oszczędzam do bardziej do-

niosłych przeznaczeń, jak pisanie 
i seks prawicożądny.

Świętej Kleptydy
Prosty lud lubi mięśniaków. 

Zwalniają oni posiadaczy głów 
z używania komórek mózgowych. 
Ja żyję w przekonaniu, że nie mu-

szę ich aż tak oszczędzać. Polski 
biegus, jak powiedział TVN, uzy-

skał w Tokio złoto. Nie używa go 
się już nawet na zęby, lecz tylko 
na łańcuszki z krucyfiksami. Nie-

stety na medale nie idzie aż tyle 
kruszcu, żeby zabrakło go na po-

bożne paciorki biało-czerwonych 
ludzi. Można obwiesić złotem 
biegacza i także większość jego 
wyznawców.

Świętego Misioła
Bieganie człowieka budziło 

podziw starożytnych homo non 
sapiens, gdyż było bystrzejsze od 
spaceru. Współcześnie wystarczy 
samochodu, motocykla, a nawet 
roweru, żeby ośmieszyć spocone-

go olimpijczyka. Jeżeli zaś pragnę 

jako sportowiec zmoczyć sobą 
bieliznę, wystarczy napić się wię-

cej niż zawsze wódki.

Świętego Lewity
Komiczne jest rzucanie w po-

wietrze sobą albo przedmiotami, 
np. kulą, oszczepem, dyskiem. 
Współcześni ludzie mają do tego 
drony, spadochrony, samoloty, ra-

kiety, śmigłowce, a rajcuje ich na-

pinanie mizernych mięśni. Zbęd-

nych przecież nawet do pisania 
poezji, którą się już tylko klika. 
Sport jest więc kultem przeszło-

ści, którego nadmiar zapewnia 
polityka historyczna PiS i jego 
IPN-u. Opozycja zastanawia się, 
co w przyszłości zrobić z „Na-

rodowym” Instytutem Pamięci. 
Rozwiązanie zaś jest proste – od-

dać go do resortu sportu i innych 
anachronizmów, z żołnierzami 
wyklętymi na czele awangardy 
przeszłości.

Świętego Absoloma
Propaganda sportu kłamliwie 

sugeruje, że to dziedzina złączo-

na z rozumem, gdyż wymagająca 
kombinowania. Gdyby tak było, 
nie należałoby prześladować 
dopingu, który to jako jedyny 
naprawdę łączy mięśnie z pracą 
mózgu.

Świętej Augustyny
W rzeczywistości sport stanowi 

wyłącznie siłę napędową nacjona-

lizmów.

Świętego Moranda
W Polskim Ładzie PiS połączy-

ło atak podatkowy na zarabiają-

cych powyżej 10 tys. zł miesięcz-

nie z podwyżką uposażeń ponad 
tę kwotę dla prezydenta, mini-
strów, posłów. Tym sposobem 
zwiększa ich dochody nominalne, 
zmniejszając realne. Typowy pic 
PiS-u.

Świętego Syzyfona
Ilustracja Rafała Zawistow-

skiego w „Gazecie Polskiej” po-

przez okulary wywodzi Owsiaka 

od Trockiego. Artysta zapomniał 
o tym, że okulary nosi także Ka-

czyński, a jego związek z Lwem 
Trockim ma mocniejsze podsta-

wy. Obaj głoszą permanentną re-

wolucję.

Świętego Jorkasa
Jerzy Targalski o Unii Euro-

pejskiej: „Polacy nie rozpocz-

ną przygotowań do wyjścia ze 
Związku Opresyjnego, lecz za-

akceptują niewolę…”. Pisze też 
o „podobno obowiązującej kon-

stytucji RP” i tu ma rację, dopóki 
rządzi PiS.

Świętej Peltenii
Donald Tusk powiedział, że 

macierzyństwo, szczególnie wie-

lodzietne, bywa udręką dla ko-

biet. Czarnek nazwał to pogardą 
dla życia, gdyż dla takich fana-

tyków jak on jakość życia nie ma 
znaczenia. Trzymałbym tego mi-
nistra w dybach tak długo, aż sam 
urodzi dziecko.

Świętego Bobasyna
Włączyłem dla odmiany TVP. 

Domownicy ostrzegli mnie jed-

nak, że patrzenie prowadzi do 
ślepoty.

Świętej Żurawii
Poczęstowałem Iwana plaster-

kiem wieprzowej kiełbasy. Żona 
ostro mnie za to zganiła. Dani-
szewska mniema, że psy obowią-

zuje muzułmański halal lub ży-

dowska trefność. To nieprzezorny 
pogląd. Nasze psy są wierzące jed-

nakże wyłącznie w boskość swo-

jej wszystkożernej pani. Poszła 
dzisiaj naciąć sobie pokrzyw na 
befsztyk, a nie poparzyła się tym 
zielskiem tylko dlatego, że koma-

ry wygoniły ją z łona roślinnej 
przyrody. Daniszewska tylko to 
ma ziemskiego, że tym owadom 
służy za śniadanie, obiad i kola-

cję.

Świętej Mosyny
Adam Michnik rekomendował 

w swojej gazecie artykuł Ernesta 

Skalskiego, mojego przyjaciela 
w czasach wczesnej młodości. 
Chodziliśmy do tej samej szkoły, 
lecz do różnych klas, nie znali-
śmy się więc, aż Ernest podszedł 
do mnie w tramwaju i ogłosił 
mnie i podróżnym, że potrze-

buje zrobić kupę, a ja podobno 
mieszkam w pobliżu następnego 
przystanku. I tak kał mnie z nim 
złączył. Otóż w gazecie Mich-

nika Skalski, który studiował 
w ZSRR, teraz jako znawca Rosji 
napisał, że Putin jest bardziej li-
beralny niż 70 procent jego pod-

danych. Popełnił tym zbrodnię 
chwalenia prezydenta Federacji 
Rosyjskiej, ale zganienie jego 
poddanych złagodzi tę nikczem-

ność. A stanowi ją twierdzenie, 
że Putin jest zły względnie, a nie 
bezwzględnie.

Świętego Dydeusza
Daniszewska mówiła Iwanowi, 

że sprowadziła do mnie trzech 
weterynarzy. Tym kamuflażem 
chroniła przed pogryzieniem 
spodnie trzech profesorów leczą-

cych ludzi, którzy przybywali mi 
na ratunek.

Świętego Osaka
Jedyny taniec, który znałem 

i uprawiałem, zanim Hitler za-

jął Polskę i dostałem się pod 
jego władzę, nazywał się lampert 
walk. Dziś nie pamiętam już, jak 
się go pisze, nuci i skacze. Adol-
fie, wróć!

Świętej Leonii
Jak czytam w najnowszej ame-

rykańskiej historii Polski, Naro-

dowa Demokracja i piłsudczycy 
popierali demokrację jako system, 
w którym wola ludności zysku-

je głos. Nie mogli jednak znieść 
faktu, że nie jest to jeden głos ani 
jedna wola. Dodam od siebie, że 
PiS słusznie więc mieni się spad-

kobiercą obu nurtów, ale gówno 
mu się uda rozpieprzyć TVN 24. 
Cierpliwości.  l

sekr@redakcja.nie.com.pl
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Obudził ją czyjś śpiew – krzykliwy sopran. 
Kim jestem? – pomyślała. Jak się nazywam? 
Gdzie się urodziłam? Gdzie mieszkam? Przed 
oczami stanął jej skan z Wikipedii: „Elżbie-

ta Barbara Witek, z domu Zbanuch, urodzona  
17 grudnia 1957 roku w Jaworze”. W Jaworze?

„Pod jaworem, pod zielonym, hej, orze Elka 
siwym koniem, hej, orze Elka siwym koniem” – 
usłyszała ten sopran, taki piskliwy i nieszkolony.

Jakim koniem? Dlaczego koniem?
„Elka, Elka, chodź do domu, hej, wydajemy 

cię wiesz komu, hej, wydajemy cię wiesz komu”.
Dobre sobie… Przecież już mnie wydano, nie-

dawno minęło 40 lat… 
„Wydajemy cię Jarkowi, hej, prześwarnemu 

juhasowi, hej, prześwarnemu juhasowi”.
Jarek jest juhasem? Coś się komuś przekręci-

ło. Przecież nawet dziecko wie, kim jest Jarek.
Nagle sopran się urwał, usłyszała szept: – Je-

steś oszustką, Elka.
Akurat!
– Jesteś oszustką i będziesz siedzieć – uzupeł-

nił drugi szept, o stopień głośniejszy.
Co to za gadanie? Jaką oszustką?
– Jesteś wredną oszustką i zgnijesz za kratka-

mi – odpowiedział trzeci głos, już nie szept.
Co to ma znaczyć?! Oszustką?
– Blagierką, kłamczuchą, krętaczką, szachraj-

ką, szulerką – odparł czwarty głos. Zdecydowa-

ny, głośny, irytujący.
– Nie jestem! – zawołała Elżbieta Barbara Wi-

tek, z domu Zbanuch. – Zrobiłam to dla ojczy-

zny! Wszystko, co robię, robię dla ojczyzny!
– Ale żeby tak kłamać? Tak oszukiwać? Tak 

wprowadzać w błąd miliony ludzi? Okropne… – 
To piąty głos, dziecięcy, pamiętała taki ze szkoły.

– Nieeeee! – zawołała Witek.
Zamknęła oczy, ale głosy nie cichły. Do tego 

pojawiły się postacie: upiorne, z ognistymi śle-

piami, z otwartymi ustami, z których wypełza-

ły larwy. Maszkarony wyciągały w jej kierunku 
sękate dłonie zakończone ostrymi szponami. Na 
nic zdawało się zaciskanie powiek.

– Oszustka, z domu Zbanuch, szachrajka, 
zgnijesz za kratkami, prześwarnemu juhasowi, 
pod jaworem, pod zielonym, krętaczka, kłam-

czucha, będziesz siedzieć, siwym koniem… 
– Szepty i krzyki, wszystkie zlały się w jeden 
zgiełk, który wwiercał się jej do środka głowy.

– Nieeee! – zawyła.
Zanim straciła przytomność, przeszło jej przez 

myśl, że traci rozum. I że gdyby miała do wybo-

ru – szaleństwo czy więzienie – wybrałaby…

PRZEMYSŁAW ĆWIKLIŃSKI
pcwikla@redakcja.nie.com.pl 
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